
Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



/ ni, ii i¡k\x\\#x<>/yĄ\V\\\Vv

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



J.MASKOFF

SYBIR

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ODBITO W  DRUKARNI „SŁO W A  PO LSK IEG O “ W E  
L W O W IE  POD ZARZĄDEM J. Z IE M B IŃ S K IE G O  * 
- - .......... — - = =  MCMIII. ----------

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



S Y B I R

D R A M A T  N A R O D O W Y  W T E C H  
A K T A C H  P R Z E Z  J Ó Z E F A  MA- 
S K O F F A  (AUTORA „TA M TEG O “).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



AKT I ETAPEM . * AKT II U GUBERNA- 
TORSZY. «• AKT III W TRAKTIRZE. « AKT IV 
=  GDY OGNIE ZAPŁONĄ. -

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



OSOBY:
PIOTR S T E P  ANO W ICZ AKSAKÓW , gubernator. 
ANEM PODIST W A SILJEW IC Z TARASÓW , dyrektor 

więzienia.
ŻOSIEJ GRYGORJEW ICZ ANIUCZKINOW .
FA D IEJ PA W ŁO W IC Z PRO SK U RÓ W , oficer etapow y. 
MAKAR, brodiaga.
IW AN IW  ANO W ICZ, urzędnik.
ALOSZA.
BUKASZKA.
ELIKANID, właściciel traktyerni.
MUZYK.
SZURA \  _ u .
FONIA |  Syb’raCy- 
MA RUSI A.
U N TER O FIC ER .
W ARŁAM OW .
ŻOŁNIERZ.
SOŁDAT.
MARFA GAW RYŁÓW NA.
SONIA I . . ,

I JeJ z 1 małżeństwa.

PIER W SZA  dam a sybirska.
DRUGA dam a sybirska.
1 KUPCOW A.
2 K U PCOW A.
ZDANOW SKI, starosta  partyjny.
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ANCYPA.
ŻARSKI.
HR. LIPSKI.
STA N ISŁA W  PODCZASKI. 
A LFO N S PODCZASKI.
JÓ Z E F  KINIE W ICZ.
S T A Ś W ILGOCKI.
ZOFIA ZDANOW SKA.
KAROLINA STA N ISZEW SK A . 
ZY G M U N TÓ W  A SIERAKOW SKA. 
S T A Ś .
JÓZIO.
JULCIA.
1 CHŁOPKA.
2 CHŁOPKA.
W  AR JATKA.

W YGNAŃCY - -  CHŁOPI L ITEW SC Y  -  SOŁDACI — 
JEM SZCZYKI -  KOZACY — CHŁOPI I CHŁOPKI 
SYBIRSCY.
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AKT I.
ETAP.

Scena przedstaw ia placyk przed etapem . Po lewej s tronie  ostrokół, w y­
soka palisada ostro zakończona — bram ka w jazdow a zam knięta. Po p ra ­

wej placu p ierw szy domek etapnojo oficera, niski o dachu szpiczastym , jednem  
oknie i drzw iach tak  niskich, iż schylać się należy, gdy się przez nie wchodzi. 
Przed domkiem pod oknem ław eczka. Domek je s t pom alowany cały na ja sn o ­
niebiesko, dach i drzwi na różowo. Za domkiem plac drugi, ukosem  do widza 
szo p a  bez okien z szeroko o tw artą ścianą bez drzwi. W ewnątrz widać pod 
ścianam i rząd drew nianych pułek spadzistych, na których układają się wię­
źniowie. W  szopie błoto i wielkie niechlujstw o. Po za palisadą widać jedno 
bezlistne drzewo i w idnokrąg szary , chmurny, straszny. Przy podniesieniu za­
słony A losza siedzi na ław eczce skulony w obdartym  m undurze i patrzy sm u­
tn ie  przed siebie. Je s t to dość młody jeszcze sołdat, cichy i pokorny. Po chwili 
rozlega się nosowy głos P rosku rów a z domu. Obok stoi sam ow ar na ziemi.

SCENA PIERWSZA. PROSKURÓW . A losza!

ALOSZA zryw ając się. Słu- 
szajus W asze W ysoko  - 
błahorodje! 

PR O SK U R Ó W . P astaw  sam ow ar!
ALOSZA. S łuszajus W asze W ysoko b lah o ro d je! Zaczyna
krzątać  się koło sam ow ara, w reszcie zdejm uje bu t i używ a go zam iast m ieszka. 

PR O SK U RO W  Staje na p rogu  domu, je s t  rozczochrany, obdarty, m a 
pierze we w łosach  i brudną szynel oficerską, zarzuconą na koszulę. CztOŻ
tv sukin sy n ?  czaj u niet? ha?

ALOSZA. Zaraz będzie czaj... ja  już  i butem ... i ot... 
PRO SK U RÓ W . W rosz! ty spał... ty wsio dum asz... a 

dum ania przynależą grafom  albo oficerom a nie soł- 
datom ... m ieczty to fiłosowja, a od czego ty pra- 
chfost ? ty  filozofom nie był. Poniał ?

ALOSZA. Poniał W asze  W ysokoblahorodje!

Milczenie. Alosza ! pra-

ALOSZA p r o s k u r ó w . chw ost ty kak°J'! A1°-
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PROSKURÓW . Bo jeśli ty  pogańska rożo będziesz m y­
śleć... ot... dum ać, cztoż zostanie się m nie? czto ja  
będę robił cały dzień ? No, przypuśćm y napije się 
czaju, p rekrasno  —  no, przypuśćm y poigraju na gi­
tarze, p re k ra sn o — no, przypuśćm y zferlakuruję m am - 
zel Ditrich,: prekrasno  — no, a resz ta?  T rzeba  m y­
śleć.. trzeba dum ać... nada carskom o pofiłozofować... 
a jak  ty  i ja ... tak  już gałubczyk nie m ożna. Ja w ot 
w ażna figura, a ty  czto? abisjana m ałpa. Siada na ławeczce. 

T ak  już było od stw orzenia św iata, były oficery 
i sołdatyszki. W ażny ja  lica i miełocz. Ot, jak  dziesięć 
rubli, asygnata  i m iedna kapiejka — ty  Alosza ka- 
piejka, a ja  ot asygnata. ziewa. B oh!., kakaja  skuka... 
o t; m orda od ziew ania rozciągnęła się jak  czort zna-
je t CZtO ! Do AJoszy, który krał miotłę a k ierow ał się do szopy. T y
kuda ?

ALOSZA. S traszne błoto w etapie po ostatniej partyi. 
Chciał podm ieść a to...

PRO SK U RÓ W . A staw ! nie nużno nam  nie prykazano, 
żeby w  etapie błota nie było. Jak  nie prykazano  od 
w ierhu to m y w inni sami żadnych  now osti nie die- 
łat. T y  sołdatyńka i m ałczy, ja  choć oficer a  taki 
sam  swoim  urnom  niczego nie zrobię... Błoto w  eta­
pie, robaki, cztoż... prykazu nie było cztoby błoto
WOn... tak pust ostaniełtsia. Po chwili do Aloszy, który w ziął 
z szopy kubeł i szedł za palisadę po wodę. T y  k u d a  ?

ALOSZA. W ody  w etap W asze W ysokobłahorodje. 
PRO SK U RÓ W . Nu... w ody m ożna, w  prykazie jest,

cztoby Woda była... no idź... Zamyka oczy i ziewa. A losza 
chce iść.

PRO SK U RÓ W  nagie . T y  kuda.
ALOSZA. W ody do etapu.
PRO SK U RÓ W . Piźniej, astańsia, ja  budu  filozofować... 

tak  ty hużak  słuszaj, cztoż, no, da... mnie chciało się 
fiłozofowat a ty słuchaj.
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ALOSZA z rezygnacyą staw ia  kubeł na ziemię. SłUSZajlł W asze
W yso k o b łah o ro d je !

PROSKURÓW . T ak... wot... Zaczem  ot w  Sybirje ta- 
koje szare niebo ? ha, nie znajesz ? nie znajesz ?
U ryw a, ziew a, zam yka oczy — po chwili. No, SL CZtO  ty  nagO-
tował? h a ?  Kolacja eto toże fiłozofja... jeść... cztoż? 
u czełow ieka rozum  a potem  briucho.

ALOSZA. K rupy W asze  W ysokobłahorodje i leniwyje 
szczy.

PRO SK U RÓ W . Ot uż ja  drugi rok trzy  razy dnia jem  
leniw yje szczy i krupy. A z m iasta nic nie przy­
nieśli ?

ALOSZA. Nic... m oże będzie szła dziś partja  nieszcza- 
stnych i co z m iasta dla nich podniosą. 

PRO SK U RÓ W . Przyjdzie partja?
ALOSZA. Ja  tak  sfyszał W asze W ysokobłahorodje. 
PRO SK U RÓ W . Oo, tak  ładno... m oże co i dobrego się

zdarzy... Ziewa i przeciąga się. AloSZa, daj g ita rę ! A losza chce
iść do domu. T y  kuda?

ALOSZA. G itara...
PRO SK U RÓ W . A ch! da! no idź!
ALOSZA. W chodzi do domu, w idać przez okno jak  odczepia gitarę. Przez 

ten czas P roskurów  ziewa, zam yka oczy i mówi.

PRO SK U RÓ W . Ot s k u k a  ! Nagle krzyczy przeraźliw ym  głosenf.
Pryw iedi D ik u szk u !

ALOSZA, z domu. Siej czas W asze W ysokobłahorodje!
Proskurów  siedzi z zam kniętem i oczami. A losza w ychodzi z domu, niesie 
s ta rą  g itarę  na różowej w stążce i prow adzi obrzydliwego parszyw ego psa.

ALOSZA. W ot D ik u szk a!
PROSKURÓW  do psa. Z drastw uj braticz ! ładna kundla?., 

nu cztoż diełat? kundla., parszj^waja... ot Sybirak... 
ot korennyj Sybirak... sadis da. d 0 A loszy. T y  kuda? 

ALOSZA. W asza  W ysokobłahorodie w  etapie nary się 
połam ały... nużno napraw ić... to jak  przyjdą nieszcza- 
stni, będą na ziemi leżeć.

PRO SK U RÓ W . Nu, tak czto? D ikuszka ot na ziemi
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leży? ha? czto? a  ot i u D ikuszki dusza jak  u cze- 
łow ieka, cztoż? nary  połam ali... czort z niemi... A u 
ciebie w  prykazie jest cztoby połam ane nary  n ap ra ­
w iać ? Niet! tak zostaw ! Zaczem  połamali!

ALOSZA. Partja  była duża W asze W ysokobłahorodje...
było 70 człow ieka a w  etapie m iejsca na 40. 

PRO SK U RÓ W . N u tak  co ? ot u  mnie w  głowie filo­
zof! j na czterdzieści ludzi a ot siedzi w  jednej gło­
wie. T ak  i u  nich niech tak będzie. C zto? ha? Di-
k u s z k a  ? B rzdąka na gitarze. — A losza k rząta się koło sam ow ara.

P R O S K U R Ó W  próbuje śpiewać.
Razdiali sa m noj ty dolja...
G rust! pieczal łasku... Nagie A lo sza !

ALOSZA. S luszajusz W asze W ysoko b łah o ro d je! 
PRO SK U RÓ W . U m ienja piękny głos, ha ?
ALOSZA bez entuzjazm u. C zudnyj głos W asze W ysokob ła­

horodje !
P R O S K U R Ó W  śpiewa:

Kak prijatno 
W  w ieczer m ajski 
Rum jam ajski 
W  czaj kitajskij 
Po— o — o — dlew et!

H a? czto? D ikuszka? n u , czto robić... ram u niet 
A losza.

ALOSZA. W asze  W ysokobłahorodje  ?
PRO SK U RÓ W . P ie j! czort lag u szk o j;
ALOSZA. S łuszajusz W asze W ysokobłahorodje ? zamyka

oczy i jak  autom at śpiewa. — Proskurów  g ra  na gitarze.

ALOSZA. Czort z laguszkoj razsażdał 
Sidia na igołkie 
Ej ja  z rodu nie widał 
.Tewreja w  jałm orkie.

PRO SK U RÓ W . Pry g a j ! p ry g a j!
ALOSZA z zam kniętem i oczami, nie zm ieniając w yrazu tw arzy, tańczy, 

podczas gdy P roskurów  gra.
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PRO SK U RÓ W  do psa. Nu, patrz D ikuszka —  kakaja eto 
Świnia. . ot prygajet... prygajet... jeśliby ja  Dikusz- 
kie skazył prygaj... ot siedit... A ot czełowiek, p ryga­
je t a sobaczka siedit. Alosza prestań ... ha... patrz... 
m ów ię tiebie prygaj! prygajesz. . kto zw ierz? H a! 
pofiłozofiruj, kto zw ierz! Nu, prygaj... a nie, to
W  m o r d u . . .  Zam ierza się gitarą . — A losza autom atycznie zabiera się 
do tańca — nagle dzwonek rozlega się u  bram y i słychać przeciągły krzyk.

Ha ! a ! a !
PRO SK U RO W . Ki CZOrt ? Alosza otw iera bram ę, ukazuje się Brodiaga.

SCENA DRUGA. B R O D I A G A  na progu do Aloszy
B rodiaga!

A L O S Z A  zw raca się do Proskurow a.

W asza  W ysokobłahorodje ?CIŻ — BRODIAGA.
Brodiaga ! P roskurow  w zrusza ra- 

B rodiaga je st już  siw iejący mężczy- m ionami obojętnie i brzdąka na gitarze, 
zna, w ysoki, chudy i zgarbiony —

, • • . , . . . B rodiaga wchodzi i k łania się po woj-odziany je s t dziwacznie w  rozmai-
tego  rodzaju odzież — czapkę spra- skowem u Proskurów i.
wnika — bardzo brudny i oberw any BRODIAGA. Imieju C Z e S t ja ­
mowi cicho, półsłówkami -  tylko wić się W asze W ysoko-
oczy mu gra ją  gwałtow nie pod zsu- , . ,
nietem i brw iam i. błagOrodie !

PRO SK U RÓ W  patrzy na niego o- 

spaie. Czego w am  trzeba? 
BRODIAGA. Ja  przychodzę 

prosić, cztoby w y m ienja aresztow ali.
PRO SK U RÓ W . Cztoż, tego roku tak  w cześnie ? 
BRODIAGA. U żaszno chołodno nadojelo w łóczyć się. 
PRO SK U RÓ W . T y  był już  u mnie? ha?
BRODIAGA. Da, w  przeszłym  roku... w późnej jesieni... 

ot już  drzew o liście straciło... w y mnie aresztow ali... 
ja  ubijca M akrim owicza... da...

PRO SK U RÓ W . A ha! da! da! no c ó ż ., gdzieś mnie 
ciebie teraz aresztow ać, m iejsca nie m a gdzie ciebie 
trzym ać, idź, pogułaj jeszcze trochę, a potem  jaw  się. 

BRODIAGA uparcie. Chłodno już... chcę do turm y.
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PRO SK U RÓ W . Idź p ró c z !
BRODIAGA jak  wyżej. Arestujtie m ienia !
PRO SK U RÓ W  coraz gwałtow niej. Mnie nie chce s ię ! 
BRODIAGA. A restujtie m ienia !
PRO SK U RÓ W . Mnie nie chce się! ot D ikuszka — sm a- 

t r i ! durak k a k o j! Ja  będę jego trzym ać, żywić, daw ać 
znać spraw nikow i i całe kom edje z nim łam ać... idź 
k c z o rtu  — przychodź jak  będzie partja, pójdziesz 
z niemi razem .

BRODIAGA. Ja  głodny — u mnie nogi w e krw i, ja  się
Stąd nie ruszę. Siada na ław ce obok P roskurow a. 

PRO SK U RÓ W  patrzy na niego — chwilę m ierzą się oczami, ogarnia go 
lęk, w reszcie w staje , pluje i mówi do psa. Pajdi D ikuszka ! p U S t !
s ie d it! etot m ierżaw iec o d in ! naplew at nam  na niew o !
Przechodząc kopie sam ow ar, który się przew raca i w oda w ylew a. AlOSZa ! 
C Z a j ! Odchodzi do domu.

SCENA TRZECIA. A L O S Z A  zabiera się do samowara,
po chwili patrzy na B rodiagę, który

ALOSZA — BRODIAGA. ^ zi z P ^ ^ ię te m i oczami. W y
ktoren raz uciekli ? 

B R O D I A G A  nie otwierając oczów. 
P ię tn a s ty !

ALOSZA. W  ile lat?
BRODIAGA ja k  wyżej. W  dw adzieśc ia!
ALOSZA. M aładiec! a czem że w y teraz byli ? 
BRODIAGA. H orodniczym .
ALOSZA. A przedtem  ?
BRODIAGA. Ja  był strapczym , dieńszczykiem , p rysta- 

w em , felczerem, naw et popem .
ALOSZA. Nie uże...
BRODIAGA. Da... da... Chwila milczenia.

ALOSZA. W y na w iosnę znów  z turm y uciekniecie ? 
BRODIAGA. N a d ie ju ś ! Kakże ? ja  by  z w iosną nie w y­

trzym ał w  turm ie. Sołnyszko... las szum i, ciągnie... 
pachnie da w  drogę — jesienią, zimą, sm utno za 
tu rm ą — ot — naw ykła dusza.
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ALOSZA. No, a pałki?
BRODIAGA. Pryw ykł... n a p lew a t! Po chwili patrząc na A loszę. 

T y  prosto zw ierzę nie cz ło w iek !
ALOSZA. Za czem  brat ? za czem ?
BRODIAGA. Kakże ? T y  w ot służysz ? ty  ilot na tyle 

let? sołdat... szynel na grzbiecie i w aruj jak  sobaka... 
w stydno! rzuć szynel - -  udieraj w  les, w  skały, 
w  św ięte Bajkalskie w ody... sw oboda... życie... o!
W yciąga przed siebie ręce.

ALOSZA. K akże? Mnie sądzono służyć... prykazano... 
nie m ożna inaczej.

BRODIAGA. T um an  ty! tum an! gdzie ten, kto pryka- 
zyw ajet ? car ? ha, h a ! Batiuszka car ? da on i nie 
wie czto jaki durak butem  sam ow ar rozdm uchuje... 
ta w  m ordu od oficera bierze... i m ęczy się w  szy ­
neli... Za czem  ty  carow i potrzebny, co ?

ALOSZA. Boh dał jem u własP, moc, potęgę, siłę —■ nam  
słuchać trzeba.

BRODIAGA. A Bogu kto dał w łast’ ? i siłę, ha ? Po chw ili 
z pogardą. T um an, tum an.

ALOSZA. Da... w y uż ubijca... to w am  w szystko jedno, 
w y z Bogiem w  niezgodzie i z carem  batiuszką 
i z p raw em . U  w as krew  na duszy, ale ja choć soł- 
datyszka ale czysty i praw . W y w ierno nie tylko* 
M akrym ow icza ubili... u  w as w ięcej ofiar na duszy.

BRODIAGA szyderczo. N adiejuś... kak ucieknę z tu rm y 
trzeba żyć... lasem  jedzie kupiec... pas na nim tłusty  
od pieniędzy... cztoż kupiec? żyru, tłuszczu kupa — 
gdzie u  niego dusza... w  łob go kaw ałkiem  żelaza 
i kupca niet a ruble m oje! Ot i żyć m ogę... i soł- 
nyszko świeci a grzeje... las szum i, p taszyna śpiew a... 
a  kupiec? żyr, tłuszcz... w ot liście lecą... lecą... kupa 
cała... pokryły... da!

ALOSZA. Ja  by nie mógł zabić człowieka.
BRODIAGA. Poczekaj brat... ciebie kiedy ubiją. — Na 

świecie zabit! nada, jeśli nie chcesz, aby ciebie zabili...
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da... da!.. Po chw ili. U  ciebie trochę chleba jest?
Po chwili. Ja  jak  głodny to i za chleb zabić gotów.

ALOSZA dobyw ając z zapazuchy chleb razowy. Ja  Ostatnim kaw ał­
kiem z głodnym się podzielę.

BRODIAGA bierze chleb. T um an ty, tum an ! Dzwonek u bram y 
i w ołanie. Ha... a... a!..

ALOSZA. Ha... a... a!..

SCENA CZWARTA. MARUSIA. My z podar­
kami dla nieszczast-

ALOSZA —  B R O D IA G A  —  A r o c 7 a p  * • •
IW A N  IW A N  O W IC Z  IW A- T m M n u /T ry  
NO W  -  MARUSIA -  SZU- ^  1W A N 0W ICZ.
P ą    FONIA w iem y, no, pa itya

idzie, m y chcem y pro ­
sić Fadieja Paw łow icza, 
cztoby pazwolił złożyć 
podarki na sw oje ręce.

ALOSZA. W ejdźcie! W chodzą. Iw an Iw anowicz ubrany w galowy 
m undur i białe rękawiczki — na  w ierzchu barankow e futro, n iesie na  tacy 
pierog — na p ierogu leży trochę srebrnej monety. Iw an Iwanowicz je s t bie­
dnym  pokornym  urzędnikiem . M arusia  s ta ra  chłopka sybiraczka, odziana 
w  kożuch i w ysokie buty, trzym a na talerzu pierog. Szura  i Fonia, chłopi 
syb irscy  odziani ciepło ale biednie — każdy ma talerz z jedzeniem .

IW AN IW ANOW ICZ. Pam iłujte... m ożna zobaczyć F a ­
dieja Paw łow icza ?

ALOSZA po chwili, skrobiąc się w głowę. Ot... ja  Wam prOStO 
powiem Iwanie Iwanowiczu... jeśli u  w as  rum jam aj­
ski w  kieszeni jest, dobrze... ja  w as powiodę k ’ Bła- 
horodji... a jeśli u w as rum u nietna, tak batiuszki 
lepiej idźcie do domu.

IW A N  IW ANOW ICZ. Jakże... pam iłujte... rum  jest.
P Onia ! Wyjmij  rum Z kieszeni. Fonia w yjm uje Iw anow i butelkę 
rum u z kieszeni.

MARUSIA. Idź gałubczyk Alosza... daj jem u butelkę... 
niech on pozwoli nam  pom ódz nieszczastnym . Ja 
upiekła dziś św ieże pierogi z kapustą... a ot Fonia
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m a chleb i trochę m asła... po parę kopiejek też poło­
żyli m y na talerzach. Poproś Fadieja Paw łow icza, 
niech nam  w skaże kto w party i sam oj n ieszczastnyj.

ALOSZA. Oni w szyscy  n ieszczas tn y ! śn ieg  lekko pada.

MARUSIA. Da... da! Boh m ój! Daleko idą... ot... co 
o jczyznę postradali, w szystko —- oni tam  podobno 
podnieśli bunt... w ołnienje.

ALOSZA. D a —  eto strasznoje przestępstw o... b u n t 
przeciw  caru  — car spraw iedliw ie karze.

MARUSIA. D a ! da ! ty praw  galubczyk — no cztoż • — 
oni n ieszczatsny... głodni... da chłodno... w ot śnieg — 
pierw yj śnieg.

IW AN IW ANOW ICZ. Idź ! hołubczyk idź !
ALOSZA. Da m ienja ich żal... s traszno  żal... ot serce 

się kraje jak  patrzę... no ale bunt, w ołnienje nie... nie...
Odchodzi do domku.

IW A N  IW A N O W ICZ. A jeśli Fadiej Paw łow icz, zechce 
w ziąć sobie pieniądze?

MARUSIA. H a! pust ! niech bierze... pierogi niech choć
OStawi dla biednych w oknie pojaw ia się P roskurów .

PRO SK U RÓ W . N u czto? czto w am  potrzeba?
IW A N  IW A N O W ICZ z ukłonem. Fadiej Paw łow icz... m y ot 

z podarkam i dla partji. Ja  Iw an Iw anow icz Iw anow , 
z poczty, w y m ienja uznali ? niet ? Partja  idzie now a, 
w ięc m y po daw nem u sybirskiem u zw yczaju  z p o ­
darkam i — u m nie dziś imieniny, tak ja  m undur n a ­
dział i z pierogiem  i datkiem U nieszczastnym ...

MARUSIA. A ja  ot z kapustą i z kopiejkami.
PRO SK U RÓ W . N u ładno, ładno ! A losza odbierz po­

darki i postaw  w sieni... Jak  partja  przyjdzie to m o­
żecie WejŚĆ na dziedziniec. Alosza odbiera talerze i w nosi do 

domu. T eraz idźcie p ró c z !
W SZYSCY cofają się do bramy. Spasibo Fadiej Paw łow icz... 

spasibo..^
PRÓSKURÓ W . A lo sza ! c z a j! o d ty k a  w oknie butelkę rumu 

i w ącha. Rum  jam ajskij ! Podśpiew uje.
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Rum  jam ajskij 
W  czaj kitajskij...

dum  —  dum  —  d u m !
Słychać dzwonki. P roskurów  zam yka okno. — Dzwonki się przybliżają,
słychać tę tent koni i w ołanie : H a 1 a I a !

SCENA PIĄTA. JEM SZCZYK do chłopów. Bie-
re-giś.

BRODIAGA —  ALOSZA —  ANIUCf KIN do Aloszy- Re- 
PRO SK U RÓ W  -  ANIU-
CZKIN —  IW A N O W ICZ —  bitki przym ocow any. — Jes t to
MARUSIA —  CHŁOPI prześliczny młody chłopiec w  czer-

kieskim m undurze, la t 22, o białej
f  . . , , . ,  tw arzyczce i ślicznych szafirowych

cofają się na  bok — A losza otw iera w  ., , . . .  J, , oczach. W ąsiki zaledwie się nu-
bramę -  w pada zaprzężona kibitka szczają; b ruchy niezm iernie
w  jednego kom a z w ysoką hołoblą  m alownicze i estetyczne _  m iesza_
m alow aną — na  kozie jem szczyk o- t, . , , J J n ina  kota z gołębiem  — chwilam i
dziany w  grubą sukm anę — na kibitce, • , , . ,

, . , . A . ’ w zrok m arzący, ja k  u  dziecka, to
trzym ając się jam szczyka, siedzi Aniu- - , • • . . , ,
„ . .  7  . . . . , „  , znow  krw iożerczy, ]akby podnie-czkin. Zajeżdżają przed domek P rosku- ,, . . .  . . . ., eony chorobliwie — odziany ciepło,rowa, który wypada na ganek, usiłując
zapiąć porządniejszy m undur. ANIUCZKIN szybko. Gdzie

etapnyj oficer?
ALOSZA. Siej czas budiet

jaw itsia. Idzie do domu. 
BRODIAGA w staje  i podchodzi do A niuczkina. W a S Z e  W ysoko- 

błahorodje?
ANIUCZKIN. Czego?
BRODIAGA. Pokorniejsze proszu... im ieju czest ja ­

witsia...
ANIUCZKIN. Po kakom u diełu ?
BRODIAGA. Ja  brodiaga... ubił tem u dw adzieścia lat 

sw ego pana M akrim owicza... uciekł z katorgi piętna­
ście razy... teraz zim a, do turm y choczetsia nużno 
a re s to w a t!

ANIUCZKIN. P o c z e k a j!
BRODIAGA. W asze W ysokobłahorodje...
ANIUCZKIN gwałtownie. Poczekaj !
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BRODIAGA zły mrucząc. Ja  ubił M akrym ow icza.
ANIUCZKIN z pasją. A ja  ciebie zabiję, jak  będziesz 

odpowiadał. W on ! bijąc we drzwi butem  Cztoż eto? nikogo
n i e m a  ? drzwi się o tw ierają, wychodzi Proskurow , za nim Alosza.

PROSKURÓW . Prastitie... no ja  zdrzem nął się — tyle 
pracy...

ANIUCZKIN. Da, da! znaju ... no nie w  tern rzecz. — 
Ja  w iodę partję... ja  ich wyprzedził... ja  m am  do 
w as interes !

PRO SK U RO W . A lo sza ! postaw  sam ow ar, proszę w ko- 
m natu... u  mnie ot tam  jam ajski św ieży.

ANIUCZKIN. Niet, niet, u  m ienja czasu niema. Ja  do 
w as z prośbą.

PRO SK U RÓ W . Pam iłujtie... powiedzcie o co chodzi.
ANIUCZKIN bijąc się szpicrutą po ostrogach. W y  tutejszy, Sy­

birak  ?
PRO SK U RÓ W . Ja? kakże? ja  iż T orżka rodem  —  T a- 

rżok, sław ne m iasto... tam  43 m onastery  — ja  po­
padłem  ot na Sybir w  etapnaw o oficera... no, to dla 
m ienja m ęka... ja  człowiek uczony u m ienja w  goło- 
wie fiłozofij na 40 ludzi... a ja  m uszę na etapie 
siedzieć.

NAIUCZKIN. Da — to nieprzyjem nie. T ak  ja  rad, że 
ja  na w as popadł, bo w y mnie łatw iej zrozum iecie. 
Ja Petersburszczyk... Żosiej G rygorjew icz Aniuczkin 
pazw oltie poznakom itsia.

PROSKURÓW . Ja  Fadiej Paw łow icz Proskurow ... no... 
poczekajcie, ja  był dw a łata tem u w  Petersburgu 
i tam często byw ał na Litejnom prospekcie, u Róży 
S tiepanow ny M onczałow ej... Ona często opow iadała 
o Zosjeju G rygorjew iczu... Ona była w  nim w lu- 
błona do bzika, ona zw ała go igruszkoj... ha?

ANIUCZKIN. Ato — ja!
PRO SK U RÓ W . Pom iłujtie... eto w y! T am  w  P ete rs­

burgu  w sie dam y były zakochane w w as jak  war- 
jatki... T akij m ołodeńkij a tyle ofiar, no... no ! eto
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w y! I kakże w y tak  partje wodzicie, takoj don- 
żuan  ?

ANIUCZKIN. Czto zdiełat? służba — niew ola! O dko­
m enderow ali do Polszy... ja  okazałsia dzielnie, tak  
transport mnie zdali. A! a ! w pierw ych trzeba na 
szczot dieła -—■ K' w am  prykaz... E to  żurnały
w yjm uje z zanadrza plikę dzienników. Jeden dla WaS... tU a rty ­
kuł... ot... K atkow a... W y  m usicie ten artykuł czytać 
m iejscowej ludności, żeby oni spotykali ssylnych ja k  
przynależy... tu oto jest, że Polacy niosą za sobą  p o ­
żogę i m ord —  ciemnej sw ołoczy — trzeba  m ówić 
prosta, że Polaków  za to wysłali bo ruskich w yrzy- 
nali i ruskie kobiety bezcześcili... da... a co ro zu ­
m niejszym , to trza powiedzieć, że gdyby nie bun t 
u  Polaków  byłaby już konsty tucja  i znaczenie szlachty 
by  się podniosło.

PRO SK U RÓ W . No... pomiłujtie...
ANIUCZKIN gw ałtow nie. T utaj p rykaz  i m ądry  prykaz. 

Lud po drodze w ielkodusznie podejm uje ssylnych, 
podnosi prezenty. Oni sobą lud buntu ją , trzeba osła­
bić to w rażenie. Oni idą głodne i chorzy, to lud się 
lituje. W y  Fadiej... Piotr....

PRO SK U RÓ W . Paw łow icz...
ANIUCZKIN. P a rd o n s ! W y, Fadiej Paw łow iczu, po­

winni artykuły K atkow a im czytać a w szystko będzie 
dobrze... i podarków  nie pozwolić podaw ać. — Gnać 
w on! po chwili. No... a teraz... m oja w łasna spraw a... 
z uśmiechem. E to  intim noje dieło...

PRO SK U RÓ W  zachwycony. Kobieta?
ANIUCZKIN. Da... kobieta!
PRO SK U RÓ W . W y  w lublon ?
ANIUCZKIN rozmarzony. Do sza leń s tw a!
PROSKURÓW . W  Petersburgu  ? w  Róży Stiepanow ej 

M onczołowej, ha?
ANIUCZKIN gwałtow nie. N aplew at mnie na R o z u ! czto
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o n a ! ot m ałpa... durna kakaja... niet! ja  w lublon 
w krasaw icy... ot... cud... prosto.

PRO SK U RÓ W . Gdzież ona?
ANIUCZKIN. E to  Polaczka... kakaja  Zdanow skaja.
PROSKURÓW . K atorżnica ?
ANIUCZKIN. Niet — m ąż jej zesłany... O na idzie 

za nim dobrow olnie... z nim i z dziećmi... troje m a­
łych... kryczut... no... niczewo... m atka prosto anioł... 
nagie. Jej Bohu... nie w y d z ie rżu !

PRO SK U RÓ W . Da, da! w y zaw sze Zosiej G rygorje- 
wicz mieli ekstra tiem peram ent. Mnie dam y w  P e­
tersburgu  opow iadały.

ANIUCZKIN coraz gorzej. Cztoż naplew at na eti damy... 
to szym panzee m artyszki naprzeciw  Zdanow skoj... 
Po chwili. Jakie ciało m usi być u tej kobiety. Ja wi- 
cliał tylko jej szyję kak ona m yłaś na etapie... Boh 
m ój... nie w ydzierżu :

PROSKURÓW . Ja  w as rozum iem ! A to ja  sam  jeszcze 
w  Tarżkie... w kochałem  się tak  sam o... to była k u ­
charka u  popa przy m onasterze. K ucharka a um na, 
m ądra, szykow na... ot filozofka! Ja  jej co dnia róże 
do kuchni rzucał, Ja  toże sentym ent rozum iem .

ALOSZA podchodzi do Proskurow a. W asze W ysokobłahoro- 
dje... jeśli partja  idzie, tak  trzeba chyba im nary do 
spania narządzić.

PRO SK U RÓ W . Paszoł prócz! prykaza niet... niech śpią
na ziemi do A niuczkina przew racając oczy. Ach, da! i U

mienia serce jak  u ptaka... Ja  oczeń łatw o się ko­
cham .

ANIUCZKIN. T ak  w ot... Z danow skaja nie w ie naw et, 
co ja  się w  niej rozkochał. Ja  partję wieł z K ijow a 
Przez Połtaw ę i Charków . O na zaś w  Penzie nas 
dognała perekładną. Gdym  ją  zobaczył, jakbym  w  łeb 
dostał. Ja do niej podchodzę łaskaw ie, ale ona m ężem  
i dziećmi zajęta, nie widzi. No, już  takie dziś moje 
nerw ne rozpołożenie, że wolę, żeby albo mnie od trą­
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ciła, albo niechaj mnie czorci porw ą. T ak  do w as 
prośba. Partja  będzie dziś nocow ać, ja  ich zam knę 
w  etapie, ona jedna zostanie się. Pozwólcie mi w a ­
szą kw aterę... tam  ją  pom ieścim y a potem ... niech... 
po chwili. W y  widzicie mnie Fadieju  Paw łow iczu w ja ­
kom ja nerw nym  razpolożeniu, jeśli ja  U  w am  nie- 
znakom ym  obracam  się z tak ą  prośbą intim ną, ha?

PRO SK U RÓ W . W y mnie cześć robicie Zosieju Gry- 
gorjew iczu.

ANIUCZKIN. No, ręka rękę myje. Skoro w ołnienje 
w  Polszy się całkiem uciszy i transporta  sfolgują, ja  
w rócę znów  do Petersburga a  tam  daję w am  cze- 
stnojo słowo, że w am i się zajm ą i z Sybiru nazad  
do m atuszki Rassij przew iodę. No co, zgoda?

PRO SK U RÓ W . K akże niet? ja  w am  w dzięczny, że mi 
pozw alacie oddać sobie przysługę. T ak  ja  kom natę 
dla etoj m adam y przystro ję a sam  spać będę u A lo­
szy. Aloszę w ygnam  precz na dw ór na skam ejkę. 
U  m ienia dobre serce dla drugiego człowieka.

ANIUCZKIN. P rekrasno ... pazwoltie niech w am  podzię­
kuję. w suw a m u w rękę bum ażkę. E to  na przystrojenie ko- 
mnatki.

PRO SK U RÓ W  chowa pieniądze. A... a jej m ąż ? jak  on za­
cznie fokusy a kom edje.

ANIUCZKIN. Jej m ąż? on że katorżnik, w  szeregu 
idzie nagie z nienawiścią. E to  sam yj gord}rj czełow iek 
w partyi. N ieugięty, zły, w iedzie ich w bunt. Jak  
mnie go w Kijowie zdali, to m y się oczami zm ie­
rzyli. I od tej pory priam o dw a dzikie psy.

PRO SK U RÓ W . Z zazdrości.
ANIUCZKIN szybko. Niet, niet — tak  ot — b un t u  niego 

a u  m ienja siła. Pysznie się... gieroj... żoną, czy n a­
mi... wsiem , a jego duszę i jego żonę ot tak... łamie 
spicrutę. w  drobiazgi... o ! No p raszczajtie ! jedu  im na 
spotkanie, za m inut 5 będę n azad ! Jem szczyk... pa-
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d a w a j  ! zajeżdza K ibitka — Alosza przyw iązać chce A niuczkina do k i­
bitki.

BRODIAGA dopada do kibitki i chw yta konia za uzdę. Da... a- 
resztujcie mnie... radi Boga...

ANIUCZKIN. Paszoł w on!
BRODIAGA uderzony po ręce przez jem szczyka, puszcza konia. AreSZ- 

tujcie radi Boga! ja  u b i j c a ! śnieg ot! mnie w  tur- 
m u  choczetsia.

ANIUCZKIN staje  w  saniach i uderza Brodiagę w zęby. W ot tiebia 
tu rm ą... w on !

B R O D I A G A  zatacza się w tył i chwyta się za zęby. M ie r z a w ie C .  
zuby w ybił ! kibitka odjeżdża.

PRO SK U RÓ W . Sław a Bogu! dobry dzień... butyłka 
rum u... da asygnata ... cudnyj dzień.

BRODIAGA chwytając go za rękę z pasyą. A resztujtie m ienia a 
to jej B ohu ubiju, kaw o ubiju!

PRO SK U RÓ W  wchodząc do domu. Za m inutkę gałubczyk... 
m inutkę... a pójdziesz z party jką do Fium eń, do T o ­
bolska — potem  d a lsz e !

SCENA SZÓS1 A. BRODIAGA. W ot prachw o-
s t y ! Żaden nie chce a-

BRODIAGA — ALOSZA. r a t o w a ć  a tu da liście
obleciały i smeg. Ja  nigdy 
jeszcze śniegu na wolno­
ści nie widział. Ot pomyj- 
na jam a nie etap.

ALOSZA. T ak  w am  pilno pałkami dostać?
BRODIAGA. D a! pałoczki moje, jesienna biesiada. Ja

co jesień biorę pałki... da co? palka krew  rozgrzew a, 
no ty brał w  m ordu, bierzesz, a to cześć tw oją  wala!

ALOSZA. Tobie też party jnyj oficer w  m ordu dał.
BRODIAGA. Nie w m ordu a w  zuby... eto raznica.

On służbę pełnił; a  tobie oficer nie po służbow ej 
części ałe po sam ow arnej w  m ordu bije.
Słychać znów dzwonki.

21

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ALOSZA. KonWÓj idiot ! O tw iera bram y na roścież — śnieg  coraz, 
gęstszy  sypie — ściem nia się.

SCENA SIÓDMA. IW A N O W ICZ w chodzi pierw ­
szy w raz z M arusią  — Fonią  i 
Szura. Idą już, idą! 

MARUNIA bardzo w zruszona. 

A ch! biednieji... bie- 
dnieji... tak  ich dużo aż 
czarno na drodze. 

IW A N O W ICZ. C hodźm y 
k ’ P roskurow u, niech 
nam  da nasze podarki, 
spotkam y ich w  b ra ­
mie.

MARUSIA. D a .. . . ' da!
c h o d ź m y  ! idą ku domkowi, 
wychodzili P roskurów , trzym ając 
w ręce gazetę.

rW A N O W ICZ. Z drast- 
w ujtie Fadiej P aw ło ­
wicz... m y przyszli o- 
debrać nasze podarki... 
p artja  id z ie ! 

PROSKURÓW  przybiera s ro g ą  

minę i uderza ręką w dziennik. W y wiecie CZtO 6tO ?
WSZYSCY.^ Niet W asze W y so kob łaho rod je : 
PRO SK U RÓ W . Odkryjcie głowy... no... prędzej... eto 

ukaz... da... ukaz, cztoby więcej podarków  zesłanym  
Polakom  nie podnosić.

W SZYSCY. Nie podnosić?
PROSKURÓW 7. Da! Car ba tiuszka  tak  nakazał chłopi

żegnają  się.

MARUSIA. Car batiuszka... H ospody.
PROSKURÓW . W y Iw an Iw anow icz Iw anów  inteligent 

tak ot w am  po osobno. Jeślib nie Polaki byłaby ju ż  
daw no konstytucja... da i m ieszczanie... szlachta i u-

BROD1AGA — ALOSZA — 
PRO SK U RÓ W  — IW A N O ­
W ICZ — MARUSIA — F O ­
NIA  SZURA potem konwój,

A niuczkin na kibitce pierwszy.

ZDANOW SKI —  STA N I­
SZ E W SK A  -  K1NIEWICZ, 
hr. LIPSKI — ANCYPA — 
ŻARSKI — POM ERANC — 
STA N ISŁA W  PODCZASKI, 
ALFONS PODCZASKI —  
STA Ś W ILGOCKI — Chłop­
ka — W ar ja tka  —  W y ­
gnańcy  Polacy —  K rym i­
nalni przestępcy — 2 unter- 
oficerów — K onw ojujący 
sołdaci.
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rzędniki... da toże pocztow e w zrosłyby w  znaczenie. 
E to dla w as! A dla w as czerni to ot... Polaki za  to 
zesłane, że ruskich rżnęli, m ordowali, rabow ali da... 
kobiety bezcześcili... A teper zdieś, n a  Sybirze jakby  
ich w olno puścić, to oni w asze chaty  spalą a w as 
eto zareżą jak  bydło.

MARUSIA. Nie m oże być?
PROSKURÓW . D a ! tak  to stoi w  prykazie. Sam  car 

batiuszka dowiedział się, że w y tych przestępców  
pierogam i karmicie, da kopiejki dajecie i gniew a się...
O ! Car sam  Sie gniew a ! chłopi s ta ją  niepewni i zafrasow ani.

1W ANOW ICZ po chwili. Da... eto w azm ożno... no... pre- 
praszam  ja  by chętnie tot prykaz przeczytał.

PROSKURÓW  gw ałtow nie. A eto czto ta k o je ! T o  ja  nie 
m am  w iary? Jeśli ja  m ów ię to praw da, bo ja  carski 
oficer... a  carski oficer p raw dą żyje... U bierajtieś 
wsie w on... a nie, to ja  za horodniczym  poślę... a 
nie, to ja...

MARUSIA. Da prasti batiuszka... n ie k ry c z y !  m y ucho-
dim prócz... naradzają  się.

IW ANOW 1CZ podchodzi nieśm iało. Przebaczcie... no... by 
chcieli nazad  nasze pierogi i pieniądze.

PRO SK U RÓ W  w rzeszcząc. Co ? co ? w asze pierogi ostaną 
się u  m n ie ! one pojadą do P etersburga do sam ego 
cara — one będą św iadczyć jako w y się także b u n ­
tujecie. W as także ześlą, w as w  turm y zam kną... 
w as wołając ku domowi A lo sza ! postaw  sa m o w a r!

IW ANOW ICZ. Chodźcie gałubczyki do dom u... tot zło­
dziej nic nie odda... a cóż z próżnem i rękam i nie- 
szczastnych  sp o ty k a ć !

MARUSIA. On w szystko  nalgał... Polaki dobry naród... 
mój ojciec jeszcze przed laty miał ich u siebie... 
oni dobry ludzie...

IW ANOW ICZ. K ażetsia!
MARUSIA. Da... da... E to  tylko dla tego, żeby nam  

pierogi i kopiejki ściągnąć. Czort z nimi pluje.
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Aniuczkin w jeżdża na kibitce i zeskaku je . — P roskurow  w ybiega na jego 
spotkanie.

ANIUCZKIN. Cztoż w sio gotow e?
PROSKURÓW . Da... a gdzież w asza krasaw ica? 
ANIUCZKIN. Za partją  z dziećm i jedzie jak  oszalały. A ch! 

jak  sobie przedstaw ię, co będzie za godzinę.... nie 
w y d ie rz u !

U N TER O FIC ER  wchodzi, salu tu jąc  przed Aniuczkinem. W a S Z e  

W ysokoblahorodje... konw ój idiot!
Słychać brzęk kajdan . — M ilczenie na scenie. -  Przez bram ę o tw artą  w cho­
dzą skuci po dwóch wygnańcy. Niektórzy są  skuci wspólnemi kajdanam i, które 
m ają włożone na rękach — niektórzy m ają skute razem  po jednej nodze. — 
W ów czas p ierścień od kajdan je s t ciasno włożony na buty. Inni więźniowie są  
przykuci po dwóch do jednego żelaznego pręta. Praw ie w szyscy  Polacy są  ra ­
zem — wchodzą wolno, zmęczeni, wyczerpani. Niektórzy ledwie się w loką — 
odziani są w  sierm ięgi szare z żółtą łatą kw adratow ą na plecach. Kobiety m ają 
także sierm ięgi zbyt duże i spódnice czarne — głow y zaw iązane chustkam i. — 
Mężczyźni m ają uszy przywiązane chustkam i, pończocham i, szmatami, a na 
w ierzchu w łożone aresztanckie czapki. Co trzecią parą  w ięźniów idzie sołdat 
z bronią  — na  samym końcu konw oju prow adzi 4 żołnierzy krym inalistę mo­
skala o wyglądzie ascety — żołnierze m ają ku niem u zwrócone bagnety jak  
ku dzikiem u zwierzęciu. Konwój cały wchodzi w  milczeniu — więźniowie u s ta ­
w ia ją  się w dw a szeregi — żołnierze otaczają ich półkolem — śnieg  pada co­
raz gęstszy  — ściem nia się zupełnie. Przez o tw artą  bramę tłoczą się Sybiracy, 
niektórzy m ają w  rękach podarki — pierogi, drobne pieniądze. Pom iędzy niemi 
widać M arunię. która im coś cicho opow iada — chłopi s łucha ją  lecz kiw ają 
uparcie głowami. Powoli pom iędzy w ygnańcam i — chłopi litew scy zaczynają 
zbijać Się w grom adkę i stoją tak, jak  małe s tado, oparci o Siebie. D ługa chwila 
milczenia. — Aniuczkin z nieznacznym uśm iechem  stoi na przodzie sceny 
i z wielkiem zajęciem ogląda końce butów — w reszcie p o d ch o d ziło  niego un- 
te r oficer.

ANIUCZKIN do podoficera. CzGgO?
PODOFICER. Po rozkazy.
ANIUCZKIN gw ałtow nie. Czy ja  w as zw ał? O dkąd w y 

ośmielacie się mnie rozkazyw ać? na m iejsce... Z d a t!
Podof. cofa się. Znów długie milczenie — więźniowie sto ją  nieruchom i. 
Aniuczkin pogwizduje przez zęby piosenkę i w yjm uje papierośnicę , podaje 
Proskurow ow i.

ANIUCZKIN. Izwoltie papieroska?
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PROSKURÓW . Meręł... no... tu  niew ygodnie, może 
w  kom natę... tam  czaj, rum ... A losza! zaśw ieć w  ko ­
mnacie.

ANCYPA do Zdanow skiego, z którym je s t  skuty. Czy d ł l ig O  n a S

ten łotr będzie tak  trzym ał?
ZDANOW SKI. Milczenie... w szak  widzicie, że on nas 

w yzyw a.
A N I U C Z K I N  zapaliwszy papierosa, odwraca s!ę ku wygnańcom i patrzy 

chwilę, nagle krzyczy. U n t e r o f i c i e r  !
U N TER O FIC ER . S łuszajus W asze W ysoko  błahorodje!
A N I U C Z K I N  wskazuje na chłopów litewskich. A tO  CZtO  ? Z a C Z e m

nje w  szeregu ?
U N TER O FIC ER . W asze  W y so k o b łah o ro d je ! to litew ­

skie ch ło p y ! Oni tak ciągle kupą —  ani w eź ich 
rozdzielić...

ANIUCZKIN. Czto eto? S toją kak skoty... ja  kazał, żeby 
w  szeregu... siej czas zrobić porządek. Soidaci i unteroficer
rozdzielają chłopów, którzy lękliwie cofają się w szeregi.

A LFONS PODCZASKI m łodziutki chłopiec do Zdanowskiego. Sta- 
rosto... m ówcie o kajdany... moje już buty  przeżarły, 
nie mogę dłużej.

ZDANOW SKI. Za chwilę.
ANIUCZKIN do Unteroficiera Niech czekają —  ja  sm otr

bedę robił. Zdanow ski mówi coś cicho do drugiego U nteroflcera.

DRUGI U N TER O FIC ER . W asze  W ysokobłahorodje! 
ANIUCZKIN. Czego.
DRUGI U N TER O FIC ER . S tarosta  party jny  żełajet czto 

to skazat W aszem u W ysokobłahorodju ... 
ANIUCZKIN. Kto? starosta?  czto eto? jak a  śm iałość! 

po sm otrie będzie m ówił... jak  ja  m u pozw olę... s ta ­
rosta ! ha? figura... on chce... parska  śmiechem, do P roskurow a. 

Z niemi trzeba srogo... a to inaczej oni by nadem ną 
w ojow ali... mnie już  w  Kijowie inform owali... a p o ­
tem u mnie takoj charakter, ja  szczekotliw  i s tro g ! 
S postrzega Sybiraków  w bram ie. A eto CO takojo? Podarki ?
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w strecza ? ha ? Czy w y Fadieju  Paw łow iczu nic im 
nie objawili ?

PROSKURÓW . Pam iłujtie ? w sio skazał — i o konsty- 
tucyi i o pierogach i dla tołpy i dla inteligentów... no 
oni tu  m iejscow e, nie wiele sobie z nas robią. Nagie
poryw a z zanadrza  dziennik i pędzi ku Sybirakom , wrzeszcząc co sił.

E h ! W y  edakije! czy w y nie wiecie co K atkow  pi­
sze? W on  stąd... skareje.

SYBIRACY. My k ’nieszczastnym ...
PRO SK U RÓ W . Nie lzia, nie Iz ia !
ANIUCZKIN gw ałtownie. Co to ? będziecie z niemi razgaw o- 

ry wiedli. Nie lzia... Unteroficer... postaw ić sołdatów  
m iędzy niemi a ssylnym i.

U N TER O FIC ER . S łuszajus W asze  W ysokoblahorodje.
M ARUSIA do P roskurow a. No... nie rugajsia... a to m y w ol­

ne ludzie a nie w asze sołdaty... czto eto? H o sp o d y !
Pom iędzy w ygnańcam i a Sybirakam i staje  kilku sołdatów  z zwróconemi 
tw arzam i do Sybiraków  z bagnetam i nastaw ionym i. Sybiracy nie odchodzą, 

tylko tłoczą się ciągle u bram y, m rucząc.

SYBIRACY. Ot, pariadki!
ANIUCZKIN zadow olony, patrzy chwilę. W ot... ładno!
PRO SK U RÓ W . A teraz m oże sm otr... a potem  napijem  

się czaju.
ANIUCZKIN. O niet! najprzód czaja, potem smotr —  

strasznie czaju chce się, do Unteroficera Pust! niech cze­
kają! nie rozkuwać... niech Stoją! idzie z Proskurow em  do 
dom u — odw raca się i mówi do U nteroficera. Jak nadjedzie ta ran­
tas, dać mi Znać. Cerem oniują się grzecznie przy drzwiach z P ro­
skurow em . W reszcie  w chodzi pierwszy, m ówiąc P a r d o n S  !

W  następnej scenie w idać przez okno oświeconą kom natę w domku, nakryty 
stó ł czerw ony obrusem  — na  nim sam ow ar, butelka, pierogi — A losza 
k rząta  się dokoła s tołu. P roskurów  i Aniuczkin siada ją  do sto łu  i p iją  her­
batę — na  scenie chwila m ilczenia, w reszcie coraz głośniejsze m ruczenie 
w grom adzie Sybiraków.

MARUSIA. W ot... m alczyszka... dzieciak taki... a to
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now e poriadki w prow adza. Patrzcie... o! jakie bie- 
dniagi... tam  stara  siw a kobieta.

PIERW SZY  SYBIRAK. A tam  ot prosto dziecko.
MARUSIA. Boh! Kakija biedne... bratcy... trzeba im dać

Cokolwiek., chw yta bułkę chleba, rzuca przez głowy sołdatów . Nie-
szczastni, my z czystego serca!

ANCYPA dumnie. Odrzucić bułkę... cóż to? m y już je ­
steśm y psam i, aby nam  jadło rzucano.

KAROLINA STA N ISZEW SK A . Milczcie, panie Ancypo ! 
ta  kobieta nie chleb rzuciła, ale sw oje serce nam  
pod nogi. Serca odrzucać nie w olno !

ZDANOW SKI do Sybiraków. D ziękujem y w am  bracia! Ale 
prosim y w as nie narażajcie się dla nas.

MARUSIA. My z w am i sercem .
ZDANOW SKI. T ak , jak  i my z w a m i! odejdźcie, prze­

cież nam  nie pom ożecie a sam i przepłacić to m ożecie 
ciężko. Odejdźcie bracia.

ANCYPA. M ówcie nie za w szystkich, panie starosto ... 
Ja ich braćm i nigdy nie nazw ę.

KAROLINA STA N ISZEW SK A . T o  źle, panie A ncypo!
HRABIA D E LIPA LIPSKI. Olbrzymi, łysy, arystokratyczny w o­

łyński typ - mówi wolno, w ydym ając u s ta , skuty  z Kiniewiczem. Pan
Kiniewicz m ógłby tak  rąk nie opuszczać. Przez pana 
Kiniewicza ręce, ja  m uszę ciągle stać albo iść zgięty... 
mnie to nieprzyjem nie !

KINIEW ICZ litw in z długą czarną brodą. T a  CÓŻ Serdeńko p o -  
radzę ? u  mnie łapska długie, aż do kolan, tak  się za  
sobą ciągnę. T o  nie m oja w ina.

HRABIA LIPSKI. Ja nie m ówię, aby to była w ina pana 
Kiniewicza. Ja  proszę, panie Zdanowski, żeby mnie 
pan Z danow ski wyrobił przekucie z innym  jakim ś.

ZDANOW SKI. Panie Lipski, to niepodobna. Pan widział,, 
co ten sm arkacz z nami w ypraw ia; tak, jak  los padł 
na nas, gdy nas zakuw ano, tak już pozostańm y aż 
do m iejsca. On gotów  nas pozakuw ać z krym inali­
stam i. N a Boga! zaklinam  w as... ustępujm y sobie
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w zajem nie. Niechże choć niezgoda nas nie udręcza, 
skoro chłód i głód szarpie nas, jak  sępy... odwracając się 
do partyi. Czy bardzo jesteście głodni ?

POLACY SKAZAŃCY. T ak ! tak ! bard zo ! Od rana
w szakze nic nie jedliśm y.

ZDANOW SKI do U nteroficera. Panie podoficerze... partja  jest 
bardzo głodna.

U N TER O FIC ER . Da... znaju... w am  należy się... tak... 
w ot... w  etapie...

ZDANOW SKI. Nie o etapne jadło nam  chodzi. Pozw ól­
cie, aby dw óch sołdatów  poszło do m iasta po zakupy, 
jak  często było robione.

U N TER O FIC ER  zaambarasowany Da... no... w y wiecie... ta 
Jalka zrobiła się taka sroga... on nas szpieguje... on
jeżeli dojrzy, to mnie czeka kara.

ZDANOW SKI. T o idźcie do niego i proście, a m y...
odwraca się do Żarskiego, studenta warszawskiego. Dajcie 10 kop.

ŻARSKI. Za dużo — w  kasie całej w szystkiego 32 ruble.
ZDANOW SKI cicho. T rzeba m u dać koniecznie, inaczej 

do ju tra  będziem y bez jaała.
ŻARSKI. Ja w ytrzym am .
KINIEW ICZ. I ja  także!... Ja  zresztą m am  jeszcze tro ­

chę chleba.
Z D A N O W ; S K I  do unteroficera, dając mu 5 kopiejek nieznacznie. Idźcie 

do Aniuczkina.
U N T E R O F I C E R  chowa pieniądze. Spróbuję, wchodzi do domku.
ZDANOW SKI. Należy teraz przygotow ać rubla na z a ­

kupy i po trzy  kopiejki dla sołdatów .
ŻARSKI. T o dużo.
ZDANOW SKI. P rzedew szystkiem  trzeba kupić tyle chleba, 

aby mieć na zapas i ażeby nigdy nas głód tak  nie 
spotkał, jak  w tej chwili. A potem ...

ŻARSKI. Nie, nie, zaczekajm y...
ZDANOW SKI. W y m ożecie, boście silniejsi, ale kobiety, 

ale słabsi... a dwoje naszych  obłąkanych — czy i tym

28

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



czekać każecie? A potem , dla tego biorę rubla, że 
jes t nas teraz więcej.

ANCYPA. Jak to  więcej.
ZDANOW SKI. Czy me liczycie tych pięciu krym inali­

stów , których do nas przyłączyli na poprzednim  etapie? 
Oni także nie jedli.

ANCYPA. A ! jeśli teraz zaczniem y się ze w szystkiem i 
dzielić.

ZDANOW SKI. T ak  być musi.
ANCYPA gwałtownie. T o m oskale... oni nas nic nie ob­

chodzą.
KAROLINA STA N ISZEW SK A . W  tej chwili to są  lu­

dzie pozbaw ieni w olności jak  m y i jak my głodni.
ANCYPA. O ! za dużo tej ewangelii.
KAROLINA STA N ISZEW SK A . Tyle tylko, ile w  sercu- 

każdego chrześcijanina mieścić się w inno.
ŻARSKI. Pow inniśm y poddać tę spraw ę pow szechnem u, 

g łosow aniu. Ja  się nie zgadzam .
ANCYPA. I ja także. Cała scena coraz gwałtowniej.

ZDANOW SKI. O ch! W iecznie nie pozw alam ! och! w i­
dmo, och, piętno K aina! czyż i tu  za nam i iść ^bę­
dzie! nagie stanow czo Głosow ać n i e  będziem y. W ybraliście 
mnie starostą... ja  m am  w ładzę, każę i tak  będzie.

ANCYPA. O ch! och, au tokratyzm ?
ZDANOW SKI. W stydź się pan... w szakże dźw igam y

wspólnie kajdany. Ancypa po chwili, podając Zdanowskiem u rękę.

ANCYPA. Przepraszam  w as bracie, w ch o d zi Unteroficer.
U N TER O FIC ER . Nie p O Z W a la .  Szm er pomiędzy w ygnańcam i.

ANCYPA. Ach! gdybym  ja  go mógł raz dostać... to już 
ta  stro jna lalka cała by  mi z rąk nie w yszła.

ŻARSKI. Taki dzieciak pastw i się nad nami.
U N TER O FIC ER . Skazał szczo budiet diełat sm otr do Zda­

now skiego cicho. W ot... w asze piat kopiejek.
ZDANOW SKI. W eźcie je, to dla w as.
U N TER O FIC ER . Niet, niet, ja  niczew o nie zdiełał,

w azm ijtie, U  w as i tak  dienieg niet. słychać dzwonki zdaleka.
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ZDANOW SKI do partyi. Bracia! zdaje się, iż dzisiejszego 
w ieczora jeść  nie będziem y. Cóż robić ? Pokrzepm y 
się tą  m yślą, że nie jem y w szyscy. Kto m a kaw ałek 
zapasow ego chleba, niech go odda dla kobiet i o b łą ­
kanych.

K IN IE W ICZ. U  mnie jest chleb.
HRABIA LIPSKI. U  mnie także. Oddają chleb — Zdanow ski po­

daje go S taniszew skiej — ona odm awia.

STA N ISZEW SK A . Oddajcie obłąkanym  i tam tej ruskiej
katorżnicy Z dzieckiem. Chleb, przechodząc kolejno z rąk  do rąk, 
dostaje się w reszcie po połowie obłąkanem u Stasiowi W ilgockiem u i jednej 
z chłopek, obłąkanej także.

S T A Ś  WTLGOCKI. Dajcie, dajcie j e ś ć ! jeszcze... i p ić !
Dzwonki się przybliżają.

ZDANOW SKI. Bracia! W idocznie dzisiaj A niuczkin w padł 
w  sw oje nerw ne rozpołożenie. Proszę w as, nie dajm y 
m u niczem poznać, iż upadliśm y na duchu. P ozna­
liście jego charakter. D ręczenie ludzi jest m u do życia 
konieczne. T o  już u niego chorobliwe.

ALFONS PODCZASKI młodziutki, śliczny chłopiec, skuty  razem  ze 
swoim  ojcem za nogi. Niech choć kajdany  zdjąć k a ż e ! Ja 
iść nie m ogę... noga mi nabrzm iała strasznie, kajdany 
na mnie za ciasne.

S T A N I S Ł A W  P O D C Z A S K I  siwy, niski starzec. M uszą być 
za ciasne... do mnie dobierali. A  ja  przecież szkielet 
w  porów naniu  z synem .

ZDANOW SKI. Zaklinam  w as, jeszcze trochę cierpliwości. 
Podczas sm otru  ja  bedę w szystko robił, aby  coś 
u  niego w ym ódz.

ANCYPA. Nie chcę w am  robić w ym ów ek... ale tak po ­
stępując, jak  wy...

ZDANOW SKI. Ależ ja  sobie gw ałt straszny  zadaję, aby 
nie w ybuchnąć. Przecież czuję, iż zgubiłbym  w as 
w szystkich.

ANCYPA. Jabym  z nim inaczej postępow ał.
ZDANOW SKI. Ależ m y na jego łasce i niełasce.
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ANCYPA gwałtownie. Z a b ić !
ZDANOW SKI. Milczcie! Za to jedno słow o w szyscy  

paść m ogą.
SCENA ÓSMA. JEM SZCZYK m  bram ą. B ie - r e -

gis!
C1Ż — SIERAKÓW - ZDANOW SKI. Ach! to może
C T /A  m o J a  z o n a - wpada ko
^  9 ^ 0 /  zak> zeskaku-ie z konia ~  oddaA c wy-KOZAK ^  bU L- biegającem u Aloszy -  za nim wjeżdża
DATO W . kibitka, na niej siedzi jem szczyk, dwóch

sołdatów  z bronią i Zygm untowa S iera­
kowska, Jes t to m łodziutka kobieta, dzi­
wnej piękności, brunetka, czarno odzia­

na, blada, podczas jazdy spad ła  z je j głowy czarna chustka, [włosy 
rozpadły się — ona siedzi praw ie zemdlona, podtrzym ywana przez soldata, 
kibitka zatrzym uje się przed etapem.

KOZAK do Aloszy. E tapnyj gaficer ?
ALOSZA. Chodźcie za m ną ! Kozak w pada do domu. 
KAROLINA STA N ISZEW SK A . K tóraś z naszych  ko ­

biet! O ch! gdyby się dowiedzieć kto?
ZDANOW SKI do unteroticera. Kto to jedzie ? kogo w iozą...

b łagam y, dowiedźcie się.
U N TER O FIC ER  podchodzi do soldata, pyta się i w raca. Iz W ilna. 

Z ygm untow a Sierakow ska.
POLACY. S ierakow ska ! Zdejm ują z głowy czapki z oznakam i czci.

KAROLINA STA N ISZEW SK A . Spójrz pani na n a s ! P o­
zw ól się pow itać.

SIERA K O W SK A  O d kilku chwil s ta ra ła  się p r z y j ś ć  d o  siebie, z wysiłkiem . 

A ch! to w y także P o lacy ! W itajcie... ja  jestem  chora... 
m ów ić nie mogę... chodźcie do mnie... Polaków kilku chce

w ystąpić  z szegu.

U N TER O FIC ER . Nie lzia!
ZDANOW SKI. Na chwilę.
U N TER O FIC ER . Nie lzia ! Sałdaty ! Kilka sołdatów  staje  pom ię­

dzy kibitką a szeregiem  w ygnańców .

SIERA K O W SK A  w stając  w kibitce. W asze nazw iska? siychać
nazw iska: Zdanowski, S taniszew ska, Podczaski, Kiniewicz.
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SIERAKOW SKA. Z daleka?
ZDANOW SKI. Z kijow skiej turm y.
SIERAKOW SKA. A ja  prosto od M uraw iew a... po chwil*. 

W y  wiecie... Zygm unta powiesili.
POLACY. W ie m y ! Pokój m u ! W  drodze bracia pow ie­

dzieli !
KOZAK wychodzi z domu. Pojadiem  d a lsze !
SIERA K O W SK A . Ależ ja  chora... ja  odpocząć m uszę... 

ja  dalej nie m ogę... m nie głow a od tej jazdy  pęka  
z bolu.

KOZAK. Nie m ożna — m ów ią, że m iejsca nie ma.
SIERA K O W SK A . Ależ w  tym  dom u ja  m ogę odpocząć l 

Ja  na tej ław ce odpocznę... pozwólcie... mnie tak  
boli głow a.

KOZAK. Niet... niet... i tak  m y opóźnili się i na tym  
etapie nie prykazano nocow ać. Gdyby było m iejsce... 
ale m iejsca nie m a! Do jem szczyka. No pajeżdżaj!

SIERA K O W SK A  do wygnańców. Bądźcie mi zdrow i... m ódl­
cie się dla mnie o śmierć.

POLACY. Bądź z d ro w a !
SIERAKOW SKA. W yjm uje z fu tra  gałązkę szpilkowej syberyjskiej' 

rośliny, rzuca ją  wygnańcom  i woła już  odjeżdżając. N a  p a m i ą t k ę  

po Z}^gmuncie i po mnie ! A ncypa chwyta gałązkę i przy­
ciska do u s t  — kibitka ru sza  w bram ę poprzedzona przez kozaka — 
w dom ku słychać grę na  gitarze „razdieli s a  mnoj ty dołu“, dzwonki od­
dalają się.

ANCYPA. Jak  sen znikła... a taka piękna!

SCENA DZIEWIĄTA, b r o d i a g a  _ ¿o siebie.
W o t i m oja p a rtja l

CIZ — BRODIAGA.
Obchodzi szeregi i patrzy  

badaw czo na w ięźniów.

Ściemniło się zupełnie — chłopi litew scy 
zbili się znów w. grom adkę — śnieg  sypie 
ciągle. - B rodiaga podchodzi do szeregu, 
so łdaci ustąpili — Sybiracy zniknęli — po-

HR. LIPSKI do Brodiagi. 

Idź p recz!
ZDANOW SKI. Co się 

stało ?
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zostaje tylko grom ada skazańców , którzy co- L I P S K I  J a k a ś  łv3

dźwięki gitary. U nteroficer patrzy przez BRODIAGA. A CZtOŻ tV 
bram  fi. -

BRODIAGA. Cztoż ty, prinz? archirej ? Jeślib ty, w  k a ­
torżniczej sierośce, to ty mój brat. Tolko ja  starszyj, 
bo ja  piętnasty raz popadaju  w katorga a ty pierw yj.

ZDANOW SKI. Czego w am  trzeba ?
BRODIAGA. Niczewo... ja  tak... sm otr diełaju. A to 

patrzę na w as i m yślę... hej ! h e j ! tyle um nych lu ­
dzi... sam e m ądre... skuli ich... h e j ! a jak  to uciekać 
iż katorgi będzie z niemi c h y trz e !

KINIEW ICZ. Idź ty bracie sw oją drogą. Nie podchodź 
do nas z takiem i słowy. Do Zdanow skiego. T rzeba się 
mieć na baczności, bo to m ogą być agenci p ro w o ­
kacyjni.

ZDANOW SKI patrząc z zajęciem  na Brodiagę. Nie... nie... ten 
Brodiaga to dusza Sybiru, ręce m u skują... nogi o- 
kują... on je w ysw obodzi i ucieknie.

BRODIAGA ogląda kajdany Podczaskich. D a ! d a ! krepka sz tu ­
ka... ale co i takie przepiłow ać m ożna... ja  jeszcze.
silniejsze Spiłował. Do młodego Podczaskiego, który legł wyczerpany 

u  nóg ojca. Cztoż galubczyk ? tiażeło, ćo? mołodoj... 
Patrzy  po w ygnańcach. Boh m ó j! jaka  u w as głosach sku- 
ka i sm utek. T a  cztoż... batiuszki... zim a w  turm ie 
a na w iosnę... ot... w  świat. Jeśli to drzew o zaszum i 
liśćmi, rozerw ać kajdany da w  ś w ia t! My tak  Sy- 
b ir ja c y !

ZDANOW SKI porw any. Oni tak  Sybirjacy!
STA N ISZEW SK A  szybko i głośno. A Sierociński... a inni...
ZDANOW SKI z zapałem. W ytyczną drogą dla nas ich

t r u p y  ! W pada  sołdat i mówi do U nteroficera.

raz więcej tu lą  się do siebie. Niektórzy s ia ­
d ają  na  ziemi tak, iż form uje się czarna zbita 
g rupa  na środku sceny, okolona sałdacki- 
mi bagnetam i. Z dom ku dolatują ciągłe

nalja, sm arow óz mi 
tu  pod nos lezie... 
W on !

b rat rugajeszsia, ha  ?
HR. LIPSKI. Ja  nie 

twój brat?
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SOLD AT. W asze  błahorodje... ta ra n ta s ! Unteroficer w biega
do domu, po chwili w ypada za nim Aniuczkin i Proskurów .

ANIUCZKIN. W sie ssylneje W  etap... skareje szm er po­
między zesłańcam i. U nteroficer! skareje!

Z D A N O W S K I  występuje cośkolwiek z szeregu. Panie A niuczkin ! 
pan zapew ne zapom niał, że m y od rana nic ciepłego 
w  ustach  me mieli?

ANIUCZKIN. Jak w y śmiecie?
ZDANOW SKI. Ja  do pana  m ów ię w  tej chwili jak  do 

człowieka a nie oficera w iodącego partję... My je ­
steśm y głodni... kajdany są  za ciasne... poraniły ręce, 
nogi.

ANIUCZKIN do Unteroficera. Dać chleba w  etap... w iadro 
w ody... zdjąć kajdany... sk a re je ! Rozkuw ają więźniów.

ZDANOW SKI. My przeziębli, czekając na dw orze... coś 
ciepłego pozw ól pan naw arzyć.

ANIUCZKIN. Ej panie Zdanow ski... kto wiedzie partję, 
ja  czy pan... kom u w ładza dana...

ZDANOW SKI. Zdana w ładza człow iekow i a pan się 
okazujesz zw ierzęciem .

ANIUCZKIN wściekły. Z w ierzęciem ? kto? czto? W y p o ­
dobno panie Zdanow ski byli tam  w  Polsce pułko­
wnikiem ... nu to dlatego w y takoj gordoj. Nu za 
to pan  Zdanow skij pułkow nik ostanie się w  kajda­
nach  na noc. żeby lepiej podum ał kto zw ierz, czy 
ten  co m a silę, czy ten co leży u nóg... ot... jak  so ­
baka ! W  etap ich ! żołnierze w racają w szystkich w ięźniów do e 
tapu — biorą deski leżące na dworze i zabijają otwór etapny. Przedtem  A- 
lo sza  w niósł do etapu kilka bochenków  chleba.

A LFO N S PODCZASKI odchodząc do etapu. O jcze ! ja  się 
boję... znów  nas zam kną z w arjatam i. Boże! to dla 
mnie najw iększa m ęka!

ZDANOW SKI do Aniuczkina. O brazę m oją kiedyś ci po ­
liczę... ale z urzędu  m ego proszę o w zględność dla 
partji. Oddal pan od nas w arjatów  i um ieść ich oso ­
bno. Między nami są  ludzie nerw ow i... boją się...
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ANIUCZKIN. Ni za czto na świetie. W szyscy  razem !
ZDANOW SKI po chwili. Pozw ól pan kobietom  przenoco­

w ać w dom u oficera. Ot pani S taniszew ska... siw a 
kobieta... upada ze znużenia.

ANIUCZKIN. Niet... wsie razem .
ZDANOW SKI. T o  choć...
ANIUCZKIN krzycząc. D o sta to czn o ! Zabić otw ór... ska-

r e j e  ! Sołdaci w ykonują rozkaz. Dwóch staje  na  w arcie, inni idą przed 
bram ę. — Słychać dzwonki. ,

ANIUCZKIN do Proskurow a. Eto... ona Z danow skaja!
PRO SK U RÓ W . Szkoda, że niem a ode kolonu... a to 

Straszno CUChnie W  kom nacie O d  tytoniu... T arantas za­
trzym uje się przed bram ą. W y siad a  z niego Zdanow ska z dziećmi. Noc 
zupełna. Zdanow ska młoda, bardzo piękna kobieta... blada... odziana cie­
pło... koło niej troje dzieci w  kożuszkach i bucikach.

SCENA JEDENASTA. ZDANOW SKA.
Gdzież partja? ...

r\ 7    ZDANOWSKA. W szak  tu  etap...
¿ U A ł N U W b K A .  ANIUCZKIN podcho-

dzi. Da, m adam ...
zdieś etap.

ZDANOW SKA. A mój m ąż? panie oficerze... to partja 
już rozlokow ana... tam ?

ANIUCZKIN. Niet... n iet! to tylko część... dalsze jes t 
zabudow anie. W y  m adam e się spóźnili. Mąż kazał • 
prosić, ażebym  ja  w yszedł w^am na spotkanie...

ZDANOW SKA. Mój m ąż... w as prosił?
ANIUCZKIN rozgorączkowany. Nu... da... m y trochę się

sprzeczam y... no... m y wrsio dżentelm eny... T ak  ot... 
ja  na w asze rozkazy. Jakie w asze rozkazy ?

ZDANOW SKA. Chodźcie dzieci... m usim y odjechać.
ANIUCZKIN. Ale na co? na co? dzieci ustały... zm ar­

zły... czaju im trzeba! Ot tam  w dom iszlde ciepło 
i czaj jest... A j! a j ! m adam  Z danow ska, niedobra 
z w as m atka... dzieci głodne a w y chcecie jechać,

PROSKURÓW . Pazw oltie... poznakom itsia. Ja Fadiej
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Paw łow icz Proskurów ... w  dom iszkie moim kom natka 
na w asze usługi. Ja lubię Polaków  i zaw sze m oje 
kom naty  im oddaję a głów nie dam om .

ZDANOW SKA. Dziękuję panu! Ale dopraw dy pojąć 
nie mogę. — Pan zaw sze w  takiej w alce z m oim  
m ężem .

ANIUCZKIN chytrze. Ja  m uszę... T o  służba... N u... 
w  duszy... ja  inaczej razpołożen... Ja  ot czołem przed 
w am i m adam ... N u... czto? i ja  człowiek jak  inni...
Chwyta dziewczynki i całuje je  nam iętnie. Ach ! duSZenka ty  

miła... Namiętnie. U  Ciebie oczy jak  U .. .  S taw ia dziecko na 
ziemi i s ta ra  się uspokoić. No... idźm y... napojem y dzieci 
czajem ...

ZDANOW SKA. Jeśli już  tak  m a być, to proszę o jedno. 
Jestem  bardzo zm ęczona... dzieci pragnę do snu  u- 
łożyć... chciałabym  zostać sam a.

ANIUCZKIN z ukłonem . Selon votre desirt... m adam e...
PRO SK U RÓ W . Pazw oltie życzyć sobie spokojnej nocy.
ANIUCZKIN ze znaczeniem . Spokojnyj i miłyj... miłyj jak  

herufim y im iejut w niebie.
ZD A N O W SK A  Stojąca na progu z pewnem  wahaniem . W olałabym  

pojechać  do m iasta.
ANIUCZKIN. Boh z w am i... m iasto od etapu 15 w iorst, 

dzieci zachoru ją ... My w am  przeszkadzać nie bę­
dziem y. Ot, nie odm aw iajcie... a to pom yślę, iż w y 
pogardzać m ną chcecie i karać za moje trochę ostre 
z w am i przedtem  postępow anie.

ZDA N O W SK A  sm utnie. K arać pana... nie w olno. Ja 
m ogę tylko życzyć sobie, ażebyś pan był innym . 
D obranoc panom .

OFICERZY OBAJ. Pokojnej nocy!
Zdanow ska z dziećmi wchodzi do domu. W idać przez okno jak  rozbiera 
dzieci, nalew a im herbatę.

ANIUCZKIN oszalały z miłości. Ot... angieł... ot kniahyni !
PRO SK U RÓ W . Da... no w y wiecie... blada a potem  

harda. O na patrzy  na nas kak na psy.
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ANIUCZKIN. N iet! W y  nie wiecie, co to kobieta. Ona 
niby patrzy  hardo... a ot uśm iechnie się... oczkiem 
strzeli. T ak  i ta. O na inaczej nie m oże... bo ona się 
mnie boi... O na w ie u mnie siła. Ale ona będzie dla 
mnie łaskaw sza. Jeśli nie dla m ojej u rody , to ze 
s trachu  przedem ną.

PRO SK U RÓ W . M ożeby jej co zaśpiew ać i pograć na 
gitarze pod oknem ... ot serenada ! Zaczyna grać  na  gitarze.
Zdanow ska w domku s ta je  nieruchom a... po chwili podchodzi do okna.

ANIUCZKIN rozm arzony. Idzie do okna... igraj tie... igraj - 
tie... Fadiej P aw łow icz... T am ara  ty  m oja... ja  twój 
dem on... ja  Id tiebie idu... k ’ tw oim  objęciom ... k ’ u - 
stom  tw oim ... m oja... m oja.. Zdanow ska zapuszcza firanki 
u  okna.

PRO SK U RÓ W . W ot tiebie w ar...
ANIUCZKIN. Igraj... igraj... eto kaprysy... dam skie k a ­

prysy !
PRO SK U R Ó W . M ożet byt!
ANIUCZKIN nagie. Ide k’ niej... nie w ydzierzu... w pada

do domku.

PRO SK U RÓ W  rusza  ram ionam i i p rzestaje grać. N u... ładno... 
teraz i ja  pójdę spać... pora... K ieruje się ku drzwiom , nagle 
o tw ierają się drzwi i w idać przez nie bladego jak  trup  A niuczkiaa, który 
w yrzuca na śn ieg  dziewczynkę Zdanow skiej.

ANIUCZKIN ja k  szalony z gniew u. E to tak ! eto ja  k ’ w am  
łaskaw o a w y m ienja... poryw a Z rąk  Zdanow skiej, k tóra się 
ukazuje na progu, chłopca i w yrzuca na  śnieg.

ZDANOW SKA. Dzieci! nie zabijaj mi dzieci n ikczem ­
niku ! W ybiega na scenę, trzym ając za rękę trzecie dziecko, poryw a po­
przednio w yrzucone dzieci i tu li ich do siebie.

ANIUCZKIN. W on ot tuda... w on ! Ja chciał z wam i 
po ludzku... no nie lzia... W y  śmieli na mnie rękę 
podnieść... Ja  w as nauczu!

ZDANOW SKA do P roskurow a. Panie! ratuj mnie pan... 
gdzie ja  z dziećmi pójdę... co ja  zrobię...
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PRO SK U RÓ W . Za czem  w y m adam e taka niełaskaw a? 
Zosiej Fedorow icz czudnyj...

ZDANOW SKA. I ten także... i ten...
AN1UCZKIN w oła. U nteroiicer!
U N T E R O F I C E R  wchodzi z poza bramy. SłUSZajUSZ WaSZe 

W y so k o b łah o ro d je!
ANIUCZKIN. Odbić etap., skuć w ięźniów ... w  drogę!
U N TER O FIC ER . S łuszajusz W asze W ysokobłahorodje!
ANIUCZKIN pieniąc się ze złości. P a jed iem ! dobrze... paje- 

diem... i w y m adam  Zdanow ska z dziećmi... proszę 
za  konw ojem  ! W ot za m ężem  ty bohaterko...

ZDANOW SKA. T o nie b o h a te rs tw o ! to obow iązek!
U nteroficer w chodzi do etapu i po chwiłi pow raca.

•UNTEROFICER. W asze  W ysokobłahorodje ... oni iść 
nie chcą...

ANIUCZKIN. Ja  im pokażę! Biegnie do etapu i staje  w otworze. —
W idać w ięźniów zbitych w  m asę — na' środku etapu, u  sufitu  la ta rn ia  - -  
Znanow ski stoi pośrodku partyi. Obok niego Podczaski z synem.

ANIUCZKIN. D laczego w y iść nie chcecie?
ZDANOW SKI- Jesteśm y chorzy, zm ęczeni, głodni... 

zrobiliśm y nasze 500 w iorst na m iesiąc i nie m acie 
praw a gnać nas dziś z etapu.

ANIUCZKIN. Łżesz! nie zrobiliście 500 w iorst... ja  
p row adzę liczbę... W y  mnie nie śmiejcie przeczyć... 
W yjdźcie w szyscy , a  nie to...

ZDANOW SKI. M y ś m y  na w szystko  przygotow ani... lecz 
dłużej tak  znęcać się nad sobą nie pozw olim y. Życie 
nasze to nie igraszka dla m łokosa i choć nędzne 
ono, bronić je będziem y.

ANIUCZKIN. M ałczat! w y pan Zdanow skij ! W y od 
siebie tylko gadacie. Niech zaraz ci, którym  życie 
miłe, z etapu  w yjdą... ja  na nic się oglądać nie będę.

ZDANOW SKI ¿o więźniów. Bracia... któren z w as chce 
opuścić etap i udać się w  dalszą drogę niech w y j­
dzie stąd dobrowolnie.
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LIPSKI * dumą. Czego się pan o to p y ta s z ! Nikt nie 
w yjdzie. N iech kanalia m orduje.

ZDANOW SKI. Kto iż ruskich choczet wyjti... pust...
W V C h o d i t ! K ilku krym inalistów  Rosyan wychodzi z etapu i trw ożliw ie 
s ta je  opodal. Sołdaci natychm iast zaczynają ich skuw ać.

ANIUCZKIN. T ak , eto bunt! pow stanie?!
ZDANOW SKI. W yw ołałeś go sam  i zdasz za niego 

rachunek  przed w ładzą!
A N I U C Z K I N  pieniąc się ze złości. Ja  się nikogo nie boję... 

nie mam nad sobą władzy.
ZDANOW SKI. Zapom inasz o B ogu! Do partyi. A więc 

w szyscy  dobrow olnie zostajecie w raz ze m n ą !
W SZYSCY. D obrow olnie!
ZDA N O W SK I. Dziej się w ola Boża!
ANIUCZKIN do soidatów. S tre la t! 6-ciu soidatów  staje  ze strzel­

bam i zw róconem i w etap.

ZDANOW SKA rzuca się ku Aniuczkinowi. JeZUS M arja !
A N I U C Z K I N .  Czto... łzy? wot... p re k ra sn o !
ZDANOW SKI. Z o fio ! odejdź... ty żyć m usisz dla 

d z iec i!...
ANIUCZKIN. Dzierzytie jejo ! Dwóch soidatów  chwyta Zofię Zda­

now ską i trzym a silnie za ręce.

BRODIAGA do siebie, który się przypatrywał. A  jeŚlib tak  W  łob 
je w o ! Wskakując do etapu. Smirno. b ra tc y ! ja  z wam i.

ANIUCZKIN. S trelat! Płacz kobiet w w ew nątrz etapu. — żołnierze 
w ahają  się strzelać.

ANIUCZKIN. U nteroficer! zaczem  oni nie strelaju t? 
Ja  w as pod s ą d !

U N TER O FIC ER  cicho. T am  kobiety i chorzy...
ANIUCZKIN. E to  nie w asze dieło! strelat! potem  kol­

bami ich ! Płi ! Strzał — cisza - -  i słychać jęk  A lfonsa Podczaskiego.

A LFONS PODCZASKI. Ojcze ! Pada m artwy na ziemię.

GŁOSY W  E T A PIE . Jezus M arja! zabijają! w ychodź­
m y! wolimy iść... chodźm y... chodźm y!

ANCYPA cJlce się rzucić na Aniuczkina. Zabił m orderca ! Sołdaci
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na g iest Aniuczkina, zasłan ia ją  go przed w ygnańcam i, obracając bagnety 
ku tym, którzy chcą się rzucić na oficera. — W szyscy  wychodzą z etapu, 
nad zwłokam i zostaje ojciec.

ANIUCZKIN chwilę stoi, jakby zawstydzony, — w reszcie uderza się po 

ostrogach szpicru tą. H e j! jem szczyk podaw aj k ib itk i! A 
ich w siech w dyby... da... i m ieszać panów  Palaków  
razem  z naszem i... zakuw ać skareje! Sołdaci zakuw ają.
A Ot pan Zdanow ski pójdzie... Szuka oczami i dostrzega Bro- 

diagę z etim brodiagą razem ... D obrana będzie kom ­
pania...

B R O D I A G A  tryumfująco. I taki ty m ienja zaaresztow ał!
Sołdaci chcą w ywlec starego Podczaskiego z etapu.

PODCZASKI. Zostaw cie mnie razem  z synem ! Sołdaci tłu ­
maczą m u coś po cichu i w yprow adzają do zakucia.

ANIUCZKIN. T arapitieś! Spieszcie się! W szyscy  w  sze­
reg pod liczbą... skareje!

KAROLINA STA N ISZEW SK A  do Zdanowskiej. Sił nie m am ... 
nie w iem , czy zdołam  iść dalej.

ZDANOW SKA. Niech pani siada na ta ran tasa  w raz 
z dziećmi, ja  pójdę za panią w  szeregu do n as tę ­
pnego etapu.

KAROLINA STA N ISZEW SK A . M uszę przyjąć, w  oczach
mi ciemno. Staniszew ska bierze dzieci i idzie za bram ę.

ANIUCZKIN w idząc, jak  Zdanow ską skuw ają  z krym inalistą. A O t pre- 
krasno! m adam  Zdanow skaja, razem  ze w szystkiem i.
W skakuje do kibitki. Z a  m n o j  ! wyjeżdża za bram ę — w  etapie leżą 
m artw e zwłoki A lfonsa Podczaskiego.

ZDANOW SKI. B rac ia ! Niech każdy z nas w  duszy od­
m ówi pacierz za tego, którego ciało tutaj pozostaje, 
lecz duch idzie z nami.

STA N ISŁA W  PODCZASKI. G dyby choć ciało wziąść.
ZDANOW SKI. N apróżno. W iecie sam i... nie dadzą... tu  

m usi spoczyw ać gdzie padł.
JED N A  Z CH ŁO PEK  LITW IN K A . G dydy choć garstkę 

ziemi.
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STA N ISŁA W  PODCZASKI ze łzami przechodząc w szeregu  mimo 

etapu. Śpij synu  sp o k o jn ie !
W S Z Y S C Y .  Śpij bracie spokojnie! konwój formuje się powoli

i w ciszy odchodzi. Na scenie pozostaje A losza — P roskurow  i m artw e 

ciało A lfonsa — słychać długo brzęk kajdan  i naw oływ ania sołdatów . Gdy 
wszystko ucichło — P roskurow  ziewa, w yciąga ręce i m ów i:

PROSKURÓW . No... uszli... i znow u skuka —  nudy.
po chwili. A lo sza ! A lo sza!

A L O S Z A  nie odzywa się, tylko stoi i patrzy w etap.
PROSKURÓW . Czto ty abałdieł? czto tam  patrzysz? 

trup leżyt... pust... leżyt... ju tro  pochow ają  go po rzą ­
dowej części. A D ik u szk a?... parszyw aja  kundla... 
spit ?...

A L O S Z A  ciągle patrzy w. etap.
PROSKURÓW . Cztoż s p a t ! uż nie budu. N apijuś czaju... 

A losza postaw  sam ow ar. T y  w sie na tego trupa p a ­
trzysz? d a . . .  ostaw ... czort Z nim ! wchodzi do domu, bierze 
gitarę  i zaczyna brzdąkać, siedząc przy stole.

ALOSZA sam , zwrócony do etapu. Czort z nim  ?... niet — Boh 
z n im ! chotia on tylko buntow szczyk  ! Jaki m ło d y ! 
dziecko prosto? Gdzie tw oja m atka... biedniaga...
gdzie tw oja m atka ? Siada na ław ce, patrząc ciągle w etap i ociera 
łzy — w  etapie trup młodego Podczaskiego leży oświetlony dogoryw ającem  

św iatłem  la ta rn i — kurtyna wolno zapada.

K O N I E C  A K T U  P I E R W S Z E G O .
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AKT II
U GUBERNATORSZY.

£§C\ Scena przedstaw ia salon  w  pom ieszkaniu G ubernatorstw a A ksakowa. Jestto  
bardzo obszerny pokój bielony z olbrzymiem w eneckiem  oknem w  głębi. 

Sufit belkowany — w ystające belki malowane na niebiesko — przed oknem, 
schodki drew niane — na nich m asa kw iatów  w doniczkach. Meble ceratą kryte, 
ciężkie — w rogu ikon, przed nim lam pka zapalona, po lewej duży piec, obok 
niego tak  zw ana leżanka, to je s t kaflowe w zniesienie, ogrzewane od spodu. Po 
lew ej pierwszy plan kanapa, na ziemi dyw an, na  nim stół okrągły, do okoła. 
fotele i krzesła . Na środek sceny w ysunięty — ogonem w lewe kulisy — duży 
ładny fortepian. Po praw ej plan d ru g i : biurko gubernato ra , za nim fotel 
z resztą  umeblowanie n iegustow ne — dwie lub trzy  serw antki oszklone, w nich. 
pełno porcelany i gratów . Dużo pałarafek z włóczki. Na ścianach iandszafty  na. 
kanw ie i dw a oleodruki cara A leksandra II. i M ikołaja I. Za podniesieniem  za­
słony słychać straszny gw ar kobiecych piszczących głosów , brzdąkanie na for­
tepianie, szczęk łyżeczek. Na kanapie siedzi M arya Gawryłówna Aksakowa. 
w  czarnej jedw abnej spódnicy i białym  perkalowym  haftowanym  kaftaniku. N a 
głowie m a zw iązaną pod brodą jedw abną szafirow ą chustkę, w łosy pretensyo- 
nalnie uczesane. Jes t to bardzo tłu s ta  kobieta, łat około czterdziestu, czerwona. 
i zdrow a. Siedzi z nogam i pódkurczonem i na  kanapie i pali papierosa. Na fotelu : 
kupczycha, w kapeluszu , ub rana  bardzo bogato pali także papierosa . D ruga  
kupczycha przegląda dziennik mód z I-szą sybirską damą. Sonia nalew a h e r­
batę. M asza sto i koło fortepianu i brzdąka. D ruga sybirska dama cokolwiek 
o dsun ięta  siedzi na fotelu w kapeluszu  i co chwilę w yciąga z kieszeni ziarnka, 
słonecznikowe i gryzie je  ze zręcznością małpy. Kobiety w szystkie m ają kry­
noliny: bluzki wogóle ubrane m odą 61—62 roku. Na stole sam ow ar, szklanki, 
łyżeczki, głow a cukru ow inięta sinym  papierem  i nadrębana. M ała siekierka, 
k tó rą  damy odrębują  cukier, gdy biorą go na prykuskę. W szyscy  p iją  herbatę  
w ylew ając ze szklanek na spodki i trzym ając spodki na pięciu palcaca w znie­
sionych w ysoko w  górę.

PIERWSZA. AKSAKOW A do I. Sybir- 

skiej damy. M o ż e  C Zaju.

AKSAKOW A -  SONIA — 
MASZA — I. SYBIRSKA DA­
MA — II. SYBIRSKA DAMA - AKSAKOW A. G łuposl’...

I. SYBIRSKA DAMA. 
Merci... pięć stakanow  
wypiłam.
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I. KUPCZYCHA — II. K U P- tak  przy rozm ow ie mo-
CZYCHA żna i trzydzieści wypić..

II. SYBIRSKA DAMA.
Ale rojal w asz cudo L 

T o  w asz m ąż sprow adził na m iejsce starego ?
A K SA K O W A . Boh z w am i ! On by nam  jaki podarek  

zdziełał? on? Da on całą sw oją  pensyę chow a, a sam  
jeszcze czeka, żeby m y jem u jaki podarek zrobiły... 
ot anafem a to kakaja.

MASZA. D a! papasza  chytry  i skąpy.
AKSAKOW A. I nijak z nim, ani po złości, ani po do­

broci. Już  i histeryki podpuszczam  i spazm y i nerw y 
rozw odzę i nijak ładu nie dojdę. O t ! H o sp o d y ! co 
tu  gadać! Może rum u duszeńki podrugi?

. KUPCZYCHA. Mnie kapelkę M arja G aw ryłów na, a to 
dziś i nudno i chłodno.

AKSAKOW A. Zakurz papieroskę M arja Iw anów na. O d 
papieroski to naw et m iłosna nuda rozw ieje.

I. SYBIRSKA DAMA. Ach! tu  i o miłosnej nudzie m o­
w y być nie może.

AKSAKOW A. Za czem? za czem ?... nie brak-że teraz, 
i szykarnych  oficerów ?

I. SYBIRSKA DAMA. M ówcie o jednym . Innych nie 
widzę.

II. SYBIRSKA DAMA. Onże jeden  anioł starczy za cały  . 
tysiąc.

MASZA zbliżając się do stoiu. W v  o Zosieju G rygorjew iczu ?
II. SYBIRSKA DAMA. A o kim że duszeńka miła. Toć 

on herufim . Całe m iasto za nim chodzi. K rasaw iec 
a m ołodeńkij... czudnyj! czudnyj !

W SZ Y ST K IE  oprócz Aksakowej i Soni. C z u d n y j! Herufim  !
II. SYBIRSKA DAMA do Aksakow ej. A w y co M arja G a- 

wryłówma ? w y nie w  zachw ycieL? w am  nasz herufim  
nie w sm ak?

AKSAKOW A pow oli ze spuszczonem i oczyma. Och ! niet... tylko*
ja  ot na nazw anie  w asze zgodzić się nie mogę. He~
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rufim ? niet! niet! eto za słodko, za łaskaw o... dem on 
on... dem on. T am ary  dem on! iz L erm ontow a baśni. 

MASZA. Ach da m am eńka, w y dobrze mówicie, on Ler- 
m ontow skij dem on !

AKSAKOW A groźnie. A ty od kuda Lerm entow a znajesz? 
MASZA. I izeczytałam  m am eńka w ziąw szy  z w aszej 

kom naty. Za czem  że nam  dziewicom  nie wolno 
czytać kniżek, które Zosiej G rygorjew icz przynosi. 

AKSAKOW A. On dla mnie przynosi nie dla was. 
MASZA. Och m am o! skądże w iesz... on w czora ze 

m ną długo i kokietliwo rozmawiał.
AKSAKOW A. Z tobą! dura edakaja. Sonia zagraj co- 

m ebądź, a ty lepiej pozwij Bukaszkę. S am ow ar w ygasi. 
M ASZA biegnie ku  drzwiom. B ukaszka ! Koło okna Sonia f Ma-

dam !... M am oczka!... Jedzie — iedzie.
W SZY STK IE. Kto?
MASZA. Zosiej jedzie na perelotce. W szystk ie  oprócz Sonji bie­

gną do okna.

I. SYBIRSKA DAMA. Kak prync jedzie... ot kłania się.
W szystk ie  tłoczą się do okna i m achają chustkam i p iszcząc: Zdra-
s tw u jtie !

II. SYBIRSKA DAMA. Ukłonił się.
MASZA. Gdzie on m oże jechać ?
AKSAKOW A. Do turm y —  ot, staje u w rot. T am  i Piotr 

S tepanow icz ju ż  od pół godziny siedzi, 
i. S \B IL S K A  DAMA. Czy now ą partje  Polaków  przy­

wiedli ?
AKSAKOW A. Niet... ale z daw ną coś tam  nie wład 

tak ot i Piotrowi Stepanow iczow i jako  gubernatorow i 
nada porządek zaprow adzić. Bo to jedni na posie- 
lenie, inni na katorgę, inni na turm ę — czort znajet, 
jak  tam  z niemi... A w szystko to gorde ho! ho !

I. SYBIRSKA DAMA. Da... mój m ąż pow iada, że to 
dla nas sybirskich nieszczęście, że ich tu  zsyłają. 
Biedniagi tylko patrzą, gdzie jaki zarobek  naszym  
w ydrzeć.
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AKSAKOW A. Nu, jest m iędzy niemi inteligenty... N asza 
ot guw ernersza  Z danow skaja , gra na rojale... po 
francusku  i Sonię i M aszę m anier dobrych uczy. 

MASZA. A zakazała nam  m adam e Z danow ska, żeby 
m y kosą gęby nie obcierały, jak  herbatę w ypijem y.

I. KUPCZYCHA. N u, nu... now e porządki... m y od 
dzieci kosą  gębę po czaju ucieram y, a zdrow o 
żyjem y...

MASZA. B u k a sz k a ! B ukaszka! gdzież ten czortow  syn?

SCENA DRUGA. AKSAKOW A. Gdzie ty  się
podziew asz prachw ost... ty

T E Ż  SAM E — BUKA- edal U . Nie w iesz> co na 
SZKA. zurhksie sam ow ar ciągle

pow inien kipieć? ha?
T łusty, bardzo młody dienszczyk, ^ K A S Z K A . WinOWat W a S Z e  
w  białej bluzie, łagodny i cichy. błahorodje... zdrzem nął się.

MASZA. W ot tobie raz... jaki 
predsiediatel... a  to cztob

ty  prasnułsia... U derza go w twarz.

AKSAKOW A. Daj jem u z drugiej strony w mordę..., 
n iech pam ięta o służbie...

SONIA. M asza!
MASZA. Czto? czto? czego ty chcesz? Bije Bukaszkę. Ot

J0 S Z C Z 6  TcIZ , J 6 S Z C Z 0 ...  Zam ierza się. W chodzi Zofia Zdanowska,, 
i chw yta ją  za  rękę.

SCENA TRZECIA. ZOFIA. M asza!... ja  tobie
zakazałam  bić B um a-

T E Ż  SAM E -  ZOFIA. , ,  f | N
MASZA hardo. M am enka po-

Zofia odziana biedno, ale cało, patrzy  A A  a^ ’ t . •
surow o na  M aszę. Z O rlA . Pani gubernato ro-

w a każe w yjść B uka- 
szce.

AKSAKOW A zm ieszana. U chodzi prOCZ ! Bukaszka wychodzi. — 
Chwila m ilczenia. W y m adam  Z danow skaja naprasno
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m ieszacie się w  te spraw y... Z chłopstw em  tolko 
u nas biciem...

ZOFIA. I dobrem  słowem .
W SZY STK IE  PANIE. A c h ! czto... eto szutki...
A K SA K O W A  zła, T o  już  nasze dzieło, jak  ze służbą, 

a  w asze dieło ot by kazać moim córeczkom  co za ­
grać na now ym  rojale. Drogo nas lekcye kosztują. 
N iechże chodź ludzie w idzą, że w  pom yj ną jam ę nie 
w rzucam y pieniędzy.

ZOFIA. Zagraj Soniu.
SONIA łagodna blondynka. Co zagrać ? Ja  chciałabym  S zo­

pena...
ZOMA. Zagraj preludium . Sonia siada i g ra  cicho. — Zofia siedzi 

przy niej i p rzew raca kartk i. B ukaszka w nosi sam ow ar. Panie p iją  h e r­
batę. Chwilę s łuchają , wreszcie znów  zaczynają rozm aw iać.

SYBIRSKA DAMA. H arda jakaś ta  guw ernersza... Czy 
to zesłana ?

AKSAKOW A. Nie, ona po dobrej woli p rzyjechała za 
m ężem . On skazany  do katorgi, ale że teraz tran s­
port dalszy u trudniony, to zatrzym ali go u nas, 
w  turmie.

M ASZA śm iejąc  się. W  lokatorach, jak  m ówi papasza.
AKSAKOW A. A ona za zarobkiem  chodzi, zanim  d a­

lej pojadą. N astręczyła mi ją  A w dotja Paw łów na. 
Jej synka uczy  francuskiego.

1. SYBIRSKA DAMA. Blada i sm utna.
AKSAKOW A. Da z czego jej weselić się? ha?  P odo­

bna dw orianka, a w  guw ernerszy  popadła. Do Kupczy­
my. A grafena N ikolajew na czaju? a m oże papirosku?

I. KUPCZYCHA. Merci... mnie to od prykuski został 
się w  gębie kaw ałek cukru, to ja  jeszcze sm okczę.

SONIA grając , do Zofii. Nikt nie słucha... m oże przestać 
grać...

ZOFIA. Graj dla siebie sam ej dziecko...
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SONIA. Mnie ten hałas i ta  przegaw orka denerw uje... 
ja  chciałabym  tak  ciszy... Urywii nagle granie.

SCENA CZWARTA, a k s a k o w a .  a . . .  n a -
reszcie.

T E Ż  SAM E — ANIUCZ- AIJ*UCZKIN. Izwienitie... ja
urvr był zajęty, ledw o sie w y-

dostał...
Mr .. * . . .  MASZA z grym asem . EtO W V
W szystk ie  kobiety, oprócz Sonii A . . . ?  , , ,  ,
i  Zofii zryw ają  się uszczęśliw ione. k o k ie tllW O  tylko kazali

na siebie c z e k a ć !
AKSAKOW A ostro. M asza! 

odstań  od Zosieja Grygojewicza.
MASZA. Za czem m am eń k o ! za czem ? razw ie ja  na-
ANIUCZKIN. W y? ach ... cjuelle idie!... [halna!
MASZA. A w ot widzisz m am eńko, Zosiej G rygorjew icz 

rad ze m ną m ówi.
A KSAKOW A. Odejdź M asza! m y chcem y także z Zo- 

siejem  G iygorjew iczem  pom ówić. Aniuczkin zbliża się  do
sto łu , panie robią m u m iejsce, nalew ają mu herbaty , on się szasta, dzwo­
ni ostrogam i.

A K SA K O W A . C z a jk u !
ANIUCZKIN. Miłosti prOSim. Spostrzega Sonię i Zofię. A p ar- 

dons... nie widziałem  panie, w szedłszy.
AKSA K O W A . W y znacie m adam  Zdanow skoj ?
ANIUCZKIN. Jakże to? ja  miał cześć prow adzić partyę 

w której szła m adam  Zdanow ska.
AKSAKOW A. Ach da! ja  Zapomniałam. Z kokieteryą. No, 

skory w y Zosieju G rygorjew iczu zjaw iacie się to 
prosto tyle m yśli do łba sie tłoczy, że... rece opa­
dają.

ANIUCZKIN. Zdaje się, że panna Sonia grała na ro- 
jale. Czy m ożna prosić, żeby jeszcze co niebądź 
zagrała  ?

SONIA. Moja gra nie będzie w am  w  guście Zosieju 
G rygorjew iczu.
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AKSAKOW A. W ot w idzisz... dura kakaja... w ot ona 
taka  wiecznie m ądra, jak  archirej... nie w  guście.

ANIUCZKIN. Zostaw cie M arja G aw ryłów na... panna 
Sonia nie ze siebie m a takie m niem anie... eto m a- 
dam  Z danow ska tak mnie profanem  okazuje... kakże 
m adam  Z danow ska... cóż? ja  się mylę. Zofia milczy ~
po chwili zw raca się do Aksakow ej.

ZOFIA. Czy pani gubernatorow a pozwoli mi lekcye 
z panienkam i zacząć?

A KSAKOW A. Proszę, niech pani idzie...
MASZA. Ja  nie pójdę... ja  ostanę się. Zosieju Grygo- 

rjew iczu, proście m am aszy, niech pozwoli ostać się 
tu taj.

ANIUCZKIN kokietUwo. Marjo G aw ry łó w n a! dobroć to 
Cnotą aniołów ! W szystkie damy zachwycone. P re le s t! CZudnO 
sk a z a n e !

AKSAKOW A uszczęśliwiona. Da ostań M asza! Sonia idzie
Z m adam  Z danow skoj ! Sonia i Zofia wychodzą na lewo.

I. SYBIRSKA DAMA. N u sław a Bogu, że poszła eta 
guw ernersza... a to czysto mina, jak  na pogrzeb albo 
na panihidy.

MASZA. Za czem  ona w as nie lubi, Zosieju Grygo- 
rjew iczu ?

ANIUCZKIN. Ach m am zel M asza... w y już  niedy­
skretna.

I. SYBIRSKA DAMA. Aj ! a j !... ja  się założę, że to  
ja k a  rom antyczna afera... czto!... w ot widitie moi 
dam y... Niet... w y uż czerezczur donżuan !

ANIUCZKIN. A ch! W iera Iw anow na... kakże!...
W SZY STK IE  DAMY. Da, da w y donżuan!
MASZA. W y donżuan i d iem o n !
ANIUCZKIN. O ch! Och!
AKSAKOW A. D a! w y diem on Zosieju G rygorjew iczu...
M ASZA podłażąc mu pod oczy. A c h ! ja  by chciała być w a­

szą T am arą !
W SZ Y ST K IE  DAMY. M asza! M asza! M asza!
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MASZA. N u co ? może nie ? każda z w as by to chciała, 
tolko ja  priam o m ówię, a w y nie.

AKSAKOW A. Ach ty bezobrazje kakoje! W ot abiz- 
jana... uchodi prócz !

ANIUCZKIN. Ach niat! zostaw cie! m am zel M asza tak 
z żartów ... Łuczsze porozm aw iam y o balu, co go 
m a w ydać dyrektor tiurm y. W y nie mówiły, że 
chciałybyście potańcow ać polkę m azurkę.

W SZY STK IE  DAMY. D a! da!
MASZA. Radi B o g a ! nauczcie nas tańcow ać m azurkę.
ANIUCZKIN. E to  oczeń lekko... ot dw a szaga tak,

a  d w a  S Z a g a  t a k . . .  Pokazuje. Damy w stają  i usiłu ją  tańczyć.

MASZA. B ukaszka, weź harm oniję i graj czto niebud...
ANIUCZKIN. Nie m ożna, trzeba m azurkę.
MASZA. N ap lew at! My i tak potrafiem y. Bukaszka siada na

leżance i zaczyna przygryw ać na harm onii kozaka.

AKSAKOW A. Pokażcie mnie Zosieju Grygorjew iczu, jak  
się tańczy.

A N I U C Z K I N .  W  siju m inutu. Biegnie do niej, bierze ją  za ręce 
i usiłu je nauczyć kroków m azurow ych, ona w ściekła patrzy mu w  oczy i mó­
wi cicho.

AKSAKOW A. Co ty miał z tą Z danow ską? T y  ją  znał 
intim no ?

ANIUCZKIN cicho. T y  z urna zeszła M arzańka — astaw .
AKSAKOW A. Ostań się, jak  one w szystkie pójdą, ja  

m uszę z tobą gadać.
MASZA, która stanęła  przed Bukaszka. Jak  ty  graSZ, ty Świńskie 

ryło? uderza go w  tw arz i śm ieje się. Jak chlapnęło? co ? Jak 
jego uderzyć, to chlapnie, jakbyś dłoń w  donicę śm ie­
tany włożył. No, sprobój A grafena Iw anow na, no, pro­
sto śm ietana.

I. SYBIRSKA DAMA do Kupczychy A w y ?
I. KUPCZYCHA. Ja  nie m ogę — mnie słydno... Ja dziś

nie w działam  pończoch.
I. SYBIRSKA DAMA. Niet Zosiej Grygorjew icz... Dla

mnie to za trudno. Ja  nie potrafię.
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MASZA. Głupot! Polaki potrafią —  to i m y. Cóż, oni 
przecież barbary  naprzeciw  nas... Słuszajtie — mnie 
rozpow iadali, że oni ruskie dzieci jedli. Czy to p raw da ? 

AKSAKOW A. E ... eto w zdor... lepiej tańczm y! N u! ka ?
B ukaszka ! sm irno ! W szystkie tańczą ze śm iechem , nagle drzwi się 
roztw ierają i zjaw ia  się w  nich Aksakow.

SCENA PIATA.

CIZ SAMI. — AKSAKOW .

A ksakow , m ężczyzna tłusty , niski, 
z podbródkam i — ubrany w m undur 
i płaszcz m ikołajew ski — m ieszanina 
nadzw yczajnej chytrości, brutalności 
i siły •— oczy przenikliw e, uśm iech 
na  pozór dobroduszny — nadzw y­
czaj inteligentny. — Zatrzymuje się 
w  drzwiach, zrzuca płaszcz tak, że 
płaszcz pozostaje na scenie — to 
samo i czapka. Panie nie widzą go, 
tańczą — on przechodzi przez sce­
nę i m ówiąc „P ardons“ wchodzi do 
swego pokoju. Panie p rzesta ją  tań ­
czyć cokolwiek zm ieszane.

AKSAKOW  u drzwi zw raca się 

do Aniuczkina. Jak  w am  imie- 
ju  dieło Osip G rygorje-
w i c z  ! W chodzi do swego pokoju, 
chw ila milczenia, kobiety zbliżają 
się do sto łu , A ksakow a zła, ner­
wowo odrębuje cukier i gryzie.

I. SYBIRSKA DAMA. Piotr 
S tepanow icz dziś nie w  do­
brem  rozpołożeniu ducha. 

AKSAKOW A. On zaw sze ta ­
ki. Jak  tylko wejdzie, tak  
i cała proklam acya i an a­
tom ia po łbie bierze. — 
E  to moje nerw y w y dzier­
żąc nie mogą. Ze m ną 
może zdiełać się histeryka. 

MASZA. Da, ostaw  m am eńka 
histeryku, lepiej tańcujm y m azurkę.

AKSAKOW A. T y  ZWarjowała? A On Że? Pokazuje na drzwi 
Aksakow a. Da on nam  taki kongres urządzi, że no !... 

KUPCZYCHA. T ak  idźmy lepiej do dom u. 
AKSAKOW A. D a już  lepiej idźcie... ja  w as zatrzym yw ać 

nie będę — a cóż Boh mnie pokarał takim  m ężem , 
ot nie dom, a prosto kazam aty.

I. SYBIRSKA DAMA, Praszczajtie... a ju tro  do mnie na 
żurfix... k lukw a św ieża przyszła i w y Zosiej Grygo- 
rjew iczu także...

ANIUCZKIN. Jeśli czas mieć będę.
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I. KUPCZYCHA. Dziękujemy za czaj i ugoszczenie.

I. SYBIRSKA DAMA. W y Zosieju G rygorjew iczu nie 
chcecie odjechać ze m ną do dom u?

AKSAKOW A szybko. Niet !  on się tu  zostaje. Damy wychodzą.

SCENA SZÓSTA. AKSAKOW A. Buka-

m y będziem y bałtaP o miłości i o Lerm ontow ie. 
AKSAKOW A. Uchodi prócz — m ie rzaw k a! Tobie o mi­

łości... idź uczyć się... w on!
MASZA. Adje z bonżurom . w ychodzi na lewo.

AKSAKOW A rzuca się do Aniuczkina. A teraz ty m ów  czystą 
praw dę. Co ty miał z tą guw ernaszą?  O na była w cie­
bie w lublona? co?

ANIUCZK1N. Patisze... m ąż...
AKSAKOW A. N ap lew af mnie na niew o! Co on mi za 

m ąż? W kopał sie w  sw oje dieła i na próbkę go nie
w i d a ć  Idzie do drzwi Aksakowa i zagląda. Oli USZOł W  Spal-
niu... Przeodziew a się... on będzie znów  jakieś fo- 
kusy  ze ssylnym i stroić. Dielatiel k a k o j ! . . .  Gwałtownie do 
Aniuczkina. Zaczem  ty w czoraj nie przyszedł?... córeczki 
poszły na pragułku —  ja  została się jedna. 

ANIUCZKIN znudzony. W  turm ę iść m usiałem . T am  znów  
są w ażne dieła. W aszże m ąż ciągle także teraz tam  
siedzi.

AKSAKOW A. W riosz! T y  z turm y w yszedł o drugiej. 
Ja  z za gardiny patrzała, a serce mi się ślozami oble­
wało. T y  preżdie jeszcze przed godziną przychodził. 
A ksakow  zbliża się. Izm iennik ty  ! uhodi ty prócz ? Nagle wy-

Kłaniają się i odchodzą.

MASZA —  AKSAKOW A 
ANIUCZKIN — BUKASZKA 
później AKSAKOW .

szka ubieri prócz sa ­
m ow ar. B ukaszka zabie­
ra  sam ow ar. MaSZa idź
uczyć się skarije.

MASZA grym asząc. Niet! 
Ja  się ostanę z Zosie- 
jem  G rygorjew iczem ,
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ciągając ręce. Angiel ty  ! herufim  !... diem on ty!... m ój!...
Całuje go nam iętnie.

A N I U C Z K I N  odtrącając ją  od siebie. O s t r o ż n i e  ! W chodzi Aksakow,. 
bez m unduru, w domowej kurtce z srebrnym i guzikami.

AKSAKÓW . W y  dieś Osipie G rygorjew iczu ?
ANIUCZKIN. Z du na w as gaspadin gubernator.
AKSAKÓW . iC w am  u mnie prośba. Idźcie do tiurem - 

nego dyrektora i każcie żeby tych ludzi, k tórych ja  
kazał sobie przyw ieść razem  — przyw iedli każdego 
po osobno. —  T o jest pierw szego osobno, a dw óch 
drugich razem . Już pisać nie chcę, bo niew iadom o 
gdzie dyrektor siedzi... w y go lepiej sami znajdziecie.

ANIUCZKIN. Ja  do w aszych  usługo Piotr Stepanow icz.
AKSAKÓW . A w racajcie się tu jeszcze.
AKSAKOW A. Czekam y na w as z czajem. A ksakow  spo­

gląda na n ią  ze złością — ona woła za odchodzącym Aniuczkinem. A d j c

z bonżurom  Zosieju Grygorjew iczu.

SCENA SIÓDMA. AKSAKOW A. Cóż na m nie
patrzysz zwierem ? ha?

Arro .„O A T /A ur AKSAKOW . Tylko ty mi
AKSAKOW A — AKSAKÓW . ¿adnej histeryki dziś nie

strój, bo u mnie cala prze­
paść dieł na głowie. S łysz 

Marfa G aw ryłow na... o staw  ty mnie dziś w  pokoju.
AKSAKOW A. Nie uże li? ja  tobie m ieszam  w czem

spokój ? Da tłuczesz się po całym dom u, jak  nie­
dźw iedź na w eselu — tiurem niki tw oje śm ierdzą
wszędzie i w  gościnnej i w  jadalni, w szędzie ich na- 
wodzisz tak, iż ja  sobie w moim w łasnym  dom u
m iejsca znaleść nie mogę.

AKSAKÓW . T y  idź do spalni i tam  siedź, dom mi po ­
trzebny do m oich dieł, a ja  nie na to posłany tu taj 
przez m ego druha M ichała M ikołajewicza M uraw iew a, 
aby perfum ow ać tw oje kom naty  i w  gościnnoj żur- 
fiksy stroić.
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AKSAKOW A. Ja  do takiego życia przyw yknąć nie 
mogę.

AKSAKÓW . N aczinajet sia S im fom nja! M atuszka radi 
Boga uchodi ty w on gałubuszka — idi kakietn iczat’ 
na spacerze z junkieram i — da ostaw  ty mnie 
w pako je.

AKSAKOW A. A zaczem  ja  drugi raz za m ąż szła ? za 
czem  ja  dołgi za ciebie spłaciła? kagda ja  iz Nicy po 
śmierci m ego pierw szego m ęża jechała ? T y  mnie dro­
żej kosztujesz, niżby cerkiew  postaw ić... a ty mnie te­
raz rugasz i z mojej w łasnej gostinnoj gnasz? ha?

A K S A K O W  siada przy biurku i zatyka uszy.
A KSAKOW A z coraz większą furyą. Ale ja  się w ynukać stąd 

nie d a m ! Ja zdiesznaja korennaja Sybiraczka — ja 
doczka i byw sza żona grubych tuzów  gorodskich... 
ja  jak  zachocze to ciebie w on prognam  z dom u.
W chodzi Aniuczkin.

AKSAKOW . Marfa Ga wryło w na — za dwie, trzy go­
dziny skończysz podpuszczać sw oje histeryki, teraz 
zostaw  nas sam ych.

AKSAKOW A. Mnie nie choczet sia.
A K S A K O W  biorąc ją  nadzwyczaj silnie za rękę i prowadząc do drzwi. 

U chodi prócz! gaw arju  tiebie !
AKSAKOW A wychodząc. W ot n a h a ł! w ot bez obrazje! 

W O t CZtO eto takoje ! W ychodzi. Aksakow chwilę w strząsa  się, 
pociera ręką po czole, w reszcie woła Aniuczkina.

A KSAKÓW . Zosiej Grygorjew icz — w y nikom u nie 
rozpow iadajcie o mojej intimnoj żyźni... Marfa Ga- 
w ryłow na dobra żenszczyna, no ona bolna, nerw y 
u niej krugom  chodzą... A potem ... wot... u  w as jest 
w pływ  na nią., da... da... —  ja  zamiatił... tak zdie- 
łajcie proszę, żeby ona mnie teraz ostaw iła w  spo­
koju, nie mieszała, bo u mnie teraz m usi być głow a 
sw obodna i m yśl czysta, ś c isk a  A niuczkina za rękę. Ja  Wam 
to już  jako druh odpłacę... Siada przy biurku.

ANIUCZKIN. D yrektor tiurm y mnie mówił, że dzień do
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dnia spodziew ają się rozkazu, aby  partja  szła w  dal­
szą drogę. Już siódm y miesiąc siedziem y n a  m iejscu... 
now e partje nadciągają.

AKSAKÓW . Da... no część z w aszej partji i tak ostaje 
się tu  na posieleniu.

ANIUCZKIN. Da... no Zdanow skij, A ncypa, Lipski, S ta­
niszew ska — oni naznaczeni dalej.

A KSAKÓW . Niech oni idą w szyscy  — ale Zdanow ski
ostanie się tu podem ną. A niuczkin brwi marszczy.

AKSAKÓW . W y wiecie dlaczego ja  go chcę, ja  m uszę 
mieć go tu taj.

ANIUCZKIN. W iem  Piotrze S tepanow iczu. No w łaśnie 
dlatego, że on buntu je  i sieci zarzuca, trzeba go stąd 
w ziąć, p rzerw ać jego działanie i rozbić projekta.

AKSAKÓW . Ach ty  rebionok! ty rebionok... Z ciebie 
krasiw yj frontow yj oficer — no, ty nie dyplom at. 
U  tiebie kryk, strelaj — ra z b ij! razw ie na tiem stoi 
rząd? —  Rząd e to... kot... koszka. W yciągnie łapę 
i czeka... Idzie m ysz, koszka idiot — czeka, m ysz tu, 
tu... koszka czeka, m ysz gula — kontenta, myśli k o ­
szka śpi... i lezie... lezie — da i w lezie prosto w  rot. 
I w tedy ją  bieri... Da w ot i my — pow inni ¿d a t’ 
Zdanow skij naczynajet wiercić, jak  Sybir podnieść 
przeciw  Rosyi... nie przeryw ać... gołubczyk niet ¿d a t’... 
sieci zarzucić i ślepia zam knąć. W ot w  sieci naleci 
sotni, tysiacze, m y sieć ściągniem y i oni już  nasze,
a  cały bunt utłumili... W staje i chodzi po pokoju z rękam i założo- 

żonem i z tyłu. Da, da, ja  z dobrej szkoły — ja  brał udział 
w  pow stan iu  D ynaburskiem , ja  wiem co i jak, a po ­
tem takie pism o jak  to, które ja  dziś otrzym ał od 
mego druha M ichała M ikołajewicza M uraw iew a z W ilna, 
to mnie ukrzepia i do działania podnieca. Ot M ichał 
M ikołajewicz p i s z e : czyta list. „Niech ci, których Tobie 
Piotrze S tepanow iczu prześlę, przechodzą prosto  
z m oich rąk w tw oje ręce. D laczego o ciebie prosi­
łem tam , na oddalonym  poście w  Sybirze. Praca moja
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nad przyw róceniem  ładu w  Polsce nie kończy się 
z chwilą zsyłki. T y  czuw aj i system u m ego nie 
zmieniaj. N ajm iłościw szy cesarz raczył mi w yrazić 
sw e zadow olenie mimo D ołgorukow a i polskiej 
intrygi...

ANIUCZKIN. Pozwólcie, że w am  przerw ę, Piotrze S te- 
panow iczu. i mnie znajom y dobrze duch działalności 
M ichała M ikołajewicza M uraw iew a. Lecz on nie dy- 
plom acyą, a siłą ukrócił bun t i w ołnienje w  Litwie.

AKSAKÓW . Rebionek ty! Rebionek! Pom nij, że M ura- 
w iew  przyszedł już do zbuntow anego i podm inow a­
nego kraju. — Gdyby on był obecny wtedy, gdy bun t 
tw orzył się i rósł jak  chw ast, on by miał system  mój, 
system  pielęgnow ania buntu ... ot prosto jak  w  cie­
plarni kw iat... A jak  on w zrośnie, napaść na niego 
i w yrw ać z korzeniem ... ot!

ANIUCZKIN. T o  m oże być, no — ja  do w ięźniów  m oich 
m am  także praw a... Mnie Zdanow skij przynależy i ja  
go m am  transportow ać dalej, ściem nia  się.

AKSAKÓW . B atiuszka — żądaj ty  czego chcesz, a mnie 
ostaw  tego więźnia. Da pojmij ty, ja  go chcę schw y­
tać —  oplątać i schw ytać... chcę go mieć s w o im .

ANIUCZKIN. I ja  go chcę mieć swoim.
AKSAKÓW . Na co? aby go siłą zgnieść?
ANIUCZKIN. Aby go siłą zgnieść.
AKSAKÓW . Mała rozkosz. U m em  go zgnieść. On b a r­

dzo ineligentny, on „polska in tryga”. —  T ak, jego in­
trygą zgnieść!... w ot udaw olstw ie.

ANIUCZKIN. Dla mnie też udaw olstw ie takiego um nego 
w ieść ot na rzem ieniu.

AKSAKÓW . E to  uż daruj batiuszka, no eto dzicz tak  
lubi. U  mnie polirow anyj duch. Ja  delikatnie, ot, jak  
koronka zadzierżgnąć um iem  sieci... a potem  całą noc 
m yśleć, jak , co dalej. Pochurii — prosto  chytrze. A ja  w am  
jeszcze co pow iem  Zosieju G rygorjew iczu! Czyn 
czyna poczytajał... pojmi. — Kiedyż nam  dobre chw ile
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łowić, jak  nie teraz? T am  w Polsce już ucicha, rząd 
stłumił pow stanie w guberniach północno-zachodn ich ... 
Gdy wrócisz, nie znajdziesz sposobności odznaczyć 
się i znaleźć sobie do c a r-sz p ry n c a  w  górę. T ak  
nam  należy pozwolić dojrzeć pow staniu  tu  na Sybi­
rze — nie w ypuszczać z ręki losu i jak  oni już  będą 
gotow i w ybuchnąć, a niebezpieczeństw o dla rządu 
będzie istotne — w tedy rozw inąć sw oją działalność.

ANIUCZKIN. Mnie tak o zaszczyty  nie chodzi.
AKSAKÓW . D a! da! ty jeszcze młody... u  ciebie tiem- 

peram ent. No, u  mnie jednak  chce się c a r-sz p ry n ca  
zrobić, bo we mnie siedzi kromie gubernatora może 
jeszcze co w iększego w duszy. T ak  ty mi Z danow ­
skiego osławić nie chcesz?

ANIUCZKIN. Bez niego nie pójdę dalej.
AKSAKÓW . Tak, ostań się. T ak, jak  chcesz, ja  tobie 

sprow adzę jak ą  zaraźną chorobę do tiurm y — tyfus, 
albo ospę... twoi zsyłni będą chorow ać — ty zrobisz 
donos do Petersburga, że jechać dalej nie m ożesz, 
a tym czasem  p u s t’ Zdanow skij niech robi rew olucyę, 
a potem , kto wie, co z nim rząd zrobić każe... Może 
ja  ci go oddam , pow ieziesz go dalsze...

ANIUCZKIN. A jak  skażą na posyłki i zabiją?
AKSAKÓW . T o ja  znów  w zam ian oddam  ci p rzy­

sługę. Każę bić tak, aby nie zabili. No co zgoda?
ANIUCZKIN. Uwidim.
A K S A K Ó W .  Ej ty chytryj m a lczy sk a! idzie w giąb i woła. 

B u k aszk a ! przynieś św ie c e ! w ra c a . Da, da, trzeba mieć 
szczęście, trzeba, aby w relsy popaść i aby linja po­
szła szczęśliwie. W chodzi B ukaszka.

BUKASZKA. W asze Prew oshoditielstw o.
AKSAKÓW . Czto słucziłoś?
BUKASZKA. Pryszoł unteroficer i gaw arit czto szukają 

w szędzie w arjata , no, znaleść nie mogą.
A K S A K Ó W  wściekły, ja k  nie mogą. Chce iść do przedpokoju, po­
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trąca  po drodze Bukaszkę i uderza go w tw arz. CztO t y  S U f l ie S Z  s i a  
W  n o g i  ? W O n  ! W ychodzi do przedpokoju.

SCENA ÓSMA. SONIA do Zofii. M adam ! papa-

SONIA. U w as w Polsce służby nie biją?
ZOFIA. Bili... kiedyś... teraz nie, Sonia.
SONIA. Ja  dam  B ukaszce rubla. — M am a mi dała 

w czoraj rubla na w stążki... Ja  m u dam  tego rubla. 
Biegnie do Bukaszki. W ot tiebie rubl Bukaszka... sp r ia c z !

BUKASZKA zdziwiony. Za czem w y mnie eto dajetie ba- 
rysznia ?

SONIA. T iebie w m ordu ciełej dień bijut.
BUKASZKA naiwnie. Nu tak czto? m orda nie szlanka, nie 

stłucze się.
SONIA. A ! wo Zofii. On nie pojm uje. On nie poj­

muje.
ZOFIA. U spokój się S o n io !
SONIA. Czto? ja  nerw na... ja  tak, jak  m am asza — 

u mnie nerw y się rozchodzą i mnie serce boli... 
i w szystko mnie tu  dręczy... Ot papasza... ja  się jego 
boję, on straszny, on się zaw sze śmieje... On mnie 
wieczorem  każe grać w aszego Szopena, gasi św iecę... 
a tu  ktoś stoi — w tedy jęczy, płacze, żali się... o ! 
Spostrzega Aniuczkina. M adam ! tam  ktoś jest m adam  !

ANIUCZKIN. Radi Boga... Sonio T arasiejew no... etoja... 
Aniuczkin...

SONIA. A ch!... to w y!... Boh jak  ja  się zlękłam. A to 
czem u w y się chow acie po kątach? Ach m adam

sza znów  B ukaszkę w  tw arz 
uderzył.

ZOFIA. W idziałam  Sonjo ! P rzy ­
kro mi. Tylko jednem  się 
cieszę, iż ty  zrozum iałaś, iż 
bić ludzi, którzy nam  sw oje 
siły i życie niosą w  ofierze, 
nie należy. Aniuczkin u suw a się 
cokolwiek.
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Zdanow ska —  ja  dla w aszych  rebionków  przygoto­
w ałam  trochę konfektów . One w spalni u  m am aszy 
ja  przyniosę — nie odm aw iajcie, a  to pom yślę dla­
tego, Że ja  R uska a w y Polka. W ybiega na praw o — Bulra- 

szka wyszedł.

SCENA DZIEWIĄTA, a n i u c z k i n  ^ y ,
z wykrzywionemu ustam i.

K akże w asze zda-
ZOFIA — ANIUCZKIN. Zofia patrzy row je -— m adam
chwilę na Aniuczkina, poczem naciąga swój ża- Z d a n O W S k a ?  W v

kiet i nak łada zniszczone rękawiczki. w i d z ę  W g U W er-
nerszy popali ? h m ! 
h m ! T o nie czest- 
no dla dw orjanki,

dla arystokratk i kak w y... A w asz m uż? W y  
widzieli w aszego m uża? On znosi drzew o na dzie­
dzińcu w  tiurm ie... da, da. Po chwili. A mogło być 
inaczej...

ZOFIA. Nie mogło być inaczej. M yśm y na tę dolę byli 
przygotow ani. W iedzieliśm y, co nas spotka.

ANIUCZKIN. Do czto? m a n i f e s t  legalny ja  mogłem w am  
tak  sam o w ydać, jak  car... Siada na fotelu. Ja byłem  i je ­
stem  teraz ciągle car nad  w am i — ja  m ogę zrobić 
Z w am i CO mi się podoba... Po Chwili, zryw ając się, nam iętnie.

T y  sto razy krasiw ieje teraz czem  na etapach. T y ! 
ty ! nie u c h o d i! nie w iesz, co to jest m iłość ruskiego !... 
Ja  dla ciebie niebo w  piekło przew rócę. Klęka i całuje brzeg 
je j sukni. T y... Święta! ty  caryca! ty różow a ! W ydziera zę­

bam i kawał jej sukni. Nie w y d z ie rżu !... Chcesz, rękę sobie 
przekłuję a ty m oją krew  pij —  ja  ci w szystką krew  
oddam .

ZOFIA. Puść mnie pan! T o  m oja jedyna sukienka. Pan 
drzesz ją  w  łachm any.

ANIUCZKIN. Broś ty z suknią! b roś!... Zrywa się i rzuca 

się na nią, jak  zwierz. Pociełuj ! Pociełuj !
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SCENA DZIESIĄTA. AKSAKOW A zobaczy­
wszy Aniuczkina cału jące­

go Zofię. W ot naka- 
zanje ! Blada, ledwo mo­
gąc mówić ze w zruszenia.

C IŻ  SA M I. — A K S A K O W A  
I S O N IA .

A c h ! ty ! izmien- 
nik! ty ochał ka-

koj ! tV  niegadiaj ! Zofia w zrusza ram ionam i, popraw ia suknię i w y­

chodzi.
SONIA która  w eszła  tyłem zw rócona tak, że nie w idziała, co się działo.

M am eńka... czto z toboj ?
AKSAKOW A dław iąc się spazmami. Pow iedz m u Sonio czto 

on nie diem on a szym pansee, czto, ach, zdiełajetsia 
histeryka...

ANIUCZKIN spokojny, otw iera drzwi do przedpokoju. Piotr Stepa- 
now icz z M arfą G aw ryłów ną czto to zdiełałoś ?

AKSAKÓW7. Nu sław a Bogu, ży je! A teraz — proszę 
iść stąd i zostaw ić mnie w  spokoju.

AKSAKOW A. Ja  u jd u ! u jdu ! nie żełaju niczewo bol- 
sze... ale w pierw  ja  pow ię praw dę, co ja  zobaczyłam ! 
Piotrze S tepanow iczu... N a twój dom Zosiej G rygo- 
rjew icz ściąga niesław ę. On tu całował się z etoj triap- 
koj guw ernerszoj...

AKSAKÓW . Z kim?
AKSAKOW A. Z etoj Z danow skoj... On z nią w  intim - 

nem  znakom stw ie od daw na... i tu  rom any w  moim 
dom u naw odzi. E to  stydno, eto m ierzosf, eto -priamo 
nie dżentelm en a Świnia tak  diełajet, eto nie podcho-

SCENA JEDENASTA. AKSAKÓW . I now a 
sym fonija... wo- 
d o j! w o d o j! Buka- 
szka, napusti fon-
tannu. B ukaszka bierze 
w  u s ta  wodę i p a rsk a  na 
A ksakow ą — ta  się zrywa.
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dit ruskom u ohceru a kakom u to p ra c h w o stu ! w y c h o ­
dzi na prawo i zam yka drzwi.

AKSAKÓW  do Aniuczkina. A c h ! eto tak ? ty  wlubił sia 
w  żonę Z danow skow o ?... Czem u ty mnie tego pro­
sto nie pow iedział? My tak  to intryżkoj zdiełamy, że 
ty Zosiej G rygorjew iczu będziesz roinan z żonoj pu- 
sk a t’... a m uż będzie tym czasem  w Sybirze pow sta­
nie stroił... Nu prasti... zaczem  było tak niezręcznie... 
wsio m ożna, tołko ostrożno... T ieper bieda!...

ANIUCZKIN. Uż poźno... pozwołtie... ja  ujdu... aha!... 
w ot czto trzeba tych dwoje w aryatów  z mojej da­
w nej partyi oddać do szpitala na zimę, jeżeli partja  
tu  dłużej zostanie.

A KSAKÓW . Co? co? w arjatów  oddać do bolnicy? No, 
no, kakij w y dyplom at! W arjaty  będą me w bolnicy, 
ale będą chodzić wolno po turm ie i pom iędzy posie- 
leńcam i... ej! ej!... m alczyska eto moi agenty, eto 
m oja tajna policya!... nu praszczajtie przyjdźcie dziś 
w klub — ja  także tam  zajdę na chwilę — zagram y
do S W i d a n i a  ! Gdy Aniuczkin odchodzi — on go w strzym uje. No,
a jakże ze Z danow skim ? on mój?

ANIUCZKIN żywo. Pazwoltie... budiem  żdał rozkazu 
z Kijowa.

AKSAKÓW . W yście się zgodzili ? A może chcecie 
Marfę G aw ryłów nę zobaczyć?...

ANIUCZKIN. Nieb nieb — meręi wychodzi szybko — w ido­
cznie wzburzony.

AKSAKÓW  w yjm uje portfel, kładzie na biurku. D a W O t.. .  a lvtO 

zdieś spostrzega  Sonię. E to ty? p re k ra sn o ! T y  mnie dziś 
galubuszka będziesz potrzebna zaraz.

SONIA strw ożona. Papasza, znów  grać po ciem ku ?
AKSAKÓW . Da... talko m inutkę...
SONIA. Ja  bojuś ja  nerw na. Kto to jęczy i płacze? 

ja  nie chcę.
AKSAKÓW  twardo.No, ja  chcę!... Sonia... ja  w iem , ty 

w lubiłaś w  odnaw o krasiw aw o, m ałodaw o czeław ieka...
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T y  k ’niemu piszesz piśraa, da i ren d es-v o u s  z nim 
stroisz. Ja  eto znaju , a ja  m ałczu, tak ty dołżna 
dieład czto ja  chaczu ! Sonia spuszcza głowę. Idź, czekaj 
w sw oim  pokoju — ja  po ciebie przyjdę. I o tern 
ni gu... gu...

.SONIA. Ach papasza ! W ychodzi na lewo płacząc.

SCENA DWUNASTA. A K S A K Ó W  odsuwa tro­
chę kanapę, tak ażeby sta-

A K S A K Ó W  S A M  później S T A Ś  nęła między forte^ianem
W I L G O C K I  I B U K A S Z K A .  a lezanką ~  stawia na

leżance trochę pod ścianą 
zupę, pomarańczę i ciasto.

W ot kak robi się małymi środkam i dyplom acya. zac ie ra
ręce, idzie ku drzwiom na prawo — zam yka je  na klucz, tak sam o i drzwi 

na lewo, poczem podchodzi do przedpokoju. B ukaszka prywiedi 
sum aszedszaw o ! N arzuca na siebie płaszcz tak, że kryje św iecące gu ­
ziki kurtki — gasi jedną św iecę, drugą przysłania zielonym abażurem . Bu­
kaszka w prow adza S tasia  W ilgockiego, który w pada z widocznym strachem . 

STA S ubrany w katorżną sierm ięgę — obdarty — obłocony — straszny  — 

tw arzyczka śliczna, b lada i nadzwyczaj dystyngow ana. Nie Strzelaj
tylko ! nie strzelaj !

AKSAKÓW  szeptem  do Bukaszki. Zamknij drzwi! Bukaszka szybko 
zam yka drzwi. — Jaś  zostaw szy się sam , nie w idzi chwilę A ksakow a — 
który się kryje w cieniu — Aksaków skrada się na  lewo i po cichu wypro­

w adza Sonię, którę prowadzi do fortepianu, ale tak, że ona nie może spo- 
strzedz S tasia  — Aksaków  sadza dziewczynę do fortepianu i mówi.

AKSAKÓW . Igraj czto nibud iż polskich m otiwow. Sonja
zaczyna grać preludyum  Szopena bardzo cicho. — Staś stoi chwilę zdu­
miony — w reszcie podnosi głowę.

S J  AS. O ! grają ! fortepian ! o ! s iad a  na krześle. W arszaw a ! 
dom... siostra M ania... m am a! m oja m am a!

A K S A K O W  podchodzi do niego, cicho, dobrodusznie obejmuje go i całuje.
Jak  się m asz S tasiu?

STA Ś. Kto to? kto pan?
AKSAKÓW . Nie poznajesz mnie? Ja twój w uj!...
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STA Ś. A... tak... tak... ale cicho... M ania gra... m a lek- 
cyę... M ania ładnie gra...

AKSAKÓW . T u  z i m n o  — c h o d ź  O g r z e j  s i ę .  Prowadzi go do
pieca i opiera plecam i o piec.

AKSAKÓW . Ogrzej się. Zm arzłeś dzisiaj. W róciłeś w cze­
śniej ze szkoły?

STA Ś. T ak ... tak... mama się bała rew izyi... bo już  
w czoraj przyszli i przetrząsnęli w szystko... wuj wie...

A KSAKÓW . W iem , wiem... i znaleźli śpiew y history­
czne i chorągiew ki i szarpie schow ane w  sienniku 
M ani...

STA Ś. M ania gra.
SONIA od fortepianu. P a p a sz a L . pusti L . ja  boję s ię !... Pa- 

p a s z a !
AKSAKÓW . Igraj!... A teraz gdzie tw oi znajom i cho ­

w ają  papiety, listy? Co m ów ią jak  się zejdą w ieczo­
rami ?

STA Ś w słuchany  w  grę. M ania gra.
AKSAKÓW . W czoraj w ieczorem  co mówili? w iesz... 

u pani S taszew skiej... jak  się zeszli? co? S tasieczku 
przypom nij sobie.

STA Ś. A ! a !... mówili dużo... mówili dużo... wuj wie — 
Sybir oddzielić — oderw ać...

AKSAKÓW . O debrać M oskalom.
S T A Ś .  T ak, odebrać!... G wałtownie rzuca się ku Bonji. M aniu ! 

s io strzyczko!
SONIA z dzikim krzykiem. Boh m ó j! eto w arjat! ja  ba jus! 

M am eńka! M a sz a !
AKSAKÓW  usiłu jąc  w ydrzeć Sonię z rąk  S tasia . Małczi nie pUgaj !
AKSAKÓW A dobijając się do drzwi na praw o. Odkrojti dwiery... 

czto eto ?
SONIA wydziera się i biegnie do drzwi. MamaSZa ! ratuj ! otwiera 

drzwi — w pada A ksakowa.

AKSAKÓW . W on! idźcie stąd ! w on!
STA Ś przerażony. Puśćcie! nie strzelajcie... m am a niew inna... 

ja  sam ...
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AKSAKOW A. Chodź Sonia, pojedziem  do stryja —  to
nie dom, tO piekło! Staś wydziera się ku  Aksakowej.

ST A Ś. Mama.
AKSAKOW A z krzykiem. Czto e to ? Boh m ój! Sonia? uj- 

diom ! ujdiom ! nie chaczu byt zdieś bolsze!...
A K S A K O W  wyrzuca gw ałtow nie obie kobiety na lewo i zam yka drzwi na 

klucz. W on! poszły w on! W raca do S tasia.

STA Ś. Dlaczego m am a i M ania poszły? I tak  dziś już  
rew izyi nie będzie, a  potem  sługa stoi na dziedzińcu 
to da nam  znać, jak  będą szli.

AKSAKOW  podprow adza go do pieca. M ania przyjdzie zaraz, 
siądź! Miałeś dziś korepetyeye... ucznia m asz dobrego?

ST A Ś spiesznie. D obry! dobry! uczy się! ja  patrzę na 
szyby, m róz rysu je  srebrne kw iaty i liście... to b ar­
dzo ładnie.

AKSA K O W  podaje mu talerz z zupą. J e d z ! m am a przysłała z k u ­
chni... prosi, żebyś jadł.

STA Ś. M am a?... szarpie skubie?... cóż, kobieta nic nie 
może... szarpie... łzy... modli się...

A K S A K O W  karmi go jak dziecko. Pani S taniszew ska przecie 
chce Sybir odebrać M oskalom?

STA Ś. T ak , tak  m ówiła i pani Zdanow ska także... Tylko 
M akar się gniew ał i krzyczał, a tak  łańcuchem  brzę­
czał...

A KSAKOW . A pan Zdanow ski podobno także się gniew ał.
STA Ś. Nie w uju, pan Z danow ski mówi, skoro ognie 

zapłoną z drugiej strony jeziora... w olność zaśw ita...
Gdzie M ania?... A ksaków rozbiera mu pom arańczę i daje ćwiartkę.

AKSAKÓW . A kiedy ognie zapłoną? nie mówił?
STA Ś. Ja  pójdę do M ani... ja  chcę się z m am ą p rz y ­

witać.
AKSAKÓW  nacierając. Nie mówili, kiedy ognie zapłoną?
STA Ś. Czego ty chcesz odem nie? Przypatruje mu się. T y  nie 

mój w uj. W ujaszek  Leon był inny. T y  m asz złe oczy, 
choć usta  się śm ieją... ty  jesteś zły duch... id ź !
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AKSAKÓW . Ale siadaj Stasiu... pogadaj ze m ną spo­
kojnie... zjem y sobie jeszcze ciastko.

STA Ś. Nie, poza tobą jest cień... cień jak  w ieko trum ny, 
a ty cały jakby  um arły. Za tobą jest śmierć. A ksaków
chwilę w strząsa  się, jakby przerażony — poczem śmieje się, w zrusza ram io­
nam i i znów w raca się do S tasia.

AKSAKÓW . A kto był jeszcze w czoraj z tobą ?
.STAŚ. Nie pam iętam ... dalecy... nieznajom i...

- AKSAKÓW . M oskale?
STA Ś. Nie wiem... nie Wiem... ja  już pójdę... W sta je  niespo­

kojnie. Ja tu  nie chcę być dłużej... tu jest śmierć... ja  
w idzę... ja  czuję... tu straszno... tu w eszła śmierć. 

AKSAKÓW  także zdenerwowany. T o UChodi pi'O C Z  ! WOt Ża­
łobny ptak’... dziś nic z niego dobyć nie m ożna...
Woła. B u k a S z k a ! Zaśw ieca świecę.

STA Ś zdziwiony. O c h ! meble... obrazy... kw iaty!... 
A KSAKÓW . Uhodi w o n !
STA Ś. Świeże kw iaty... m am y kw iaty! A ksaków  g o  wyrzuca do

przedpokoju.

AKSAKÓW . W yrzuć go B ukaszka na ulicę! Staś zoba-
' czywszy Bukaszkę woła.

STA Ś. Sołdat!... boję się... będzie strzelał... ja  nie chcę...
ja  nie pójdę dalej... z im n o !

BUKASZKA. W asze prew oshoditielstw o —  zaw ieść go 
m oże do dom u?

AKSAKÓW . Nie trzeba, on nie m a dom u... on sam  so­
bie legow isko znajdzie. B ukaszka w yrzuca do sieni S tasia, który 
ucieka. A ksaków  w raca na scenę.

SCENA TRZYNASTA. AKSAKÓW  sam . P o­
wiedział, że tu jest 
śm ierć... G łupostL .

W a r ja t! Po chwili. N u gaw arjat ludzie, że u w arjatów  
dusza chora i widzi w ięcej i lepiej niż nasza... Jeśli 
on tu napraw dę widział śmierć, jeśli ona idzie po cie­
bie Piotrze S tep an o w iczu !... N iet’ !... przed ca r-szp ry n - 
com  — to mnie stać się nie m oże... Ja  gubernato ­
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rem  w niebo popaść nie mogę. Zapala więcej świec. D a ! 
tak jasno  ! i zaraz raźniej i lepiej. S iada na fotelu i zam y­

śla się. O t! g łupost’ ! pomyśleć, że jes t coś, co się lu ­
dziom z rąk  w ym yka i ni w eź ją  do turm y z a m k n ą ć ! 
W łasną śm ierć!... ha! no!...

BUKASZKA. W asze P rew oschoditie lstw o!
AKSAKÓW . Czto ? na czto durak ?
BUKASZKA. Jego W ysokobłahorodje tiurem nyj di- 

rector...
A K SA K O W . A, prosić ! (Bukaszka się cofa — wchodzi Anem podist 

Tarasow icz).

SCENA CZTERNASTA, a k s a k ó w .  zd rast-
wujtie.

A K S A K Ó W  —  T A R A S O W I C Z  —  T A R A S O W I C Z  (ro-
. . . .  \  a t t t  y  i  s u c h y  m ę ż c z y z n a ,później A N 1 U C Z K I N .

z uw iędłą twarzą). J a
na m inutku — po
diele...

AKSAKÓW . Po w ażnem  diele?
IA R A SO W IC Z. Da... oto rozkaz — przynieśli sztafetę 

z Kijowa... na szczot partyi A niuczkina.
OKSAKÓW  (blednąc). K aża jechać im dalej ?
TARASOW ICZ. W szystkim ... a oto i dla mnie po łbie 

za to, że tak długo trzym ałem  jednych  w turm ie, 
a innym  pozwoliłem się posielić około miasta.

AKSAKÓW . T o robota Aniuczkina.
TARASOW ICZ. Da —  to robota toj przeklętej kukły, 

tego donżuana, tego stierw a naperfum ow anego... On 
czto to ma w  tern, aby  partja  szła dalej... i on w am  
Piotrze Stiepanow iczu m iesza szyki.

AKSAKÓW  (chodzi po pokoju). Da ! da ! eto on ! p rachw ost 
m alczyszka.

TARASOW ICZ. Ja  nie w inien... Szedłem  z wam i ręka 
w  rękę... pozwoliłem  Zdanow skiem u się w ykradać do 
posieleńców  —  rozkuw ałem  go naw et z Brodiagą Ma­
karem , niby że M akar chory. —  Posłałem naw et ag en ­
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tów  prow okacyjnych dokoła m iasta —  burzą  chło­
pów. — W sio tak czudno się składa.

AKSAKÓW . Da... pow stanie czut. — Czut. —  Ot, mnie 
dziś powiedzieli, „gdy ognie zapłoną, Sybir pow sta­
n ie“. — Żeby choć dotrzym ać do tego, żeby zrobili 
to, co Sieroszew ski — to i to dobre... Już m ożna 
napaść, stłumić bun t — zrobić krzyk. —  P etersburg 
oczy zwróci —  łaska cara. — Kto w ie... ot Michał 
M ikołajewicz nie zrobił nic innego w  Polsce, a kakij 
on tuz!...

TARASOW ICZ. Da, da, ja  w as w połnie ponim aju... 
i dlatego ja  z wami szedłem  tak ręka w  rękę. —  
W yby  mnie także za sobą pociągnęli.

AKSAKOW . Ja  w am  to obiecał —  a ja  czestnyj cze- 
łow iek... A... Boże mój —  ot szczastie idiot sam o 
w  ręce... pow stanie w ybuchnie — dw óch, trioch bez 
sądu  pow iesić... —  tak ot z nagłości niebezpieczeń­
stw a... gnać sztafety za sztafetam i i ot car-szprync 
g o tó w !

TARASOW ICZ. Da, d a .. .  etO g łu p O ... chodzą obaj po pokoju
w  przeciwnych kierunkach, nagle A ksaków  zatrzym uje się, patrzy na Ta- 
rasow icza przenikliwie, potem bierze go pod rękę i mówi.

AKSAKÓW . U w as sztafeta ?
TARASOW ICZ. Da, do mnie przyszła.
AKSAKÓW  w skazuje na  sukno, którem stół je s t nakryty. W y Zna-

jetie roi jak ą  gra u  nas w  Rosyi tot kaw ałek su ­
kna ? ha ?

TA RA SO W ICZ z uśmiechem. Jakże ja  by nie znał ?
AKSAKÓW . T ak... wot... podsunąć rozkaz pod sukno 

i p u s t’ leżyth.. A jak  pow stanie w ybuchnie, to m y 
takij kraw al ustroim , że nikom u nie przyjdzie się py ­
tać o ten rozkaz. Kakże gałubczyk? ha?

TARASOW ICZ. Da... — no... —  eto odpow iedzialność...
AKSAKÓW . A kak w y w  wice gubernatory  postąpicie ? 

a potem i w  gubernato ry?  No —  no — Anem po- 
dist W asiljew icz —  teraz m am  ryby łowić. Cztob
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etim Polakom  Boh dal zdarow ie, że oni takie okazje 
nam  stręczą... A woł — jeślib w y bali się, że szta­
feta ucieknie... to ot czem  ją  przytrzym ać, w y jm u je  z pu ­
g ila resu  kilka stów ek i w suw a mu w  rękę.

TA RA SO W ICZ. N u w am  Piotr S tepanow icz nie m ożna 
niczego odm ów ić. U  w as takie logiczne argum enta.
Chowa do kieszeni pieniądze.

A KSAKOW . A w ostatnim  razie to jeszcze napuśćcie 
ty fusu  albo ospę. —  Cała tu rm ą zachoruje... Tylko 
niech Zdanow ski nie choruje... On mi sam  najdroż­
szy, ja  o niego troskliwy.

TA RA SO W ICZ śmieje się. Da, da, już  m y go będziem y 
pielęgnowali.

AKSAKÓW  wesoło. Da on nasz portbonheur... No a etot 
durak. Aniuczkin p u st’ diełajet intrygi... naplew at nam  
na niego. Niech czeka przykazu z Kijowa... Papiro-
s k u  ? Podaje papierosa.

TA RA SO W ICZ zapala. Da... niech czeka... d u ra k ! m a- 
ło k o so s!

lubczyk — lepiej pojedziem y do klubu zagrać w karty. 
ANIUCZKIN. N iet’... patrząc hardo na T arasow icza i Aksakowa. Ja

także dostałem  sztafetę.
OBAJ. Co? co?
ANIUCZKIN. Da... tam  w Kijowie w iedzą, że jedną 

sztafetę w ysyłać niebezpiecznie. T ak  ja  z m oją partją 
ju tro  w yruszam  w  drogę. My tu za długo siedzimy. 
W y  Piotrze S tepanow iczu w ydajcie mi jako guberna­
tor św iadectw o, że przeszkód na w yjście partyi nie 
ma. A w y A nem podist W asiljew iczu zróbcie sm otr 
tw oich katorżników  i tych, co na dalsze posielenie

SCENA PIĘTNASTA.

CIŻ SAMI. — ANIUCZKIN.
Z drastw u jtie !... ja 
k ’w am  po diełu.

AKSAKÓW  dobrodu­

sznie. Późno ga-
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skazani, ja  ich odbiorę po rachunku. — W ot eto
W s i o  ! —  ma hardą minę i bije się szpicru tą  po końcach butów .

AKSAKÓW  zirytow any. W y  się zapom inacie Osipie G ry- 
g o rjew iczu ! w y do mnie mówicie takim  tonem  — 
ja  w randze generała.

ANIUCZKIN. Da... w  randze no nie generał. — U m nie 
rozkaz bije się po kieszeni i ja  tym  rozkazem  silny. Mo­
żecie się na mnie skarżyć, jak  chcecie... mnie eto
W S iO  r a w n O .  A ksaków  i Tarasow icz pa trzą  się na siebie zgnę­
bieni, po chwili A ksaków  mówi cicho do Tarasow icza.

AKSAKÓW . Zostaw cie mnie z tym  drianiem. Czekajcie 
na mnie u siebie — choćby całą noc. 

TARASOW ICZ. Dobrze. Do Aniuczkina. W y Osipie Gry- 
gorjew iczu słuchajcie lepiej rad Piotra Stepanowdcza, 
on um ny człowiek, z nim  idąc ręka w rękę m ożna 
zdiełać karjerę.

ANIUCZKIN. N aplew aP mnie na karjerę, ja  słucham  
w yższych  rozkazów , a nie gubernatorów . 

TA RA SÓ W ICZ. Da... da... no w sio taki łuczsze. wychodzi.
SCENA SZESNASTA. A K S A K Ó W  nagle

gorąco. Małodoj 
cze łow iek! M a­
łodoj czeło- 
wiek... nie tak  
gorąco... — eto

g łu p o st’ eto dzierzost’.
ANIUCZKIN także gorąco. E to dzierżosb zatrzym yw ać w ię­

źniów , którzy są m oją w łasnością.
AKSAKÓW . Da... w y dlatego chcecie ich wyprowradzićr 

żeby znów  po etapach mieć w ładzę nad Z danow ską. 
Da rom ansujcie zdieś — to wygodniej. No pojmitie, że 
ja  dla w aszych  rom anów  nie m ogę stracić karyery. 

ANIUCZKIN hardo z ironią. A ja  dla wraszej karyery  n ie  
chcę tracić m oich rom anów .

A K S A K Ó W  wściekły. Ja  napiszę ob etom do Petersburga. 
A N I U C Z K I N .  Piszcie —  ot pióro i papier —  sztafetę

ANIUCZKIN. — AKSAKÓW .
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możecie posłać dziś jeszcze... no ju tro  zdacie mi w ię­
źniów, a ja  z niemi pójdę. Aksaków chodzi znów po pokoju, 
Jamie ręce — nagle przybiera minę dobroduszną i staje  przed  Aniuczkinem.

AKSAKÓW . W y znajetie czto... w y że dżentelm any, 
polirow anyje ludzie, m y sobie u stępstw a już nie je ­
dne robili... Ot — gałubczyk —  na prim ier z Marfaj 
G aw ryłow noj — ty że poninajesz... ja  nie ślepy — 
ja  dużo widzę — no u mnie polirów ka... — ja  wiem, 
że m łodość... tak  jak  ot — przez palce.

ANIUCZKIN. A!... patrzy  z ironicznym  grym asem  na Aksakow a.

AKSAKÓW . T ak  i w y Zosiej G rygorjew icz dołżniby 
także przez palce...

ANIUCZKIN. Pozwoltie... Z w aszą żoną eto po milo- 
śnej części, a eto po służbow ej.

A KSA K Ó W  żywo. No, ja  przecież milczałem.
ANIUCZKIN. E to  uż w asza w ola! Zaczem że w y mil­

czeli ? Pauza. Aksaków rw ie bakenbardy, w reszcie znów staje  przed 
Aniuczkinem i mówi z udaną sw obodą.

AKSAKÓW . W y znajetie... mnie przyszła idea... czudna 
idea... —  my rozigrajem  sztosa o Zdanow skaw o... 
Czto ? ot kartoczki. E to  prekrasno — eto budiet —  
rom anticzno... w y lubicie takie lerm ontow skie k a ­
wały... Na sogłasien ? Chwyta karty  i tasu je  z gorączkowym  po­

śpiechem. T o m oja... to w asza strona... Aniuczkin patrzy na 
niego.

AKSAKÓW  rzuca. Mai, w aszy, m a i! t u z ! tu z ! Zdanow - 
skij m ój! mój... ja  w yigrał Z danow skaw o!

ANIUCZKIN. W y?
AKSAKÓW . Da pozwoltie batiuszka... my czestno igrali..
ANIUCZKIN. Czto w zdor sztos ! rozrzuca szpicru tą  karty  b r O Ś -  

t i e !... lepiej w ydajcie mi w asze św iadectw o.
AKSAKÓW  wściekły. Nie dam.
ANIUCZKIN. M usicie, nic nie stoi na przeszkodzie.
AKSAKÓW . Jest spisek.
ANIUCZKIN. T o  plotki... dow odów  nie ma. — Ja ju ­

tro jadę... ----  praszczajtie ! już  we drzwiach nadziewając czapkę.

«9
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A co do w aszej żony, to —  w y wiecie... ja  na duel
S O ° i a s i e n .  Śmieje się i wychodzi, trzaska jąc  drzwiami.

szka! B u k aszk a ! gdzie ty  sfo ło cz! B u k aszk a !
BUKASZKA. S łuszaju w asze prew ostrod itie lstw o!
AKSAKÓW  pieniąc się ze złości. E h  ! ty pohanne ryło ! ty  

sw inskaja  ro ż o ! t y ! gdzie ty  był — malczi ściąga b u t
i wali nim B ukaszkę w głowę. W oP tiebie a tw ie t’ ! Po chwili ju ż  

uspokojony. N a —  teraz lżej... d a ! a !... Idź do turm y 
i zanieś ten papier do A nem podista W asiljew icza —
W r a c a j  W  tę m inutę. B ukaszka obcierając krew , odchodzi.

ANIUCZKIN sam  — w ciąga but. Jaby sobie w  m ordy napluć 
kazał, Żeby ja  tę okazyę Z rąk w ypuścił. W ydobyw a re­
w olw er i kładzie na  b iurku . T o się zaw sze przyda. Podchodzi 

do okna i stoi chwilę oparty o szybę. A nem podist W asyljew icZ 
idzie... Biegnie do przedpokoju •— w pada Tarasow icz.

TA RA SO W ICZ w futrze — na progu. CztO ? CZtO ?
A KSAKÓW . Kazaliście przyw ieść?
TARASOW ICZ. Idą! ale ja  chciał się dowiedzieć... Cóż 

Aniuczkin ?
AKSAKÓW . Proklatoj skatina... odstąpić nie chce... T a k  

m y teraz całą parą. Będziem na w łasną rękę a re ­
sztow ać Zdanow skow o i w  kazam aty na dół... Niech 
go stam tąd  Aniuczkin dostanie.

TARASOW ICZ. T ak , m ożna go zaraz w  kazam atę za­
prow adzić.

AKSAKÓW . Nie gałubczTk... T rzeba polirow anno... D e­
likatnie... A dm inistracyjny porządek... da, no z poli- 
row ką. Ja  z nim pogadam  i nie będę Piotrem  S tępa-

SCENA SIEDMNASTA. AKSAKÓW . Ach ty 
skatina! ty mier- 
żaw iec ! cztob ty 
ruki i nogi połam ał 
stara się opam iętać.CztO  

mnie tiepier die- 
łaP ! A h a ! B uka-

A K SA K Ó W  SAM — później TA RA ­
SO W ICZ — później BUKASZKA.
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now iczem  A ksakow em , jak  ja  jem u z głębi duszy 
choć pół w yznania nie w ydrę. Ja  znam  jego charak­
ter. Jego trzeba czem ś rozdrażnić do ostateczności, 
a w ygada. Potem  będę miał na czem ś się oprzeć... 
rozum iecie ?

TARASOW ICZ. Ale zaczem  w y obu każecie p rzyw o­
dzić? ja  go z M akarym  rozkuć każę...

AKSAKÓW  żywo. Sochrani B o h ! M akar będzie mój św ia­
dek, że Zdanow ski się przyznał.

TARASOW ICZ. M akar z niemi w  zm owie.
AKSAKÓW . My m u przyobiecam y, że m u na w iosnę 

uciec pozw olem y, to będzie gadał, jak  my chcem y.
TARASOW ICZ. Róbcie jak  chcecie -—  ja  głowę tracę. 

Czy unteroficer m a być w kom nacie w  czasie prze­
słuchania.

AKSAKÓW . N a co?
TARASOW ICZ. Dla bezpieczeństw a.
AKSAKÓW  pokazując rewolwer. E to mój u n te ro ficer! A niech 

czterech sołdatów  stoi w sieni razem  z unteroficerem ... 
w  danej chwili gdy ich zaw ołam  —  niech pochw ycą 
w ięźniów . Dajcie mi klucze od kajdan, rozkuć ich do ­
piero w tedy każę i poprow adzić osobno.

TARASOW ICZ. U nteroficer m a już  klucze przy sobie.
A KSAKÓW . A teraz w y idźcie do siebie. Niech się 

dziś nikt w  turm ie spać nie kładzie, oświecić okna 
całego budynku. Puścić w  ruch po mieście ze dwie 
kibitki. N iech turkoczą i budzą ludzi całą noc. Bę­
dziem y robić rzeczy en grand, żeby nas aż w P e­
tersburgu  posłyszeli. PraSZCZajtie ! Tarasow icz odchodzi.

AKSAKÓW  chwilę s łu ch a — słychać brzęk kajdan coraz bliższy. No, kra-
siw a lalko z tiem peram entem ... T y  już Zdanow skow o 
chyba po moim trupie dostaniesz.

SCENA OŚMNASTA. U N TERO FICER.
W asze  prew osho-

AKSAKÓW  — U N TERO FICER —  ezest5" 0" ' ^
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ZDANOW SKI -  BRODIAGA -  AKSAKÓW  przeryw a.
BUKASZKA — w  przedpokoju i sieni Ładno, ostaw cie
4 sołdatów  z bagnetam i. w i ę ź n i ó w  Z e  m n ą ,

sam i cofnijcie się 
do sieni i czekajcie 

na mój rozkaz. A dajcie klucz od kajdan.
U N T E R O F I C E R .  OtO Są kładzie klucze na biurku. Brodiaga patrzy 

chciwie na klucze.

BRODIAGA cicho do Zdanowskiego. Sm otri bratiec... klucze do 
kajdan na biurku.

ZDANOW SKI dość obojętnie. W idzę, Makar.
AKSAKÓW  do U nteroflcera i sołdatów . U chodźcie na lesnicę. 

B ukaszka, ty siedź W  p rzed p o k o ju ! Bukaszka cofa się do 
przedpokoju i przym yka drzwi. Na scenie zostaje A ksaków , Zdanow ski 
i B rodiaga Makar, skuci łańcucham i za nogi.

AKSAKÓW  chodzi chwilę po pokoju — zatrzym uje się koło pieca i pa­

trzy na Zdanowskiego. Pan Zdanow ski wie, co to je s t om ska 
spraw a ?

ZDANOW SKI uderzony temi słowy podnosi głowę.

AKSAKÓW . A pan Zdanow ski wie, kto był ksiądz Sie- 
rociński ? ha ?

ZDANOW SKI krótko. W ie m !
AKSAKÓW . A pan Zdanow ski wie, że za bun t i izm ien- 

je za przeciąganie polskiej intrygi na ziemię świętej 
Rosyi na której pan nasz najm iłościw y pozwolił żyć 
panu  Zdanow skiem u — jest od 1830 roku w O m sku 
kam ień, na którym  jest jedenaście polskich nazw isk.

ZDANOW SKI. W iem  i um iem  te nazw iska na pamięć. 
Nie tylko ja, ale i w szyscy moi —  ale i moje dzieci, 
skoro do sam opoznania przyjdą.

AKSAKÓW . Da... eto rom antizrn... i w y by Polaki nie 
mogli oddychać, żebyście rom antiku nie podpuskali. 
Ale to gorzej, że w y nie tylko na rom antikach prze­
stajecie, a ot... sw oje intryganckie zachcianki, co krw ią 
płacić m usicie, dalej rozprow adzacie... Ot i do mnie 
doszły wieści, że są tutaj ludzie, którym  mało było
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w zniecać gasudarstw iennych  kryzysów  w Polsce i chcą 
się zrobić skazocznym i bohateram i i robią spiski prze­
ciw ruskom u w ładyczestw a. Mało tego... oni uw le- 
kają i uw odzą naród Sybiru i chcą w trącić w  n ie­
szczęście. A narodow i sybirskiem u jest dobrze pod 
panow aniem  naszego m iłościwego pana i on sam  nie 
życzy sobie żadnej odm iany... P raw da M akar?

BRODIAGA. Da od kuda ja  mogę wiedzieć takie rzeczy 
w asze prew oshoditielstw o.

AKSAKÓW . T y  że sam  jesteś Sybirak — i z ludu.
BRODIAGA. Niet brat, ja  złodziej i w łóczęga — to się 

nie liczy do ludu.
ZDANOW SKI. G dyby ludow i sybirskiem u było rzeczy­

wiście tak  dobrze pod panow aniem  w aszem  — to co 
w y nazyw acie polską in trygą nie przyjm ow ałoby się 
tak łatw o w  duszach tu tejszych  ludzi.

AKSAKÓW . A wot, pan zaczyna rozum ow ać. T o  do­
brze. Ja  tylko tego pragnął... nic więcej. Ja  chciał 
pom ów ić z panem , jak  rów ny z rów nym . — Pan p a ­
trzy na kajdany?...

ZDANOW SKI. Nie... bo zakuliście mi tylko nogi... Z a­
tam ow aliście ruch, ale nie spraraliżow ali myśli.

AKSAKÓW . Da... w ot... prekrasno. T ak  m y m ożem y myśli 
sw oje wym ieniać, bo one są wolne i nie skrępow ane.

BRODIAGA do Zdanow skiego cicho. Nie gadaj ty z nim bra- 
tiec... ty nie zdzierżysz słów... u  ciebie pierwej słow o, 
potem myśl... nie gadaj ty...

AKSAKÓW  gwałtownie. M akar, nie wolno m ówić po cicho.
BRODIAGA. A odkądże to w asze prow oschoditielstw o 

trzeba trąbić po pokojach gubernatora? E to  nie po ­
litycznie !

AKSAKÓW . B roś!
BRODIAGA. H ospodi! batiuszka —  zaczem  rugajesz sia?...
AKSAKÓW  do Zdanow skiego. T ak  pan znajduje, że Sybi­

rakom  źle pod panow aniem  A leksandra II. i chciałby 
pan ich osw obodzić?... Zdanow ski milczy.
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AKSAKÓW . Da, niech pan powie sw oją  myśl, ja  panu  
pow iem  m oją.

BRODIAGA szybko. Myśl jak  p tak... m ożno jej dowolno' 
pióra pofarbow ać.

AKSAKÓW . M ałczi! Niech jednak  pan Zdanow ski m nie 
pow ie, skąd u w as taka nagła miłość dla ludu się 
wzięła ? W y  tam  w  Polsce głównie bunt podnieśli 
przez to, że nasz naj miłości w szy pan zniósł poddań­
stw o... i uwolnił z pod w aszej przem ocy w łościan.

ZDANOW SKI. Kłamiesz pan ! ja  sam  na rok przed re­
skryptem  carskim  w  dw óch w siach m oich zniosłem  
pańszczyznę.

AKSAKÓW . Da... da... no eto z in teresu  — najlepszy 
dow ód jak  w łościanie przyjęli w asze uw olnienie.

ZDANOW SKI. Nie nasza to w ina. Nasyłaliście już  w tedy 
w aszych  agentów , aby osłabić nasz dostatni w pływ  
nad  ludem  i w m aw ialiście w  chłopów , że zam iary 
nasze były nieczyste i że jeśli daw aliśm y im wolność* 
to z chytrą m yślą ich zguby.

AKSAKÓW . No... brośm y eto... to był w asz lud, ale 
tu na Sybirze.

ZDANOW SKI coraz więcej zapalając się. Lud jest WSZędzie lu - 
dem ... to jest tą pew ną ilością m ięsa p rzeznaczoną 
na głód, na cierpienie, na podatki, n a  kule arm atnie...

AKSAKÓW . T aki ustrój państw ow y!
ZDANOW SKI gwałtownie. Nie państw ow y, ale sz a ta ń sk i! 

Są przecież wolne i sw obodne lu d y ! Są przecież 
gdzieś pod słońcem dusze nie skute w ięzam i, nie 
służące za żer dla jednego despoty i zgrai jego słu ­
żalców . — A jeśli naw et takich ludów  nie ma, to n a ­
leży ich s tw o rz y ć ! to należy zerw ać kajdany  w ieko­
w ej pleśni, rozw inąć skrzydła, na nich podnieść tych, 
co w kałuży łez i krw i w łasnej bezsilnie toną.

AKSAKÓW . T o piękne słow a! D eklam acya... u  w as 
w  Polsce w szyscy  deklam ują.

ZDANOW SKI. Milcz p a n ! — Od Konfederacyi Barskiej,
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od K onstytucyi T rzeciego m aja, od pow stan ia K ościu­
szkow skiego, od 12 roku, setki tysięcy nas przeszło 
przez w asze sybirskie śniegi. —  Policz pan, ile n a ­
zw isk polskich w ytyczyło trupam i drogę sybirskich 
etapów , a potem  m ów  o naszej deklam acyi...

AKSAKÓW . Da no eto źle zrozum iany patryotyzm .
ZDANOW SKI. Co pan m ożesz wiedzieć o patryotyzm ie ? 

Pan przecież urodziłeś się już służalcem  G roźnych 
Iw anów , u pana w  żyłach płynie w ieczne poddaństw o 
z dom ieszką kosm opolitycznej cyw ilizacyi! Ale my je ­
steśm y potom kam i w olnych lu d z i! My byliśm y R e­
publiką! My jedni w Europie mieliśmy w olność in­
dyw idualną.

AKSAKÓW  prędko. I tę w olność chcecie nadać obecnie 
m ieszkańcom  Sybiru!

ZDANOW SKI w uniesieniu. Gdyby naw et! T u  są  takie 
czyste, piękne, wolne — nieskrępow ane duchy... Niech 
i one odetchną sw obodnie i jarzm o rządu z siebie 
zrzucą... P raw da M akar?... T y  dusza Sybiru, ty w olny 
ptak, nie skrępow any naw et temi łańcuchy, które ci w  tej 
chwili włożyli na ręce... Dzicz w tw em  sercu... dzicz, 
m ord i pożoga... a dlaczego? bo ty krw aw em i łzami 
w ołasz sw obody i łakniesz jej — tęsknisz za nią i w  p ra­
gnieniu takiem  naw et przed zbrodnią się nie cofasz.

AKSAKÓW . W zdor! u M akarow a w  duszy pustka! ha?* 
co M akaruszka?

BRODIAGA. A ty od kuda znajesz, co w mojej duszy 
batiuszka ? Razwie u tiebie ślepie kak u Boga O tca 
albo guberskiego ispraw nika?

AKSAKÓW . Nie o to tu chodzi... my od sp raw y od­
biegli. T ak  zaw sze z wam i Polakam i. Rezon i rezon.

ZDANOW SKI. Czasem  i kula świszczę.
A KSAKÓW  chytrze coraz forsując  nutę. Ach, W3SZe kule !••• tO 

igraszki dla dzieci... z rąk w arja ta  kula nie ugodzi 
wiele, a w y — prastitie no już brosiliście się na nas 
jak  w arjaty !

75

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ZDANOW SKI. T o w yście na nas napadli, na gniazdo 
nasze jak  stado szakali.

A KSAKOW . Da, da, teraz będzie cała m enażerya... 
hyeny, szakale, w am piry, a u  w as biały orzeł ro z­
darty. Obiecali w am  go F rancuzy  zeszyć pożyczo- 
nemi nićmi, no i oni w as brosili. Cóż? od sum asze- 
szych stronią, a w y Jew ropie pojaw ić się chcieli 
w  roli gierojów, a wyszli na duraków .

Z D A N O W S K I  gwałtownie. M ilczeć! podły ten, kto się na- 
igraw a ze zw yciężonego!

AKSAKÓW  podchodzi mu pod oczy. Może m et’ ? — Jew ropę 
całą chcieli podnieść przeciw  nam !

BRODIAGA cicho do Zdanowskiego. W strzym ajcie się brate, 
a to on czort w as um yślnie w yzyw a...

ZDANOW SKI głośno. Niech w yzyw a, ja  m u odpow iem !
A K SA K O W . P u s t’ odpow iadajcie, ja  niczego więcej nie 

chcę. T ak ! T ak  preidie E uropa przeciw  nam , a teraz 
Sybir podnosić. Co? tego w am  się zachciało stado 
w aryatów  ? chytre niewdzięczniki ?

ZDANOW SKI coraz zapalczywiej. W olności nam się zachciało, 
lokaju despoty!

AKSAKOW  coraz forsując. W aryatom  i rabusiom  w olności 
nie dają.

ZDANOW SKI j. w. Dzikim zw ierzętom  nie wolno p a­
stw ić się nad ludźmi.

AKSAKOW . W y sam i kraj nam  sprzedali.
ZDANOW SKI. Krwią naszą i m ęczarnią my w inę zdraj­

ców  zm aza li!
AKSAKOW . Id e a ! to skom lenie p s ó w ! w as już nikt 

nie słyszy.
ZDANOW SKI. U słyszą nas po w iekach... gdy w asz 

rząd padliną będzie, a na tej padlinie zakw itnie kw iat 
w olności nie tylko naszej polskiej, ale i ruskiego 
ludu...

AKSAKOW . Pana starania są m arne — lud ruski z pa­
nem  nie pójdzie.
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ZDANOW SKI. Pójdzie, jak  Bóg żyw y — a gdyby nie 
chciał, przem ocą go ku zbaw ieniu powlokę.

AKSAKOW' szybko. W ięc pan przyznajesz, że organizu­
jesz  pow stanie Sybirskie.

ZDANOW SKI. Czy sądzisz?
BRODIAGA gwałtownie. Małczi brat — nie przyznaw aj nic.
AKSAKÓW  z krzykiem. T y  małczi skatina!... a nie, to ja ...
BRODIAGA. T y  m ałci!... a to ja  zabijam ... ty  wiesz!
ZDANOW SKI. Przyw lokłeś nas tu w  kajdanach, ab y  

się pastw ić nad nami ?
AKSAKOW  podchodząc do Zdanowskiego. Da CO ? pan się przy- 

znał, mnie reszta w sio raw no — mnie naplew ać na 
w as dw óch. d 0 Zdanowskiego. T y mnie obrugał carskim  
łakiejem. T y  teraz w kazam aty pójdziesz na dół... da 
ciebie już stam tąd ani Zosiej G rygorjewicz, kochanek 
tw ojej żony nie w yciągnie...

ZDANOW SKI blady jak  trup. Co ? K tO  ?
AKSAKOW  jadow icie, tuż przy tw arzy Zdanowskiego. K ochanek 

tWOjej Żony, -— Zosiej. Zdanowski jednym  ruchem  ręki uderza, 
w  twarz Aksakow a. Kajdany uderzają A ksakow a w skroń — ten bez jęk u  
osuw a się na fotel martwy. Chwila milczenia.

BRODIAGA. N u cztoż? ubit?
ZDANOW SKI oprzytom niawszy. Zabiłem? ja?
BRODIAGA. Cicho! nie kryczy! cicho! pozwól popa­

trzeć. Może tylko omdlał skatina.
ZDANOW SKI. Boże! Brodiaga podsuwa się cicho, s tarając  się nie 

brzęczeć kajdanam i i dotyka ręki A ksakow a.

BRODIAGA zadowolony. Już ścierw o —- trup...
ZDANOW SKI jak  nieprzytom ny. Co teraz?
BRODIAGA tryum fująco. Kak co teraz ? Będziem y uc iek a li! 

da — jesienią ciężko... no cztoż — pójdziesz nad  je ­
zioro w  skały.

ZDANOW SKI. A ty?
BRODIAGA. Ja  ne znaju... w  generały, w  spraw niki, 

W  pOpy, no, ZaWSZe W  sam e tuzy! śc iąg a  z b iurka klucze od kaj 
danów  i cicho otw iera kajdany. Da prekrasno. Słychać szm er w przedpokoju.
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ZDANOW SKI. Lepiej zaw ołać żołnierzy, niech mnie 
biorą.

BRODIAGA. H a? czto? a ja ? ... ja  także pójdę na szu ­
bienicę przez ciebie ! Nie b r a t ! P o m n ij! u  ciebie żona, 
dzieci... potem  ty  nam  obiecał... ty  nas osw obodzisz. 
A nie, to poczekaj... tyby żyw y także stąd  nie w y­
szedł, bierze rew olw er, jaby  ciebie u b ił ! Chowa rewolwer do kie­

szeni. W  przedpokoju jest okno, w ychodzi na ogrody. 
T am tędy  uciekniem y. Małczi! Kto to w  przedpokoju
jest ---  cicho!... Skrada się, uchyla drzwi. DieńsZCZyk, mal-
czyka śpi stojąco... H a ! n o ! śm iert’ i dla niewo.
Zdanow ski robi ruch, jakby  chciał iść w  stronę przedpokoju, B rodiaga go 

wstrzym uje.

BRODIAGA. Nietb.. brat — ostaw !... T y  m asz sw ego 
trupa w skazuje na Aksakow a, pozwól, ż c  i B rodiaga mieć 
będzie sw ego. Uchyla drzwi. — Zdanow ski zasłan ia  oczy, ukazu je  się 
B ukaszka, oparty o futrynę, s to i śpiąc. — M akar w yciąga rękę, chw yta go 
kocim ruchem  za gardło, ściska, B ukaszka bez jęku  osuw a się na ziemię.

BRODIAGA do Zdanow skiego. Chodź brat, droga w o ln a !
Zdanowski cicho, autom atycznie k ieru je się ku przedpokojowi, widać go, 
jak  zbliża się do w ąskiego okna, tym czasem  Brodiaga podchodzi do b iurka, 
zabiera papierośnicę, portfel z pieniądzm i — i pizechodząc mimo guberna­

to ra  - -  podnosi kajdany i zak łada je  cicho na szyję trupow i.

BRODIAGA tryum fująco. W ot skatina — dla ciebie k rest’!
Kieruje się do przedpokoju.

KONIEC A K TU  DRUGIEGO.
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AKT III.
W  TRAKTIRZE.

/TTx Scena przedstaw ia dość w ąską izbę belkow aną, z dużym piecem rosyj- 
skim  — z leżanką, po lewej małe okno i drzwi do alkierza — po prawej 

drzw i do trak tiru  zastaw ione szafką — w głębi główne w ejście. Gdy drzwi się 
o tw orzą — słychać w icher szalejący na dworze. Po lewej tapczan — okryty do 
ziemi skóram i i kilimkami. Obok paczka, na niej s toi dagnerotyp w ram kach 
złocony — trochę zaschłych kw iatów , leżą okulary, książka do nabożeństw a 
i mały dziecinny trzew iczek — po praw ej koło ścian dw a tapczany także za­
słane kołdry z kaw ałków  sukna — poduszki perkalow e, kolorow e, w ypchane 
sianem . Na ścianie krzyż związany z kaw ałków  drzewa. Przed piecem trochę 
gałęzi suchych. — Za podniesieniem  zasłony na tapczanie po lewej stronie sie­
dzi S taniszew ska i przy św ietle jednej św ieczki szyje czapkę z g rubego sukna, 
w atow aną i z uszam i. Przed nią s to ją  trzym ając się za ręce dwóch chłopczy­
ków Zdanow skich poubierani ciepło i poow ijani w  chustki i szmaty. — Na piecu 
na poduszkach śpi chora dziewczynka Zdanowskich, k tóra kaszle od czasu 
•do czasu.

STA Ś. Ale gdzież wilki 
chow ają się w  lecie ? 

JÓZIO. M uszą spać, jak  
niedźwiedzie w  zi­
mie... p raw da proszę 
pani.

STA N ISZEW SK A  szyjąc. 
Nie — wilki w lecie 

także chodzą po lesie, tylko nie są  takie głodne, więc 
nie^ w ychodzą na drogę i ludzi nie napadają.

STA Ś. Pani wie, u  nas w  Szerszeniów ce to ta tuś za ­
strzelił wilka.

JÓZIO. Jak  ja  będę duży, to ustrzelę niedźw iedzia i skórę 
ściągnę i daruję m am usi, żeby ciepło spać w  zimie. 

STA N ISZEW SK A . Cicho dzieci! zdaje się, że Julcia się 
obudziła. W staje  i podchodzi do pieca. Julciu! Juleczko ! Śpisz? 
m oże chcesz aniołku trochę w ody? Cisza. śpi!... chw ała
BogU ! Słychać za ścianą granie na  harm onii i gw izdanie.

SCENA PIERWSZA.

ST A N ISZEW SK A  —  STA Ś — 
JÓZIO -  JULCIA Później LIP­
SKI — I ELIKANID.
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STA N ISZEW SK A  do Stasia. Idź S tasieczku do E likanida 
i proś go, żeby tu  przyszedł, a  drzw i zam ykaj prędko, 
żeby zim na na Julcię nie było. Staś wybiega.

JÓZIO. Pani znów  czapkę szyje?
STA N ISZEW SK A . Znów ; moje dziecko.
JÓZIO. A po co?
STA N ISZEW SK A . Żeby mieć z czego żyć, m oje dziecko.

Z lewej z alkierza wchodzi Lipski odziany w sierm ięgę, łysy, wyniosły, na­
dęty, typ dawnego W ołyniaka, odyma w argi, chodzi z w ielką pompą, pod pa­

chą m a kołdrę zniszczoną i prześcieradło . W itam  panią dobro-
d z ie jk e!

STA N ISZEW SK A . Dobry w ieczór panu  — przespał się 
pan trochę?

LIPSKI m acha ręką. Jakie tam  spanie. Rozkłada kołdrę na sto le 

i zw raca się ku Staniszew skiej. Pani dobrodziejka nie raczy mi 
pożyczyć igły i nici.

STA N ISZEW SK A . Po co panu?
LIPSKI. M uszę kołdrę podszyć... przecież pod niepod- 

szy tą  spać nie będę.
STA N ISZEW SK A . Pan nie potrafi.
LIPSK I gorzko. Nie do takiego poniżenia przyw yknąć b ę­

dzie trzeba... już  trzy  razy sobie kołdrę podszyłem .
STA N ISZEW SK A . M am  tylko czarne nici.
LIPSKI strwożony. Pani dobrodziejko! ja  W ołyniak — ja  

przesądny, ja  czarnem i nićmi białego szyć nie będę.
STA N ISZEW SK A . Aj, panie L ip sk i! że też naw et prze­

sądów  i zabobonów7 w  kraju zostaw ić nie mogłeś.
LIPSKI dumnie. Pani dobrodziejko —  ja  znajduję, że to, 

co m am  w7 sobie, jest dobre i niczego się pozbyw ać 
nie myślę.

STA N ISZEW SK A . T o  źle, mój drogi panie... Ja  stara, 
siw a, a uznałam  niejeden mój błąd i oduczyłam  się 
wiele. Ot, m a pan białe nici.

LIPSKI. D ziękuję pani dobrodziejce ! idzie od stołu i zabiera się
do podszyw ania kołdry.

JÓZIO. Proszę pana, dlaczego pan tak  chodzi, jak  indyk ?
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LIPSKI. Jak  co?
JÓZIO. Jak  indyk —  pan tak  z góry nogi staw ia i gło­

w ę tak  zadziera. — U nas na wsi...
STA N ISZEW SK A . Józiu!... co to za sposób m ów ienia?

W chodzi Staś i Elikanid. Elikanid, chłop Sybirski, w tułubie, ogrom nych 

butach , czapie barankow ej na głowie, z pod czapy w idać kudły, brodę, z pod 

tu łuba koszulę czerwoną.

ELIKANID do S taniszew skiej. Nu, a czew o tobie nużno  ?
STA N ISZEW SK A . Elikanid... u  nas dziecko chore... 

śpi... nie grajcie w  nocy w traktirze... nie krzyczcie.
ELIKANID. Da, p am iłu j!... M atuszka... jakże nie grać... 

a toć traktir rozniosą jak m uzyki nie b ęd z ie .  Przystępuje
do S taniszew skiej. Nu CZtO ? ---- S Z la p ę  ty U S Z y ł a !  Bierze w rękę
czapkę, którą S taniszew ska uszyła. N u  n i c z e W O . . .  d o b r a  S z l a p a . . .  
kładzie na głowę i śm ieje się. Ha, jaki front? CZtO ? Obraca się 

do Lipskiego.

LIPSKI u su w a  go. Niech się u s u n ie !
ELIKANID. Czto ty kręcisz m ordu stary? ty w siegda 

do mnie odnosisz się, jakby  ja  był padlinoj.
LIPSKI. Niech się usunie!...
ELIKANID. Da... a diengi u  mnie ty  pożyczył? ^
LIPSKI. P rocent ci kanalio zapłaciłem —  piętnaście na 

miesiąc.
ELIKANID. E dakaja  w a ż n o ść ! piętnaście w  m iesiąc... 

mnie płacą ssylne Polaki i po trzydzieści na miesiąc, 
jak  im z dom u nie nadsyłają, do S taniszew skiej. Słysz ma- 
tuszka... u  mnie jeszcze jes t dziura w  kaftanie, nada 
łatkę w staw ić iż z etoj staroj szlapy.

STA N ISZEW SK A . Innego koloru ? to Elikanid nie bę­
dzie ładnie.

ELIKANID. W o t popa i w  rogóżce poznają. T ak  ja  to­
bie za to piatoczok zapłacę i kipiącej w ody na czaj dam.

STA N ISZEW SK A . D obrze, tylko bądźcie dziś cicho 
w  traktirze.

ELIKANID. T o  m atuszka obiecać nie m ogę. Goście 
m uszą się baw ić, a jakaż to zabaw a, jak  ze dw óch
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sobie m ordy nie ro zw a li! a jakże m ordu rozwalić po
cichu... — ha? zabiera się do w yjścia — do Lipskiego. A kiedy
ty staryj anafiem  oddasz mi pieniądze?

LIPSKI. Jak  mi z dom u przyślą.
ELI K A NID. Nu... ładno!... już  ja  będę pilnował... a to 

ty m ożesz jeszcze skręcić.
LIPSKI gwałtownie. W ynoś się stąd kanalio!
ELIKAN1D. W ot’... czto ty... kryczysz?... ty triapka ka- 

kaja... ja  zdieś gospodarz i żeby nie nakaz guberni, 
ja  by tu  w as nie trzym ał... No ja podam  do guber- 
nij i w as sam  stąd  w y rz u c ę ! O ! Kakije tu z y ! w ycho­
dzi, trzaskając  drzwiami.

STA N ISZEW SK A  wzdycha. O h! Boże! Zabiera się do roboty — 
Lipski stoi nieruchom y — po tw arzy zaczynają płynąć łzy. — S taś, który 
patrzył ciekawie na niego, podchodzi do Staniszew skiej i mówi cicho.

STA Ś. Proszę pani, pan  Lipski płacze.
STA N ISZEW SK A  żywo. Panie Lipski! Lipski m acha ręką i d ła ­

wiąc się łkaniem, siada  na stołku, kryjąc tw arz w  kołdrę. S taniszew ska 

w staje  i podchodzi ku niemu.

STA N ISZEW SK A . Panie Lipski, jak  mnie to boli, że 
pan sw oją energię na takie drobnostki zużyw asz.

LIPSKI. T aki lichw iarz! taki cham ! taki sm arow óz!...
STA N ISZEW SK A . O to panu  głównie chodzi, że to 

cham !... Ach panie Lipski, czy m y już nie m am y 
innych pow odów  do łez, tylko takie? Pan w  tej 
chwili płacze z urażonej ambicyi, a nie z serdecznego 
bolu. Otrzej pan oczy, zdobądź się na energię i na 
drugi raz nie w yzyw aj podobnej sceny, skoro jesteś 
tak  przeczulony, że jej znieść nie potrafisz.

LIPSKI szeptem. Stary jestem , chory, łamie m nie to 
w szystko.

STA N ISZEW SK A . M łodszy jesteś odem nie o jakie lat 
dw adzieścia i jesteś m ężczyzną.

LIPSKI. Nagiąć się do tego w szystkiego nie mogę.
STA N ISZEW SK A . M usisz! Do jednego człowiek się 

nagiąć nie m oże —  do złego. Do nieszczęścia m usi.
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LIPSKI. Ale za co ja  tak  cierpię ? za co ?
STA N ISZEW SK A . Nie badaj! nie p y ta j!  Ja  wierzę, że 

ciężej tobie przenieść tę zm ianę niż innym . C zter­
dzieści lat zbytku, sam owoli i dum y. A potem ... ot 
w skazuje ręką dokoła ale będzie to dla ciebie czyścow ą 
próbą... W yjdziesz Z niej inny. Ktoś puka, Lipski ociera po­
spiesznie oczy, w yprostow uje się, przybiera daw ną minę i zabiera się do 

kołdry.

SCENA DRUGA, k i n i e w i c z  wchodzi okutany,
niesie w płachcie mech. D obry
w ieczór! D obry wieczór...

CIŻ SAMI I KINIEW ICZ. a tQ aż dm ucha...
przyniosłem  w am  trochę
m chu, aby zatkać szpary.

STA N ISZEW SK A . Jakże tam  dziś targ  poszedł ?
KINIEW ICZ. Pow olutku, pow olutku, sprzedałem  trzy 

paczki szpilek i chłopkom  dw a pudełka różu... A jakże 
serdeńko... różują się te m oskw icinki, jakby  sam e nie 
miały gęby jak  piw onje... A gdzież te szpary? ha? 
a to trza pozatykać, bo do cna w as w icher w yw ieje. 
Przechodząc koło Lipskiego. Pan hrabia igiełką się trudniw szy ?

LIPSKI przez zęby. A ha !
KINIEW ICZ śmieje się dobrodusznie. Nie sporo jakoś idzie—

nie sporo
LIPSKI wyniośle. Nie rodziłem się ani na kraw ca... ani 

na kram arza.
KINIEW ICZ. Ja  takoż... no cóż począć — żyć trzeba. 

Za te trzy  kopiejki na dzień, co nam  rząd w ydziela, 
to chyba kam ienie nagotujesz. Z dom u przysłać wiele 
nie m ogą. W ieszatiel nas kontrybucyam i obłożył — 
żonisko tam  biedne ledwo się na tym  folw arku obrobi... 
Ach B o że ! zm ęczyłem  s ię !

LIPSKI przysuw ając m u krzesło. Niech pan K iniewicz siada.
KINIEW ICZ. Dziękuję panu hrabiem u. Gdzież pani Zofia? 
STA N ISZEW SK A  cicho. Poszła na lekcyę.
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KINIEW ICZ. Jakoż to być m oże? Przecież od tej nie­
szczęsnej katastrofy  nie wolno jej daw ać lekcyi.

STA N ISZEW SK A . Żona horodniczego, z dom u Polka, 
w tajem nicy pozw ala jej uczyć sw oje dzieci.

KINIEW ICZ. O Zdanow skim  nie m a wieści ?
STA N ISZEW SK A . Żadnej, przepadł jak  kam ień w w odę.
KINIEW ICZ. N ieszczęsny on i nieszczęśni m y przez 

n ie g o !
STA N ISZEW SK A . Do tej chwili niew iadom o, czy on 

zabił gubernato ra  i dieńszczyka. Był przecież razem  
z M akarym  w  chwili spełnienia zbrodni.

LIPSKI. W edług  mnie to ta  kanalia M akar zabił guber­
natora.

STA N ISZEW SK A  Nie ręcz za to, panie Lipski. Zda­
now ski był bardzo gw ałtow ny, czy m ożesz wiedzieć, 
czem go A ksaków  mógł rozdrażnić i doprow adzić do 
szalu.

KINIEW ICZ zabiera się do zapychania mchem szpar. Pow inien był 
pom nieć O Żonie, O dzieciach... Słychać ha łas za drzwiami.

STA N ISZEW SK A . Nie sądźm y, abyśm y nie byli sądzeni.
SCENA TRZECIA. ANCYPA. D obry w ieczór

pani.
, , i r u n . ŻARSKI. D obry w ieczór.

ANCYPA -  ŻARSKI. ANCYPA. Był już karauł
w ieczorny ?

STA N ISZEW SK A . Nie je ­
szcze ! Panie Żarski, zobacz pan sw oją pacjentkę.
Idą do pieca — S tan iszew ska  św ieci, Żarski ogląda chorą dziewczynkę.

ŻARSKI. H m ! nieszczególnie, 39... i tak co wieczór.
STA N ISZEW SK A . Robimy co m ożem y. W  izbie zim no, 

w czoraj pan Lipski sam  poszedł po m ięso — jeść  
nie chciała.

ŻARSKI. Klimat jej nie służy... Za ostry, to ją  zabija.
LIPSKI. Nas w szystk ich  ten klim at zabije. Mnie m oje 

reum atyzm y, co je m am  z polow ań na kaczki, za ­
snąć mi nie dadzą.
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ANCYPA. W iecie —  now ą partyę przywiedli.
W SZYSCY zbliżają się. B o że ! skąd? skąd?
ANCYPA. Zdaje się przew ażnie z K ongresów ki. N ie­

którzy są  znów  z oddziału T raugu ta . Nie m ogłem się 
nic na pew no dowiedzieć. W iecie przecież, jak  nas 
ścigają... w iem  tylko tyle, że jest pom iędzy nimi kilku 
z oddziałów . Jest podobno Jasiński.

STA N ISZEW SK A . T en  sam , który pod H orkam i prze­
darł się z nam i przez oddział E ggera?

ANCYPA. Nie w iem ! Nędznie w yglądają... m ów iono mi, 
że szerzy  sie między nimi szkorbut.

STA N ISZEW SK A . Powiedli ich do szpitala?
ANCYPA. Nie — wepchnęli ich do turm y. T am  jest 

podobno straszne przepełnienie. Spią na podłogach, 
robactw o ich toczy. Gwałtownie. A my tu  bezsilni. Gdzie 
ten Zdanow ski — dlaczego on nas łudził —  i nagle 
gdzieś przepadł, zbudziw szy w  nas nadzieję.

KINIEW ICZ. Ja się nie łudziłem, ja  w iedziałem , że to 
się na niczem  skończy...

ANCYPA. Ale ja  byłem  pew ien. Dla dobra spraw y u s tą ­
piłem naw et tutejsze przew ództw o Zdanow skiem u — 
poddałem  się jego woli, on działał sam . T eraz m a 
w  ręku w szystkie nici, sprężyny — i przepadł, może 
sam  uciekł na C hiny, kto wie.

ŻARSKI. Nie posądzajcie go ani o odstępstw o, ani 
o obojętność — jeżeli Zdanow ski nie daje znaku  ży­
cia o sobie, to dla prostej przyczyny —  kto wie, 
czy żyje!

KINIEW ICZ. Ja  m am  przeczucie, że żyje, ale tym cza­
sem  on, że kochaneńki utrudnił nam  sytuacyę. Ot, 
ot, lada chw ila zabronią mi handlowrać, już  co chwila 
do tego, do ow ego rzem iosła brać się nam  nie wolno.

ŻARSKI. Ja nie chciałem w am  dziś tego mówić, ale mi 
zakazano  od w czoraj leczyć w  mieście.

W SZYSCY. O!
ŻARSKI. D opraw dy, nie w iem , co pocznę. Przysłali mi
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te kilkadziesiąt rubli z dom u, to dyrektor turm y 
ukradł z nich połowę, sekretarz gdy w ydaw ał ćw ierć, 
sm otrytiel wziął dw a ruble, zostało się kilkanaście 
rubli. Licząc na praktykę, kupiłem  trochę baniek, 
trochę pijaw ek, cęgi do w yryw ania zębów , a tu... z a ­
kazali. — Co zrobię, nie w ie m !

ANCYPA. T o ten błazen, ten szatan  Aniuczkin nas tak  
prześladuje. Spotkałem  go dzisiaj. O c h ! chęć m nie 
zbierała roztrzaskać m u głowę.

STA N ISZEW SK A . Niech Bóg pana broni od tego, panie 
A ncypa. M amy już  dosyć jednego takiego nieszczę­
ścia w partyi... Lepiej pom yślm y o w ieczornym  p o ­
siłku... dzieci głodne.

ŻARSKI. N astaw  sam ow ar. H ałas za drzwiami.
W SZYSCY. K arauł! Drzwi się o tw ierają bardzo szybko, z wyciem 

w ichru w pada Aniuczkin, za nim czterech sołdatów  z latarkam i.

SCENA CZWARTA. ANIUCZKIN. Gdzie Sta-
n iszew skaja ? czego

CIŻ SAMI. -  ANIUCZKIN. — f ię chow acie ? . kto
q m n i n  tam lezy na piecu?

STA N ISZEW SK A . C ho­
re dziecko.

ANIUCZKIN. Gdzie L ip ­
ski ?

L I P S K I  wyniośle. Spójrz pan trochę w  górę, to mnie zo ­
baczysz.

ANIUCZKIN. MałczaP —  gdzie Z danow skaja  ? Nie m a 
je j?  Razwie w y nie znacie rozkazu, że ze zm ierz­
chem w y w szyscy pow inni być w dom ach? h a ?  Do
Ancypy, Kiniewicza i Żarskiego. Co Wy tU robicie ?

ST A N ISZEW SK A  szybko. Ja m am  pozw olenie na dzi­
siejszy wieczór. Pan w ice-gubernator pozwolił, żeby 
ci panow ie dzisiejszy w ieczór spędzili u mnie pokazuje
papier.

ANIUCZKIN. N apiew at’ mnie na to pozw olenie. Mnie 
się trzeba pytać o pozw olenie! Z danow ska niech ju-
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tro jaw i się u  mnie. Ja  jej rozkaz pow tórzę, jak  ona 
dobrze nie słyszała. D rzwi się otw ierają, w chodzi Tarasow icz w fu­
trze i prowadzi S tas ia  W ilgockiego.

SCENA PIĄTA. t a r a s o w i c z .  wy tu zo-
siej G rvgorjew iczu ?

ANIUCZKIN. Da, ja  sam
CIZ SAMI -  TARASO- smQtr robię ; . ieJCZOrny.
W ICZ STA Ś W IL- a  Wy tu  po co Anempo-
GOCKI. diSt W asiljew iczu ?

TARASOW ICZ. W  tę m inutę
się dowiecie. Do Staniszew ­

skiej. Ja  za m iastem , nad przepaścią spotkał w aszego 
w arjata, biegał nad jeziorem  i drżał z zim na... Ja  
ludzki człowiek —  pojm ał go — choć on mnie po ­
kąsał i w am  go przywiódł. W y  przecież m acie roz­
kaz, że on z wam i m a m ieszkać. Czem u go nie pil­
nujecie.

STA N ISZEW SK A . U cieka sam  i nie m am y sposobu 
utrzym ać go w domu. Przytem  on robi się coraz 
dzikszy, dzieci się go strasznie boją.

ANCYPA. Ja  go w ezm ę do siebie!
TARASOW ICZ. Ni kak niet. On m usi być tu  — taki 

ro z k a z ! Ja  sam  będę pilnował. A jeszcze raz na 
ulicy spotkam  — nu... na w as w szystkich  k a r a ! 
Do wygnańców. U suńcie się prócz... ja  m am  co tu po- * 
wiedzieć na osobności, cicho do A niuczkina. Ja  dalej będę 
stosow ał system  spoczyw ającego w Bogu guberna­
tora. Niech w arja t tu  siedzi, on będzie nasz szpieg. 
Tylko tak dow iem y się, gdzie jest Zdanow ski.

ANIUCZKIN. Ale dlaczego w y się w to m ieszacie 
A nem podist W asiljew icz?

TA RA SO W ICZ żywo. A już darujcie Zosiej G rygorjew iczu. 
Z danow ski był katorżnik pow ierzony mnie na czas 
pobytu  partyi w  mieście. On uciekł, ja  za niego odpo­
w iadam  i ja  go znaleść m uszę... Ale kiedy w y nie­
dyskretni, to i ja  będę taki. D laczego w y bez Zda-
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now skiego partji nie wiedziecie dalej ? Aniuczkin milczy. 

A... widzicie, tak  i nie m ieszajcie się do mnie. A chce­
cie w y mojej rady? Lepiej nie szukajcie w y Zdanow skiego, 
on gdy przyjdzie czas, sam  nam  w  ręce w padnie.

ANIUCZKIN. A ja  w as teraz zrozum iałem . W y  chcecie 
dalej ciągnąć system  A ksakow a. W y  chcecie pozw o­
lić rozw inąć się pow staniu, dlatego mnie od tego 
odwodzicie... W y  wiecie, że bez Zdanow skiego cały 
ruch się przerw ie. No, to nie w asze dieło. T o  sp raw a 
policyi... W y  tylko tiurem nyj direktor.

TARASOW ICZ. T u  na Sybirze nie m a podziału we 
w ładzy i pracy. Kto m a rozum  i siłę ten m a praw o 
działać jak  chce! Byle usłużył rządow i... T em u ja  
m ówię ostaw cie Zdanow skiego w  kryjów ce... niech 
w ybuchnie pow stanie.

ANIUCZKIN gwałtownie. W y  wiecie gdzie jest Zdanow ski!
TARASOW ICZ z ironicznym śmiechem. T o  już moje dieło... 

Ale wierzcie mi, gdy przyjdzie czas, ja  w as do niego
p o w i o d ę .  S traszny ha łas w traktirze.

STA N ISZEW SK A . Czy nie m ożem y przenieść się gdzie­
indziej ? Takie piekło m am y noc całą... dzieci chore, 
ja  stara...

ANIUCZKIN. Nie lzia! taki rozkaz!
ANCYPA. Ale kto rozkazuje? kto nami tak  rządzi o sta­

tecznie ?
ANIUCZKIN. T o nie w asze dieło. A drzwi do traktiru  

nie zam ykać.
LIPSKI. T am  pełno rabusiów  i zbrodniarzy.
ANIUCZKIN. M iędzy wam i ich także nie brak.
ANCYPA gw ałtow nie. Co ? Inni go uspakajają .

ANIUCZKIN. Szafą drzwi nie zastaw iać —  okna nie 
zasłaniać. — Do Kłniewłcza. W am  nie w olno więcej z to ­
w aram i chodzić... T aki ro z k a z !

KINIEW ICZ. I tego mi nie w olno? Cóż więc chcecie, 
żebyśm y z głodu pomarli? T o  lepiej w ytrujcie nas 
odrazu —  to będzie bardziej ludzko.
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ANIUCZKIN. C ich o ! krzyków  nie robić.
TARASOW ICZ. Sam i jesteście w inni, było w am  lżej... 
ANCYPA. Lżej? w y to nazyw acie lżej? Gnębiliście nas 

tak samo.
TARASOW ICZ. Pan szczególniej się nie odzyw aj? 

P raw da, że pana tylko na posielenie skazali, ale to 
się panu  jakimś cudem  upiekło. My tu  m am y o panu 
inne spraw ki. Pan jeszcze przyjdziesz w moje lokatory. 

ANCYPA. C hyba trupem .
TARASOW ICZ. Nie, żyw ym ! Chodźm y Zosiej Grygo-

rjew icz ! Odchodzą — spotykają we drzwiach Zofię — Aniuczkin rzuca 
się ku niej gwałtownie.

ANIUCZKIN. Gdzie w y byli? W am  nie wolno po m ie­
ście chodzić.

DZIECI. Mama, m am a przyszła!
ANIUCZKIN zastępuje jej drogę. Gdzie w y byli ?
ZOFIA. U stąp się pan — jeśli nie przed kobietą, to 

przed m atką, do której dzieci wołają.
ANIUCZKIN. Żeby mi po nocy nie chodzić... A wy 

w racać do d o m ó w !
T A R A S O W I C Z  cicho. W łaśnie lepiej zostaw ić ich razem ! 

Łatwiej będzie ich złowić w sieci. Głośno. Chodźm y.
W ychodzą — sołdaci za nimi — chw ila m ilczenia pom iędzy wygnańcam i, 

w  traktirze śpiew a ktoś rosy jską dumkę.

ZOFIA daje znak wygnańcom , aby do niej podeszli — szeptem . BrO~
diaga... brodiaga jest w  mieście !

W SZY SCY . Gdzie? jak? widzieliście go?
ZOFIA szybko i cicho. Poznać go nie mogłam. Odziany 

w płaszczu i czapce spraw nika. Jechał sankam i —  
powoził sam . Poznał mnie — zatrzym ał konie... soł- 
dat, który za m ną chodzi, zbliżył się. M akar kazał 
m u odstąpić. Sołdat posłuchał rozkazu. M akar pytał 
mnie o dzieci, pow iedziałam  m u, że Julcia chora. Zaciął 
konia i zniknął tak  szybko, jak  m ara.

ANCYPA. T en  człowiek to szatan.
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ŻARSKI. Dla mnie to g e n ju s z ! On igra z rządem , jak
dziecko piłką. Zofia k rzą ta  się koło dzieci.

SCENA SZÓSTA, p o d c z a s k i  wsuwa Si? cicho.
D obry w ieczór! Siada w  ką­
ciku ze spuszczoną głową — je s t

CIZ S A M I  PODCZA bardzo blady — obdarty i zbiedzony.
S K I  S T A R Y  później E L I  Ancypa krząta  się koło sam ow ara.

K A N I D  I M U Z Y  K I . S taniszew ska — kraje chleb i do­

byw a cukier, przedtem jednak po­
sadziła S tasia  W ilgockiego w kącie 

i dała m u kaw ałek chleba, otarła  tw arz i okryła chustką.

STA N ISZEW SK A . Jakże tam  dzisiaj panie Podczaski. 
STARY PODCZASKI. Jakże m a być! sm utno! ciężko, 

tę s k n o !
KINIEW ICZ. O, tęskno!
STA N ISZEW SK A  do Podczaskiego. Co pan dzisiaj robił ? 
PODCZASKI powoli. To, co zaw sze... czekałem  śmierci.

Przyciąga do siebie S tasia  i całuje. CÓŻ chłopczyku ? ZdrÓW
jesteś.

STA Ś. Pan wie —  tatuś gdzieś pojechał i jeszcze nie 
wrócił. Może ta tu ś pojechał do nas, do Szerszeniów ki ? 
M am usiu ! kiedy ta tuś w róci ?

Z O F I A  nagle wybucha płaczem i siada na krześle. Nie w iem ... nie 
w ie m ! nie pytajcie mnie o to m oje dzieci. Milczenie --
słychać śpiew .

STA Ś W ILGOCKI nagle mówi dziwnym ochrypłym  głosem . Bo 
gdyby m ożna w szystko przew idzieć... m ożnaby ina­
czej życie ułożyć... T ak  m ów ią starzy! znów  milczenie. 

PODCZASKI do S taniszew skiej. Niech pani pokaże mi foto­
grafię sw ego syna, on mi trochę mego T on ią  przy­
pom ina. — S tan iszew ska podaje m u fotografię. Ja nie mam ani 
jego grobu, ani fotografii.

STA N ISZEW SK A . I ja nie m am  grobu m ego syna —  
pan wie przecież, on zginął pod Horkam i... ja  z am ­
bulansem  jechałam , nie wiedziałam  nic, że go zabili.
Nagle w  traktirze w ybucha straszny  krzyk i w rzaw a — drzwi do trak tiru
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prow adzące roztw ierają się z trzaskiem  i wypada cała m asa  skłębionych 

i bijących się m użyków, k tóra w ali się na ziemię.
W SZYSCY. Jezus M arya ! Dzieci z płaczem uciekają — Staś zbu­

dzony biega po kątach.

ELIKANID pomiędzy bijącymi się. Brostie, odstantie, skatiny, 
m ie rżaw ce!... D ostaje butelką w łeb. U biw aju t! k a ra u ł! ka-

ANCYPA. Idźcie stąd  precz, tu  dzieci, kobiety...
JE D E N  Z M UŻYKÓW  pijany. T y  sam  idź precz! 
ELIKANID. E to  m oja kom nata... moi goście m ogą się

i tu baw ić... k a r a u ł ! W ygnańcy zbili się w jedną grom adkę, po prze­

ciwnej s tronie  sceny w alka w re dalej.

STA N ISZEW SK A . Milczcie! pozabijać nas m ogą! 
DZIECI. Mamo ! Mamo ! W pada dwóch sołdatów  i unteroficer W ar-

U N TER O FIC ER  W ARŁAM OW . Czto zdeś? driaka? Do 
Polaków . W y to z pew nością w yzw ali...

JE D E N  Z MUŻYKÓW7 do sołdata, który chce go pojm ać. W O n  ! 
a t O  ubili ! Dzwonki słychać przed sienią.

U N TER O FIC ER  WARŁAMOW7. Pojm at’ w siech i w  arest i 
LIPSKI. Ależ my n iew in n i!
U N TER O FIC ER  W ARŁAM OW . Da, da, w y nigdy nie­

winni — w y ruskich bijecie... to znane...

M OW . Ja  ich w sich budu  a resz tow ał’ ! Spostrzegłszy  się , 

cicho. T o ty M ak a r '
BRODIAGA cicho. M ałczi! głośno. O staw  ich w  pakoje. 

Do m użyków. W on ot tuda skatiny — m ierżaw ce —
SW O łO CZe. W ali ich butam i i w ygania nazad do traktiru . A  k a r a u ł

r a u l !

łamów.

W YGNAŃCY do siebie cicho. T o  

M a k a r!
U N TER O FIC ER  W A RLA -
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prócz!... skareje!... tam  na Zapadnoj ulicy kogo to 
zabili — krew  aż b ro c z y ! iść tam  — ja  sam  dam  
znać w policyę. Do Eiikanida. A ty pohańskie ryło jeśli 
takie będziesz po nocach sim fonje stroił, to ci siej 
czas traktir zam knąć każę.

ELIKANID hardo. Da batiuszki w y nie tu tejszy  isprawnik.
BRODIAGA. A tiebie jakie do tego dieło? Porachuj 

w  gębie zęby, bo za m inutoczku połow y ich nie sta ­
nie, jak  ci pokażę skąd ja  ispraw nik. Ja  zaraz jadę 
do gubernij. Ja  tam  zdam  spraw ę o tw ojej pom yj- 
noj jam ie.

ELIKANID cicho. A sygnatku choczesz batiuszka? asy- 
gnatku dziesięć całkow ych rubli?

BRODIAGA. D aw aj ! Elikanid w suw a m u w rękę pieniądze. Bro- 
diaga chowa. Jeden z muzyków zosta ł na ziemi pokrw aw iony i szuka cze­

goś po ziemi.

BRODIAGA. Czego ty tu ta j?  czego szu k asz?  W on!
MUŻYK szuka. Zuby mi wybili — zubów  szukam  b a ­

tiuszka.
BRODIAGA kopie go noną. Uhodi prócz!... W yrosną  ci d ru ­

gie Z ę b y  W  grobie. Elikanid wciąga m uzyka do traktiru .
BRODIAGA do U nteroficera gł. Pójdź z d ie ś ! cicho. Czto tam 

w  turm ie ? gotow e ?
U N TER O FIC ER  W ARŁAM OW  cicho. Moi sołdaci gotowi... 

now a partja Polaków  nadeszła, pozwolić im w ejść 
do spisku ?

BRODIAGA. Każet sia... Czem u ty w czoraj nie był 
u  Iw ana nad Jeziorem ?

U N TERO FICER W ARŁAM OW . Nie mogłem. Karauł 
na mnie w ypadł. Gdzie Zdanow skoj skażi — a to 
chce się czasem  w prost odnieść.

BRODIAGA. Nie pow iem , gdzie on — to moje dieło — 
idź do turm y —  pow iedz, że dzień się ju ż  zbliża.

U N TER O FIC ER  W ARŁAM OW  głośno -  układnie. Prastitie 
W asze W ysokobłahorodje — ja  w as nie uznał.

BRODIAGA. A od kuda ty  mnie znać m ożesz durak,
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kiedy ja  iz Perem ostoka — dwieście w erstw  od w as 
oddalony... no idit... Unteroficer i sołdaci wychodzą.

B R O D I A G A  po chwili. Z drastw ujtie b ra c ia ! eto ja  M aka- 
ruszka przebrany za małpę spraw nika.

W SZYSCY. W itajcie!
ZOFIA. Gdzie mój m ąż ?
BRODIAGA. Patisze ! Biegnie do drzwi prow adzących do trak tiru  — 

przym yka je. Nie zam ykajcie na klucz, ale niech jeden 
stanie koło drzw i — drugi koło okna... ża rsk i staje  koło
drzwi trak tiru  — Ancypa koło okna — B rodiaga idzie ku drzwiom, widać 

so łdata  sto jącego  z bagnetem  koło drzwi.

BRODIAGA do sołdata. H e ! zem lak! posłysz... idź ty w tra- 
ktir przynieś mi papierosów ... czto? nie w olno? Ja  
ci pozw alam  i każę... wot pieP rublej, a tu  dla cie­
bie na w ódkę dw ugryw ennik . Sołdat oddala się — Brodiaga n a  

chwilę znika.

ZOFIA. Boże! m am  jakieś dziw ne przeczucie!...
SCENA ÓSMA. STA Ś w i l g o c k i  podchodząc -

nagie. Pan Z d an o w sk i! 
W SZYSCY przerażeni. Cicho! Ci-

CIZ SAM I—ZD AN O W - cho ,
SKI I BRODIAGA. BRODIAGA. Św iecę z g a śc ie !

Staniszew ska gasi św iecę, ciemno na. sce- 
O słupienie ogólne -  Zdanow ski nie _  Qgień Qd pieca bardz0 głabo
porywa w objęcia Zofię dzieci,
w szyscy go ściskają w milczę- ośw ietla  grupę w ygnańców -  w szyscy
n iu  — on w yczerpany osuw a się zbili się koło Zdanowskiego,
na  tapczan — łka głośno, dzieci BRODIAGA. Drzwi jako Z a t t l -
przypadły mu do nóg, Zofia kię- i '  j
czy obok niego i płacze — c h w i l ę  . . . .
d ługą słychać tylko płacz. S I  ANISZEW  SKA. Nie m a

zam ku — nie wolno mieć 
zam ków .

BRODIAGA. Ja  będę trzym ał. Pukanie. Czto tam ? a czto
SOłdat?... W yciąga rękę przez drzwi. Spasibo brat!

ZOFIA oicho do Zdanow skiego. TyŚ Z a b i ł ?

ZDANOW SKI. Ja!
ZOFIA. Za co?
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ZDANOW SKI. Nie pytaj naw et... M usiałem. 
STA N ISZEW SK A . Co teraz?
W SZYSCY. T ak, tak, co teraz?
ZDANOW SKI. T o  sam o, co przedtem , tylko z tą  ró ­

żnicą, że jeszcze goręcej zabierzem  się do spraw y...
ANCYPA. Gdzież przebyw acie?
ZDANOW SKI. Gdzież ja  nie b y łe m ! T eraz  jestem  

w skałach —  niedaleko m iasta —  nad sam em  jezio­
rem  w rozpadlinach skał, gdzie trudno dostać się 
człowiekowi —  w  czartow skim  Abrywie.

ST A Ś jak  echo. Czartow skij abryw ... daleko... śliskie skały... 
w oda szum i... trzcina jęczy.

ZDANOW SKI. Kto to?
ZOFIA. Nie zw ażaj... to S taś obłąkany...
ZDANOW SKI. Ach widziałem go dziś na skałach... Bie­

gał tu i tam  — on jeden tam  przychodzi. Dziś je ­
dnak zdaw ało mi się, że widziałem jakiś cień za 
nim. —  Znalazłem u ludu usposobienie gorące. Ma­
kar torow ał mi drogę. T eraz  już pew ien jestem  zw y­
cięstw a. Dokoła jeziora  w szyscy  czekają na sygnał.

KINIEW ICZ. Czekajm y, aż w iosna nastanie zupełna...
ZDANOW SKI. Nie m ożna, nie m o ż n a ! Lud czeka, a to 

gorące dusze i czekać nie chcą... N a głowę m oją 
nałożona cena... ten i ów  m oże zdradzić.

BRODIAGA. Da... sum ieniu czynow nika nie wierz, choćby 
z tobą barszcz z jednej m isy chlapał.

ZDANOW SKI. T w em u sum ieniu M akar ja w ierzyć 
mogę.

BRODIAGA. E t... batiuszka... na m ojem  sum ieniu tyle 
krwi, że i za skrzydełko je nie schw ycisz.

ZOFIA. Tobie jednak  zaw dzięczam y, że go m am y w śród 
siebie.

BRODIAGA. Nie gaw ari tak m atuszka... Jeśliby ja  
w  skałach na drodze nie w stretił spraw nika iż Pere- 
m ostoka —  który jechał na saniach... jeśliby tot spra- 
w nik nie był pijany a jem szczyk jego jeszcze pijań-
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szy — jeśliby ja  im obu łbów  nie roztrzaskał i nie 
zniał z nich... ot z jem szczyka tułub — a ze spra- 
w nika płaszcz i szlapę — jeśliby ja  nie wyrzucił trupy  
ze sanek  i sam  nie siadł na sanie...

ZDANOW SKI. Przybiegł ci po mnie, m ówiąc, że córka 
m oja chora... ogarnęła mnie tak szalona tęskno ta , że 
oprzeć się jej nie mogłem. M akar ukrył mnie w  sw oich 
sankach  — pod futrem  i przyw iózł tutaj. Chwilę tylko, 
chwilę zabaw ić m ogę... napatrzę i w racać m uszę do 
mej kryjów ki, w e dnie zakopuję się w  m ech i nocą 
tylko przepływ am  jeziora, brnę po pas w  trzcinie... 
w ydostaję się na przeciwległy brzeg, aby tam  spo ty ­
kać się z w ysłanym i i radzić nad tern, co dalej czy­
nić należy.

ZOFIA. Ja  tam  pójdę za tobą!
ZDANOW SKI. A dzieci? patrz na małą, ona chora, 

blada... Nie płacz, plan mój się pow iedzie. O sw obo­
dzimy się z tych pęt będziem y wolni.

ZOFIA. Mówiłeś już  tak  raz do mnie przed p o w sta­
niem w kraju  !...

STA N ISZEW SK A . Nie odbieraj m u odwagi Zofio. T e ­
raz już inaczej być nie m oże... to jedyny środek 
w yjścia.

ANCYPA. Nie zw lekajcież na Boga, m ówcie prędko, 
jakiż ostatecznie p lan?

ZDANOW SKI. O derw ać Sybir od R o sy i! Dać sw obodę 
pracującym  w  kopalniach, utw orzyć oddzielne p ań ­
stw o, a gdyby się nie udało —  uciekać na stepy 
kirgiskie T aszken t do Buchary.

PODCZASKI. Plan Sierocińskiego.
ZDANOW SKI. Szaram ow ski przysłał w ezw anie. — Za 

trzy dni, nocą, ognie w zdłuż jeziora zapłoną. Sybir 
m a oczy na nas zw rócone. W  turm ie w ięziennej spi­
sek poszedł nam  z dziw ną łatw ością. Sołdaci, k tó­
rym  nie płacą żołdu i karm ią padliną, łączą się z nami. 
D yrektor turm y oślepł i ogłuchł poprostu.
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BRODIAGA. Jak ruski urzędnik  mówi — ja  śpię — to  
w tedy trzym aj bra t rękę w  kieszeni z o tw artym  no­
żem , albo asygnatą. Staś W ilgocki ucieka chyłkiem z chaty.

ANCYPA. W iec stanow czo chcecie iść razem  z ruskim i ?
ZDANOW SKI.“ M usimy.
ANCYPA gw ałtownie. Nie... nie... sto razy  n ie !... Idźm y 

sam i, zostaw m y ich w łasnym  siłom. Pom iędzy nimi 
i nam i przepaść!... potoki krw i... T o  nie frazes. —  
W y  wiecie, jam  jest jeden  z tych „n ieprzebłaganych“ — 
nazw ijcie mnie fanatykiem  — szaleńcem  — czem 
chcecie... ale to już  we mnie, w  mojej krwi młodej 
zostanie. W szakże jam  jeden ze sztyletników  Do- 
mejki... T am tych  schw ytali — powiesili, innych z e ­
słali na katorgę, mnie nie udowodnili na razie i je ­
stem  na posieleniu. Ale u mnie ta  chęć zem sty po­
została w sercu. Oko za oko ! — ząb za z ą b ! k rew  
ich za naszą krew !

ZDANOW SKI. R ządu krew  i ja  pragnę tego!... W szy­
scyśm y ją  p rze la li!...

ANCYPA. Ja  rozróżniać nie um iem ! oni także nie rozró ­
żniali. Na szubienicach w W arszaw ie, w W ilnie, 
były trupy  przew ódców  ruchu  — a na gałęziach 
drzew  — na belkach chat kołysały się trupy  chło­
pów  naszych za to, że w  pobliżu ich wsi znaleziono 
zabitego sołdata. Dla mnie oni w szyscy jedno... rząd... 
car... chłop!...

BRODIAGA. Czego ty mnie w ym yślasz od carów  ? ha ? 
Ja  w szystko pojął, co ty m ów isz b ra tie c ! Ej ty eda- 
k i j ! Pom yśl tylko. Razwie ciebie inaczej m aty  ro­
dziła jak  mnie ? razw ie ty  inaczej zapłakał jak  n a  
św iat przyszedł — czem  ruskij m użyk... Razwie ty 
w  grobie inaczej gnić będziesz? Razwie u ciebie 
w  sercu, jak  świeci łuna nie w yje taki sam  w ilk - tę ­
sknota, jak  u m nie? A ty  m ów isz krew^ za krew !... 
za krew !... U  mnie, u  nas Sybiraków  kropla w aszej 
krw i na rękach ?
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ZDANOW SKI. A ncypo, ten chłop praw dę m ówi — za­
stanów  się.

ANCYPA. Nie, nie. Ja  w iem , to nie liberalne w szystko co ja  
m ów ię... ale inaczej być nie może. Ja  z wam i nie pójdę.

LIPSKI wolno podchodząc ku Ancypie. Ja  także iść nie chcę... 
wolę pozostać z panem  w n iew o li!

ZDANOW SKI. Jakto? więc rozdw ojenie?! Boże wielki! 
zaw sze to sam o. Po chwili. H a ! tru d n o ! ci którzy chcą 
zostać, niech zostaną... Za trzy dni kto chce iść ze 
m ną, niech się staw i w C zartow skim  Abrywie. Idźcie 
śladem  Stasia, on w as doprow adzi. O północy zap a l­
cie stos drzew ek, który znajdziecie ułożony na skale. 
Z brzegu jeziora w am  odpowie podobny płomień... 
I potem  — dalej, dalej zabłysną inne ognie... T o  bę­
dzie z n a k ! znak, że skrzydła szeleszczą i zryw am y 
się do lotu. Na znak tych płonących ogni i ja  się 
zjawię. — Z przeciw nego brzegu przypłyną do nas 
zebrani już  Sybiracy —  w targniem y do m iasta — 
w ojsko będzie z nam i — w  turm ie rokosz —  w szy­
scy nasi połączą się z krym inalnym i więźniam i i o tw o­
rzą drzwi turm y... O sw obodzim y ich! osw obodzim y 
z ciem nicy z gnijących kałuż — z agonii ducha i ciała... 
W yniesiem y pól trupy na w łasnych barkach na św ia­
tło, na życie, na praw o istnienia... O sw obodzim y w as 
z kazam at i katorgi a lud sybirski z w ieczystej nie­
woli! W stan iem y tum anem  krw i i pożogi.

BRODIAGA. W stan iem y tum anem  krwi i pożogi.
STA N ISZEW SK A . S traszno w zyw ać Boga do pom ocy 

na takie k rw aw e dzieło ! a przecież słuszna to i św ięta 
s p ra w a !

ŻARSKI gorąco. Pom ścim y się za naszych  zm arłych.
STA N ISZEW SK A . Nie m ścijm y się, lecz starajm y się 

tylko w yw alczyć wolność dla ż y ją c y c h ! Umarli zem ­
sty  już nie potrzebują.

BRODIAGA który nadsłuchiw ał. K arauł ! Chwila ogólnego zdrętw ienia 
S taniszew ska odzyskuje pierw sza przytom ność.
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CIŻ SAMI -  ANIUCZKIN —  UN- 
T ER O FIC ER  — SOŁDACI.

STA N ISZEW SK A . Unieście tapczan! pod ta p c z a n ! Ancypa
i Żarski unoszą tapczan. Zdanow ski kryje się pod tapczan.

ZOFIA do dzieci. Dzieci milczcie, że ta tuś jes t tutaj, bo
tatusia Zabiją. Brodiaga chwilkę się waha — otwiera drzwi — w idzi z da­
leka karaułow e latarki, cofa się i otw iera drzwi do trak tiru  — odw raca się. — 
W  tej chwili w pada Aniuczkin, unteroficer i sołdaci.

SCENA DZIEWIĄTA, a n i u c z k i n .  Cztoż?
bał się skończył ? 
Poszliście już  spać?
Widzi na progu trak tiru  
Brodiagę — który czelnie 

patrzy na niego. Kto
eto ? i zw inite za-

m uje się. Rekom endując się do Brodiagi. Osip GrygOrjewicZ 
Aniuczkin... a w asza familia.

BRODIAGA wyniośle — praw ie nie odw racając się do A niuczkina. M a­
kar M akarow icz M akarów. A... tu pryw atne m ieszka­
nie? nie wiedział... drzwi odkryte...

ANIUCZKIN. M akarów  ?
BRODIAGA. Oczeń prijatno poznać się z w am i. odcho­

dząc w  traktir. H azia in ! sKareje... podaw aj zakusku. 
ANIUCZKIN. D laczego tu  ciem no?
STA N ISZEW SK A . Św ieca się spaliła, nie mieliśmy drugiej. 
ANIUCZKIN świecąc la tarką. Łżesz! św ieca tu  stoi zgaszona. 

Czem u w y w szyscy tacy  bladzi, ha  ? Panie g ra f ie ! 
cóż pan taki hardy, a teraz jak  trup —  a w y m adam  
Z danow skaja? nic nie um iesz odpow iedzieć? T o  coś 
jest. Do soidatów . Przeszukajcie trochę tapczany sztykam i.
Żołnierze idą do tapczanów  i zaczynają je kłuć bagnetam i — grobow e mil­

czenie — tylko w tw arzach  wygnańców straszny  lęk — w traktirze słychać 
granie  na harm onii — Zdanow ska śledzi z zapartym  oddechem  żołnierzy 

kłujących tapczan, pod którym schow ano Zdanowskiego. Nagle Ancypa 

chw yta Zdanow ską za rękę i mówi cicho i szybko). Jeden m a na
bagnecie krew .

SOŁDAT który ma bagnet skrwawiony. WaSZe W ysokobła... Zda­
now ska rzuca się i chw yta w obie ręce bagnet, tak, że kaleczy sobie ręce-
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ZOFIA z krzykiem. Nie kłujcie — tam  zdaje się dziecko 
leży. Rzuca się ku tapczanow i. Nie! nie m a! Dzięki Bogu!
Pada ze spazm atycznem  łkaniem  na tapczan, z rąk  jej płynie krew . 

ANIUCZKIN patrzy  na  nią m arszcząc brw i. W y  się S k a l e c z y l i  !

za czem  tak  gw ałtow nie... No, ruszcie się — zata­
m ujcie krew . Ją  boli... ja  na jej krew  patrzeć nie
mogę. U derza z całej siły so łdata, o którego bagnet zraniła  się Zdanowska.

ANIUCZKIN. T y  zwier... kak ty śmieł w on —  w on ot
tUd ć i. W yrzuca za  drzwi sołdaiów  i sam  ucieka w najwyższem  zdener­
w ow aniu.

SCENA DZIESIĄTA. ZOFIA. Jezus M a rja!
odchylcie tapczan...

c  a  a / t t  A '  • • D D n n M P A  011 zraniony, krewC I Z  S A M I  —  pozmej B R O D I A G A . . , ubyła na bagnecie.
U noszą tapczan — podno­
szą Zdanowskiego.

ZOFIA do męża. Nic ci nie jest, o d p o w ied z !’ 
ZDANOW SKI z trudnością . Przekłuli mi ram ię... starałem  

się nie jęczeć... ale ty  ręce m asz zbroczone.
ZOFIA. T o  nic, to nic, żeby tylko ty.
B R O D I A G A  wchodząc. Chwilę poczekam y, a potem  w m oje 

sanie i w  drogę. Spojrzyjcie na gościniec... ten mier- 
żaw iec już  poszedł?

ANCYPA patrzy na ulicę. Nie, stoją, m ów ią coś ze sobą. 
Jakaś druga grupa przyłączyła się do nich. T o  dy­
rektor turm y, poznaję go... latarki ośw iecają... pom ię­
dzy nimi jes t S taś W ilgocki... badają  jednego z soł- 
datów .

BRODIAGA chw ytając za rękę Zdanow skiego. Przez trakt i i '! 
ANCYPA. Nie m o ż n a ! tam tędy idzie Aniuczkin z soł- 

datami.
ZOFIA. Boże, ratuj !
BRODIAGA. Patisze ! Zrzuca z siebie płaszcz i czapkę i narzuca je  na 

Zdanow skiego. Sam zostaje w  kubraku jem szczyka i poryw a czapkę, którą 

Elikanid zostaw ił Staniszew skiej na łatę — prostuje Zdanow skiego i mówi.

BRODIAGA. Sm irno b ra tie c ! to wsio pchły na prostiw
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Brodiagi ! W  tej chwili drzwiam i od trak tiru  ukazuje się Aniuczkin — 
w  dzwiach od ulicy Tarasow icz i unteroficer W arłam ow , za nimi tu  i tam  
sołdaci. Aniuczkin prow adzi, a raczej wlecze S tasia  W ilgockiego.

SCENA JEDENASTA, a n i u c z k i n  ^  s.,-
sia. Gdzie Z danow ­
ski, ty m ó w ił,żeb y ł 
pan Zdanow ski.

ST A Ś W1LGOCKI. Puść, nie zabijaj!
ANIUCZKIN. Nie puszczu... skażi — był Zdanow ski?
STA Ś W ILGOCKI. Nie w iem ... zapom niałem , był... 

m oże nie był...
TA RA SO W ICZ we drzw iach. Puśćcie go Zosieju G rygorje- 

w iczu... to w arjat, on że nic nie wie...
ANIUCZKIN. A, teraz w am  w ygodnie powiedzieć, że on 

nic nie w ie? P u st’ niech on będzie m oja ta jna poli­
cja... gdzie Zdanow ski.

U N TER O FIC ER  W A RŁA M O W  C i c h o  do Tarasew icza. T ell 
w  płaszczu spraw nika i jem szczyk, to Brodiaga i zdaje 
się Zdanow skij.

TARASOW ICZ. D obrze! Głośno. A w y kto? Podchodzi do
Brodiagi i Zdanowskiego.

BRODIAGA. Ja  jem szczyk, a to mój pan, spraw nik  iz 
Perem ostoka... nam  spieszno.

ANIUCZKIN. Nikt stąd  nie w yjdzie !
TARASOW ICZ, który z całem natężeniem  przypatryw ał się Zdanow­

skiem u i Brodiadze. A ! Chwilę jakby się zastanaw iał — nagle u śm iecha 
się i podchodzi do Zdanow skiego z udaną w esołością.

TARASOW ICZ. A... eto w y?... no wot ja  w as nie p o ­
znał. W y  że mój dobryj znajom yj... jakże w y tu  
popadli — pew nie przez traktir... W am  spieszno? n u  
da... co do W icegubernatora? W as tam  czekają. N u 
Zosiej G rygorjew icz — m ego druha zatrzym yw ać nie
m O Ż n a .  U stupitieś... Przeprow adza Zdanow skiego w  stronę trak tiru , 
Aniuczkin chwilę stoi nieruchom y.

BRODIAGA. Da ustupiś gałubczyk radi Boga!... m y się 
spieszym y na bal do g u b e rn ij!... Do Zdanow skiego. P ożału j-
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tie —  W asze w ysokobłahorodje ! Tarasow icz usuw a A niuczkina, 
robi miejsce Zdanowskiem u, który w ychodzi poprzedzony przez tryum fu ją­
cego Brodiagę, za chwilę słychać brzęk dzw onków, które oddalają się coraz 
bardziej.

ANIUCZKIN. P rzetrząsnąć w szystko, poprzew racać sien­
niki — podłogę... oderw ać — iść na dach... on tu 
być m usi... być m usi. Do Tarasow icza. Już ja  go odszu­
kam !...

TA RA SO W ICZ spokojnie zapalając papierosa. Szukaj gałllb- 
C Z y . . .  SZUkaj ! . . .  S iada na krześle. Sołdaci zaczynają wszystko prze­
w racać, kłuć bagnetam i i odrywać podłogę. W ygnańcy stoją nieruchom i.
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AKT IV.
GDY OGNIE ZAPŁONĄ!

¿532% Skały nad brzegam i jeziora — jedna  najw yższa — do której dostać się  
bardzo trudno — na niej ułożony sto s drzew — po prawej niższe skały — 

w idać daleko, w perspektyw ie drugi brzeg jeziora — za podniesieniem  zasłony 
ciemno, a potem powoli wypływa księżyc — i w  czasie akcyi ginie za gęstem i 
chm uram i. — Chwilę scena pusta. — Poczem w idać S tas ia  W ilgoekiego, b ie­
gnącego z szaloną zręcznością po skałach. Sylw etka jego ukazuje się i n iknie 
na brzegu i skałach.

T A R A S O W I C Z  przypada poniżej do skały i powtarza jak echo po Stasiu .

C h o d ź ! C h o d ź !
ST A Ś uradowany, przechylony na skale. Jesteś echo ? zbudziłeś

się... to dobrze ! z a c z ek a j!
TA RA SO W ICZ j. w. Z aczek a j!
STA Ś. Tylko ty nie jęcz... nie jęcz... bo ja  cię ukąszę... 

h a ! ha!
TA RA SO W ICZ woła unteroficera. W arłam ow  ! 
U N TER O FIC ER  W ARŁAM OW . Słuszajus w asze wy- 

so k o ro d je !
TARASOW ICZ. Patrz mi prosto w  oczy! Ja  liczyć n a  

ciebie m ogę?
W ARŁAM OW . Jak  na sw oją duszę w asze W ysokoro- 

d je ! ja  przecież w am  w szystko w iernie od pierw szej 
chwili donosił. Jeszcze za życia jew o Prew oshodi- 
tielstw a gubernatora.

TARASOW ICZ. Da... no!... marszczy brwi.

SCENA PIERWSZA.

STA Ś W ILGOCKI później T A ­
RASOW ICZ I DRUGI U N T E R ­
O FICER I ŻOŁNIERZE.

S T A Ś  biegnąc po skałach .

H o p ! h o p ! e c h o ! 
echo! śpisz? to ja !  
księżyc wstał... w szy­
stko ś p i ! e c h o ! c h o d ź ! 
c h o d ź ! precz sow o ! 
h a !, h a !  gdzie echo?'
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W ARŁAM OW . W asze  w ysokorodje... ja  jeszcze w czo­
raj w ytłum aczył tiurem nym  sołdatom , że gdyby ser- 
jozno podnieśli bunt, to na ich skórach w szystko się 
odbije. — W ięźniow ie w ybuchną podobno dziś jeszcze 
m oże, nie m ogą na pew no uznać, bo straszna  chy- 
trość u tych ludzi —  ale soldaci ich zaraz ukrócą.

TA RA SO W ICZ żywo. N ie tL . N ie t!... nie zaraz, niech 
będzie dobra drjaka. Pozw alam  w am  kilku w ięźniów  
zabić... dw óch... trioch... czterech Polaków  i jednego, 
ale nie więcej, ruskiego aresztanta. Rozum iesz... s trze­
lać dużo... hałasu  jak  najw ięcej... na chwilę niech 
będzie zw ycięstw o po stronie zbuntow anych .

W ARŁAM OW . S łuszaju w asze w y so k o ro d je !
TARASOW ICZ. W idziałeś w czoraj Brodiagę ? gdzie się 

kryje ?
W ARŁAM OW . T u  gdzieś w  rozpadlinie skały — ale 

gdzie, wiedzieć trudno... Pew nie razem  ze Z danow ­
skim. A w dzw ony na trw ogę bić każecie?

TARASOW ICZ. N aturalnie! T eraz  porozm ieszczaj ludzi 
po skałach... Szkoda, że na pew no nie wiem y, jaki 
jest znak... wTarjat m ajaczy... gada coś o echu... Boh 
znajet... Jeśli się dziś nie uda — ju tro  znów  czekać 
będziem y... to jedno pew ne... siedlisko przew ódców  
tu ta j !...

W ARŁAM OW . Da, da, w asze w ysokorodje, oni się tu
C h o w a j ą .  Idzie W arłamow i rozm ieszcza sołdatów  w zagłębieniach skał.

TARASOW ICZ. W ot poślednia staw ka ? Oo w arłam ow a. T y  
za sw oich sołdatów  odpow iadasz ?

W ARŁAM OW . Jak za siebie i za w as w asze w yso ­
korodje.

TARASOW ICZ. Gdzie w arjat?
W ARŁAM OW . Biega znów  po ścieżynie... Cyt!... ktoś 

idzie... W asze w ysokorodje... to kroki sołdatów .
TARASOW ICZ. Schow aj się! Warłamow kryje się.
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STA Ś W ILGOCKI — 
ANIUCZKIN— U N TER - 
OFICER —  SOŁDACI 
ANIUCZKINA i poprzedza-

gdzież jesteś ? O h ! o h ! 
w oda!... srebrzy się... lu ­
dzie ludzi kąsają, z drogi 
w  przepaść spychają.

jący .
ANIUCZKIN na skale — scho­

dząc, gdzieś się podział S taś. G d z i e

ten proklatij ? a to wierci 
sie... o! już tam  — tak

w ysoko ¿o unteroficera. Każ sołdatom , żeby się za nim 
wdarli —  tylko niech go nie spłoszą... a jeśli się Zda­
now ski pokaże... chw ytać.

TA RASOW ICZ. Zdarstw ujtie Zosiej G rygorjew icz...
ANIUCZKIN chw ytając rew olw er. KtO tu ?
TA RA SO W ICZ słodko. Ja  gałubczyk... w asz druh i zna­

jom y... A nem podist W asiliewicz... A wiecie co angiel 
m ój... Mnie przyjem nie widzieć, że w y naszym  sy­
stem em  nie pogardzacie i zaczynacie także ot sobie 
ta jną  policyę trzym ać...

ANIUCZKIN. Po co w y tu  przyszli A nem podist W asi- 
liewiczu?

TARASOW ICZ. Po to sam o, co wy, Zosiej G rygorje-

TARĄSOW ICZ. Ja  także po niego. No, w y przyszli po 
m ęża żony, w  której ty w lublon —  a ja  po do ­
w ódcę buntu ... T ak  u mnie prawo, nie u  ciebie.

ANIUCZKIN kierując ku Tarasow iczow i rewolwer. O tO  moje praw o!
TARASOW ICZ zimno — w yjm uje z każdej kieszeni rewolwer. Oh ! 

u  mnie dw a takie praw a.
ANIUCZKIN. Ja  nie sam , ze m ną moi ludzie.
TARASOW ICZ. Da... ze m ną też moje tiurem ne soł- 

daty, no, brośm y to... Zosiej G rygorjew icz zejdź ty 
gałubczyk ze skały i chodź porozm aw iać ze m ną 
trochę. My dwaj — m oglibyśm y sobie psuć w zaje­

VV .
ANIUCZKIN. Ja po Zdanow skiego.

wiczu.
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mnie szyki — no teraz to stanow cza chw ila i w  toł 
k ryzys m y dolżni pogodzić się i dopom ódz sobie 
w zajem nie... Da... choć pom ówić m ożna. Nie chcecie 
w y do mnie podejść, nu  to ja  do w as podejdę, idzie
do Aniuczkina, bierze go za rękę i sprow adza ze skały  i sadza na odłamie

niedaleko siebie. U w as gorączka, w y w  ogniu Zosiej 
G rygorjew iczu ?

ANIUCZKIN. Da, ja  chory i nerw ny... u  mnie głow a 
kręgiem  chodzi.

TARASOW ICZ. A wot widzicie... trzeba w am  rady zdro­
wego człowieka. U  w as ruskich dw a są  sorty ludzi 
albo tiemperament, albo chytre, zdrowe ludzie. 
Po chwili milczenia dobrodusznie. Zosiej GrygOrjewicZ odkryj
ty mi sw oją duszę, jak  bratu ... ty cierpisz., ty  s tra ­
szno pokochał tę kobietę?

ANIUCZKIN. Skąd w y wiecie?
TARASOW ICZ. Całe m iasto wie... Marfa Gaw ry łow na 

A ksakow a o tern tylko mówi... E to  praw da? 
ANIUCZKIN z nagłym  szalonym  wybuchem. Da! da! ja  ją  ko- 

cham , ja proch całuję, po którym  ona idzie — ona 
dla mnie jak  ikon, jak  przeczysta... we mnie serce 
nie serce, a pożogą dusza mi się pali — oczy krw ią 
zachodzą... ona mnie nie chce! —  nie chce! pluje
C ZtO  Z e  m ną. Pada na ziemię i rycząc z płaczu ta rza  się po skale.

Ja jej chcę! żyw a czy m artw a... trupa  będę całow ać, 
krw ią m oją ją obm yję... o! o ! o!

TA RASOW ICZ. Nu, ładno, uspokójcie się, powiedzcie 
mi lepiej, co wy właściw ie teraz chcecie zrobić z jej 
mężem. Pow ieść go dalej —  czy...

ANIUCZKIN gw ałtownie. Ja chcę go zabić! Dopóki on 
żyw , ona m u będzie w ierna... jak  on będzie trup — 
ona ostanie się sam a, w róci do kraju ... ja  ją  do- 
gnam  — włóczyć się będę za nią, jak  pies — cień 
jej całow ać —  w yć pod jej oknam i — ona się zli­
tuje. Zrywa się. S o łd a ty ! szukajcie po skałach on tu 
m usi być!...
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TA RA SO W ICZ do sołdatów . Padażtitie ! Do A niuczkina. PoZWÓl- 
cie sobie jedno powiedzieć Zosiej G rygorjew iczu... Ja  
praw ie wiem, gdzie jest Zdanow ski. Do tej chwili 
mnie szło o to, żebyście go pojmali, ale bun t już  go­
tów  — w ybuchnie za dzień, za pół dnia — może za  
godzinę... Nie w iem y tylko na jaki znak, bo p rzew o­
dzący, do k tórych należy i Zdanow ski, w iedzą o tern 
jedynie. Dlatego ja  tu  dziś siedzę w tych skalach 
Zosieju G rygorjew iczu, siedzę i czekam  spokojnie, 
zam iast szukać zw ierza w  norze. Zwierzę sam o w y j­
dzie, gdy będzie czas.

ANIUCZKIN. A w y go w tedy schw ycicie? i oddacie 
pod śledztw o i skażą go na palki... on się z pałek 
wyliże i potem  na katorgę. O na za nim pojedzie 
i będzie go znów  kochać. Nie, nie, ja  go nie dam ...

TARASOW ICZ. Jego pow ieszą.
ANIUCZKIN. Czort wie... u łaskaw ią może. T am  w  P e ­

te rsburgu  liberalna partya  bierze górę... Nie, nie —  
ja  go szukać każę... Ja  też za w arjatem  tropił i je ­
stem  pew ny czto on zdieś chow a się w  skałach... 
Potem  oni tam  — Lipski, A ncypa, Żarski i ona sam a 
dziś się w ybrali, toże w  ślad za w arjatem . — AJnie 
dali znać — ja  zebrał sołdatów  i k rótszą ścieżyną na 
A bryw  pospieszył. — No w arjat w  drodze ich od­
biegł i m y go dościgli... Polaki zostali m iędzy skałam i.

TARASOW ICZ. Oni tu idą? W ięc to dziś... dziś w resz­
cie bun t w y b u ch n ie!!! Idą go pożegnać albo złączyć 
się z nim ! Gorączkowo. Zosiej G rygorjew icz zbierz ty 
cały sw ój um — całą siłę —  poham uj nerw y i w ejdź 
ty  ze m ną w układ. Nie płosz ty mi Zdanow skiego — 
przez dwie godziny... przez godzinę... — niech on 
w yw oła pow stanie bun tu  danym  znakiem  — a ja  po­
tem  oddam  go w  tw e ręce.

ANIUCZKIN. Niet... niet...
T A R A S O W I C Z  gwałtownie. T y  pam iętaj, że on już raz 

tobie w ym knął się z rąk. Ja  to zrobiłem .
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ANIUCZKIN. Kiedy? kiedy?
TARASOW ICZ. W  chacie Elikanid... Pom nisz? T o t 

perem eslaw ski ispraw nik, którego ja  druhem  nazyw ał.
ANIUCZKIN z krzykiem. Ach ! eto w y ?
TA RA SO W ICZ hardo. Nu czto? czy ja  w in ien? że w y 

przez miłość krugom  durak ? Po chwili. W y  widzicie, 
że ja  z moim um em  więcej mogę, jak  w y z w aszym  
uem peram entem . Ja teraz tak  sam o w yw iodę Z danow ­
skiego i Brodiagę pod waszym  nosem  ze skał, jak  
z traktiru  u Elikanida. Lepiej więc zgodzić się na 
mój układ. Czekajcie godzinę, ja  rękę w ogień włożę, 
że czuł, czuł pow stanie w ybuchnie... A potem  Zda­
now ski w asz — tolko za niego w y mnie oddacie 
Brodiagę i resztę zesłańców  Polaków . Ja  ich dow ód­
cami pow stania na raporcie zrobię i adm inistracyjnym  
porządkiem  dw óch, albo trzech pow ieszę. Zgoda ?

ANIUCZKIN. W eźcie sobie całą bandę — tolko ostaw - 
cie ją  i jego...

TA RA SO W ICZ grzecznie. O c h ! ona... jakże... T o  sam o 
przez się zrozum iano. Ona przedm iot w aszej lubwi — 
nietykalna św iętość. A cha da... ja  by Lipskiego p o ­
wiesił... eto graf, to dobrze zrobi — to nada serjo- 
zną w agę spraw ie. A... czy w y zapłacili żołd soł- 
datom  ?

ANIUCZKIN. E to  śmiałe pytanie A nem podist W asilje- 
wicz...

TARASOW ICZ. Ale w iedzieć mnie trzeba koniecznie. 
Oni taKże częścią w  spisku.

ANIUCZKIN. Czto ? kak ? oniby śmieli ?
TARASOW ICZ. Czem u nie... moi turem ni sołdaci także, 

no... ja  już  starszy  żenat — ja  nie w lublon, to ja  
m am  głowę na karku. Ja  im żołd zapłacił i na sw oją 
stronę przeciągnął. N ada i z w aszym i tak  zrobić, 
inaczej oni serjozno przeciw  nam  pójdą. A u mnie 
700 więźniów , a posieleńców  dokoła m iasta prze­
paść... a tam  ukazuje po za jezioro tylko oczekują, ażeby
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się przepław ić i napaść na m iasto... T ak  trzeba żoł­
nierzy zapłacić...

ANIUCZKIN cicho. Pieniędzy nie m am  — przegrałem  
w karty  w  klubie...

TARASOW ICZ. Choć tych zapłacić, co są  z tobą. P o ­
zwij ich tu... U nteroficer!

ANIUCZKIN. B iełoszubow ! Unteroficer podchodzi. Zbierz SOł- 
datów .

TARASOW ICZ. W y cali drżący... ostaw cie — ja  m ó­
wić do nich będę.

ANIUCZKIN. Jakże? w y? ja  że ich dow ódca! 
TARASOW ICZ. Na dow ódcę u w as nerw y za słabe

W  t a k i e j  C h w i l i .  Sołdaci A niuczkina zebrali się i s to ją  w linii.

TARASOW ICZ do soidatów . W am  żałow anje należy się?
h a  ? Milczenie.

ANIUCZKIN. G aw aritie !
TARASOW ICZ dziko. W ot każdem u rubl całkow ity — 

ju tro  obrachunek  — a teraz słuchajcie. Jeśli są mię­
dzy w am i skatiny, które chcą podnieść broń przeciw  
rządow i, niech pom ną, że car baliuszka karze śm ier­
cią tego, kto chce buntow ać się przeciw  praw om  
Boga i Pana... Kula... da szubienica... a przedtem  
pałki — do krw i pałki!... czerez strój... m ięso od 
kości odleci... poniali?

SOŁDACI chórem. Poniali w asze w ysokobłahorodje! 
TARASOW ICZ. T eraz pochow ać się w skały i czekać

rozkazu. Sołdaci się kryją po skałach  powoli. W oła. WarłamOW !

W ARLAM OW . S łuszaju  w asze w ysokobłahorodje. Staś
W ilgocki ukazuje się na skale.

TA RASOW ICZ. Skoro w ybuchnie bunt —  a tylko p a ­
trzeć — m ożesz kazać podpalić dwa, trzy punkta 
m iasta — dzw onić w e w^sie kołokoty — kazać m ni­
chom  niech w ybiegną z m onasteru  i rozw ieją riasy, 
biegnąc po ulicach. Niech krzyczą na pom oc... to lud 
bardzo trw oży.

W ARLAM OW . S łuszajus w asze w ysokobłahorodje.
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TARASOW ICZ. Spędzić mi tu w arjata. sołdaci rzucają się
i zarzucają  sznur.

AN1UCZKIN. Ze m ną są  psy... może puścić? 
TARASOW ICZ. Nie trzeba, psy  hałas robią. Jeden sołdat.

złapał S tasia  na  stryczek. SciŚnij lUOCnO skatina... a tO Z a- 
cznie krzyczeć, śc ią g a ją  S tasia  ze skały.

TARASOW ICZ. Da zakneblow ać... wziąć go pod ręce 
i odprow adzić daleko na drogę. Do A niuczkina. Gdzie on 
ich zostaw ił?

AN1UCZKIN. Koło krestow skiego m ostu.
TARASOW ICZ. T am  go odprow adzić, puścić i w racać 

kłusem ... a kryć się w  cieniu... W arłam ow  — idź 
z nimi.

W ARŁAM OW . S łuszajus w asze w y so k o ro d je ! w ycho­
dzi, za nim kilku sołdatów  wy włóczy na postronku S tasia.

ANIUCZKIN pada na skałę. Ja  ze w szystkiem  ustał... sił 
mi brak...

TARASOW ICZ. Da — u w as nerw ny  tiem peram ent,, 
a z tern daleko w ruskiej służbie się nie zajdzie.
W raca  W arłam ow , sołdaci biegną cicho.

W ARŁAM OW . W asze  w ysokorodje oni opodal błąkali 
się w  skałach... my na nich puścili w arjata. 

TARASOW ICZ. Pochow ać się w skały — w szyscy — 
psy pokneblow ać — czekać kom endy. Do W arłam ow a. T y 
do turm y i pam iętaj, CO cię czeka. W arłam ów  wybiega. W szy­
scy szybko kryją się w rozpadliny skał — scena pustoszeje  — księżyc za­
kryty chmurą.

SCENA TRZECIA. KINIEW ICZ. S tasiu! za-

CIŻ SAMI ukryci. —  ZOFIA 
ZDANOW SKA — KINIE­
W ICZ. Niesie Stasia*Zdanow skiego.

czekaj ! gdzie tak bie­
gniesz? N adążyć nie m o­
żemy.

ŻARSKI — LIPSKI — przodem 
biegnie STA Ś W ILGOCKI.

LIPSKI. On m a postronek 
naokoło szyi... k toś w i­
docznie usiłow ał go 
schw ycić.

ŻARSKI oglądając się. Nie m a
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nikogo... pustka zupełna. Jaka dzikość i sm utek... 
praw dziw ie czartow skie siedlisko.

KINIEW ICZ do Zofii. Pani zm ęczona... niech pani spo­
cznie.

ZOFIA Siada na skale. Rzeczywiście drżę cała. Kiniewicz sadza 
koło niej dziecko.

STA Ś W ILGOCKI. Ciśnie p o s tro n e k ! c iśn ie !
ŻARSKI. Pozwól, ja  go ci rozw iążę.
STA Ś W ILGOCKI. Nie, nie, nie dotykaj... bo ja  cały 

z lodu — ja  się rozpłynę.
ŻARSKI. Kto ci zarzucił ten postronek ?
STA Ś W ILGOCKI. Nie wiem ... nie wiem... duchy... 

szaro odziane... wiecie, echo!
ZOFIA. B o ż e ! gdy pom yślę, że zobaczę go m oże raz 

ostatni.
ŻARSKI do Zofii. W yrzucam  sobie, że usłuchaliśm y pani 

próśb i wzięliśm y panią z sobą, panią i dziecko.
ZOFIA. Chcieliście więc, ażebym  go naw et nie poże­

gnała, aby syn najstarszy  nie wiedział później, jak  
ojciec w y g ląd a ł!

LIPSKI. Ja  panią odprow adzę do dom u —  bądźcie spo­
kojni.

KINIEW ICZ. T eraz należy znaleść stos drzew ek, o k tó­
rych Zdanow ski mówił.

ŻARSKI. T ak , tak, nie zw lekajm y. Co m a się stać niech 
się stanie, do S tasia  w iigockiego. Słuchaj, powiedz, gdzie 
drew ka? drew ka ułożone ?

ST A Ś W ILGOCKI. D rew ka, gałęzie? tam ! tam ! w s k a ­
zuje na  najw yższą skałę.

K IN IEW IC Z.W ysoko serdeńko, jakże nam  się tam  dostać?
ŻARSKI. N iech on nam  zapali.
LIPSKI sm utnie kiw ając głow ą. Na szalony czyn —  znak  roz­

niecony ręką szaleńca. ża rsk i podnosi gałąź z ziemi, zapala ją  
i daje w  rękę Stasiow i W ilgockiem u, mówiąc.

ŻARSKI. Idź! zapal! zapal!
STA Ś W ILGOCKI dziko. Ogień! O gień! pożogę niosę!
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Ś m i e r ć  ! D rapie się na skałę i podpala stos —Jprzerażony jednak  pło­

mieniem, cofa się i zeskakuje. G ore! Gore ! O ! o !
SCENA CZWARTA. Z d a n o w s k i .  Nare-

TA RA SO W ICZ chce ich pow strzym ać. Na Boga jeszcze chwilę ! 
ZOFIA. Zginęliśmy ! T arasow icz chce zastąpić Aniuczkinowi drogę. 
ANIUCZKIN jak  szalony. PrOCZ ! a to u b i j u  ! Na skale pojaw ia się 

B rodiaga obok Zdanow skiego. Sołdaci chcą się wedrzeć na skałę.
ŻARSKI. Z n a k ! gaście z n a k ! w szystko p rzep ad n ie !

Brodiaga spycha Zdanow skiego do wody.

BRODIAGA. Ratuj się bratiec. Zdejmuje sierm ięgę i gasi nią ogień. 
ANIUCZKIN. Pojm aP etu skatinu! Brodiagę ściąga dwóch soł-

datów  ze skały i w lecze naprzód sceny. TeraZ Za tam tym . Biegnie 
na brzeg — za nim sołdaci.

TARASOW ICZ. Z ostają mi się tylko ci. Zofię -  L ipskiego — 

Kiniewicza — żarsk iego . Pojm at’ ich n a ty ch m iast! Starego 
grafa w k a jd a n y ! kobietę zostaw ić...

ANIUCZKIN. Strzelać — on płynie do przeciwległego 
brzegu.

II. U N TER O FIC ER . W asze  w ysokobłahorodje —  nie 
słychać plusku w ody, on gdzieś siedzi w  trzcinie. 

ANIUCZKIN. Strzelać W  w odę i trzcinę, żołnierze strzelają

BRODIAGA do żołnierzy. Puśćcie bracia... eto ja  M akar — 
w y że z nami, w y nasi!

ANIUCZKIN. Ciemno, nic nie w idać... Tupiąc nogą. Prócz 
ch m u ry ! nie zasłan iać ! w on !

ZOFIA klęcząc i składając ręce dziecku, ja k  do modlitwy. Boże ! Boże!
nie spędzaj chm ur!

ANIUCZKIN. Strzelać jeszcze r a z ! strzały  — cisza.

sz c ie !

Zdanow ski ukazuje się na  tle gorejącego 
ognia  na skale.

CIŻ SAMI I ZDANOW SKI.
ANIUCZKIN wypadając 

z ukrycia. Dzierżytie 
je W O  ! Sołdaci ze strasznym  
w rzaskiem  poryw ają się ze 
skał i pędzą ku Z danow ­
skiem u.

odwróceni od widzów ku wodzie. Cisza.
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T A R A S O W I C Z  do siebie. W  dzwony nie biją, w szystko 
p rzepad ło !

ANIUCZKIN. Psy ! Sołdaci w iodą na łańcuchu d w a  olbrzymie psy i rzu ­

cają je  z brzegu w wodę.
B R O D IA G A do sołdatów.Puśćcie m nie...w y zdradzacie ...b rac ia! 
U N TER O FIC ER  na brzegu. Psy z niczem  wróciły. 
ANIUCZKIN szalejąc. Ja  jego mieć m uszę! m uszę! 
TARASOW ICZ. O dprow adzić tych ludzi do tu rm y !

Do Lipskiego. Pan G raf pójdzie p ierw szy na szubienicę. 
LIPSKI. Nie cofnę się, bądź pew ny k a n a lio ! W yprow a­

dza Lipskiego — Żarskiego — Kiniewicza.
SOLD A T który nie m ógł sobie poradzić z Brodiagą. W a S Z e  W ySO~ 

kobłahorodje —  nie m ożna go pojmać —  kąsa. 
A N I U C Z K I N  który przez ten czas zbiegł ze skały, chw yta Zofię i w lecze 

ze sobą na brzeg. Pochodnie ! Dwóch sołdatów  zapala pochodnie z g a ­
łęzi i podnosi na b rzegu w ysoko w górę — pomiędzy nimi staje  A niuczkin, 
który trzym a za gardło Zofię lew ą ręką -  p raw ą przykłada jej do skroni 
rew olw er i w oła donośnym głosem  w głąb sceny, pochodnie ośw ietlają ja ­

skraw o tę grupę.
A N I U C Z K I N .  Z d an o w sk i! jeśli sam  dobrowolnie nie od­

dasz się nam w ręce —  zastrzelę tw oją  żonę... 
Z O F I A  mimowoli, czując zimno lufy na skroni. MęŻU ! ratuj ! 
Z D A N O W S K I  z daleka. O tO  jestem ! Słychać w oddali dzwon n a  

trw ogę, na brzegach zaczynają się zapalać św iatła.

STA Ś W ILGOCKI na skale. Gdy ognie zapłoną — Sybir 
p o w sta n ie !

TA RASOW ICZ. W ybuchło! W ybuchło! S ław a T iebie
H ospody! —  S o łdad  za m ną! Sołdaci rzucają  się za w ybiegają­
cym Tarasow iczem  — Brodiaga wyrwał się im i chciał uciec — sołdaci 

Aniuczkina biją go kolbam i, ale nie w iążą i nie pozwalają m u odejść. 
ZDANOW SKI pojaw ia się na brzegu, Aniuczkin odtrąca Zofię, która s ta ­

cza się po skałach  na dół i biegnie do dziecka, które złożone płakało na przo- 

dzie sceny.
ANIUCZKIN. T y ! ty ! w reszcie cię m am ! w reszcie cię

trzym am  ! Sołdaci chw ytają  Zdanowskiego i ściągają  go naprzód sceny.

R ozstrzelać!

na
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ZOFIA ZDANOW SKA do Aniuczkina. L ito śc i! laski!
ZDANOW SKI. Nie bój się Zofio... w sk azu je  na sołdatów  strze­

lać do mnie nie będą! Oni w iedzą... ja chcę ich do ­
bra... ja  chcę ich w yw lec z nędzy, z chłosty, z po ­
niżenia... K rew  za nich oddaję, życie kładę w ofierze, 
aby rozkuć ich kajdany  i w  jasność w prow adzić! 
Oni ze m n ą! ich dusze i m oja to jedno... jeden m am y 
cel, jedno pragnienie...

ANIUCZKIN. Rozstrzelać ! ! ! Zdanow ski w idząc, że unteroficer u s ta ­
wia żołnierzy w półkole — wydaje im rozkazy, oni nabija ją  karabiny — 

dwóch podchodzi do Zdanowskiego z postronkam i i karabinam i.

ZDANOW SKI. Co to? w y m nie nie słuchacie? Ależ 
patrzcie na te ognie... to cały .Sybir płonie chęcią 
wolności i sw o b o d y ! Słyszycie dzw ony, one dzw onią 
na śm ierć carowi, na  śm ierć despocie, śm ierć ty ran ii! 
W olni z w o ln y m i! M a k a r! oni nie słuchają... M ak a r! 
przem ów  ty do nich.

ANIUCZKIN uderzając  sołdatów . Skareje sk a tin y !
MAKAR. T ak  do nich m ów ! pięścią — żelazem ...
ZDANOW SKI w skazu jąc  na Aniuczkina. Ku nieiUU ZWrÓĆcie 

sw ą broń, jego połóżcie trupem ! On wami szarga, on 
was katuje... niech w  was się zbudzi — człowiek!...

ANIUCZKIN kopiąc sołdatów. Skareje zw ierzęta!... ci rzucają
się ku Zdanow skiem u, chwytają go za ręce, rozkrzyżowują, przesuw ają przez 

ręce karabin i przyw iązują sznuram i ręce.
ZOFIA. Boże! gdzie jesteś! Boże! Żołnierze u s taw iają  Zdanow­

skiego przy ścianie skały  — sam i s ta ją  w półkole — unteroficer odstępuje 

za półkole.
ZDANOW SKI z rozpaczliw ą rezygnacyą. Zrozum iałem !... po chwili. 

Zosiu! dzieci! O dpuść im panie w iny... jako i m y od...
ANIUCZKIN. O gnia! . .  s trza ły  — Zdanow ski pada m artwy.
BRODIAGA podnosząc dziecko Zdanowskiego do góry. Niech Bog

odpuści. — T y  nic nie odpuść — nie!

ZASŁONA.
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BARAŃSKI FR.
JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA!
Pieśn i pa tryo tyczne  i narodow e. W ydan ie  trzecie. Część I . . 
M uzyka. U kład n a  fortep ian  i do śpiew u. N a 126 stron icach  
n u ty  do 110 pieśni. Część II .: S łow a do przeszło 300 pieśni na 
192 stronicach. Cena K oron 4-50, w  opraw ie K oron 5.

DASZYŃSKA Z. DR.
ZARYS EKONOMI 1 SPOŁECZN EJ-
Cena K oron 120. W  ozdobnej opraw ie K or. 2. (Cena zniżona).

LIMANOWSKI B.
HISTORYA POWSTANIA NARODU
POLSKIEGO 1863-1864. 2 tomy. Cena Koro,, 2. 

NIEMOJEWSKI A.
POLONI A IRRĘDENTA. Cena 80 halerzy. 

MASKOFF J.
TAMTEN. S ztuka w  5 ak tach . Cena K oron 2. 

CAK JED/IE. S ztuka w  1 akcie. Cena K . 120.

-  ZASZUMI LAS. Pow ieść współczesna. 2 tom y.
Cena K oron 6.

.W IELKI ŚPIEWNIK POLSKI /.w.*
około 900 pieśni pa tryo tycznych , re lig ijnych , m iłosnych i oby­
czajow ych  (1412 stronic). Cena w  opraw ie Korowi 3.

WYSŁOUCHOWA M.
0  ŻYCIU I PISMACH ADAMA
MICKIEWICZA. Cena 20 halerzy .

-  KORNEL UJEJSKI, JEGO ŻYCIE
1 JEGO DZIEŁA. Cena 50 halerzy.
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